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D e p e s z a  to w a rz y s z a  B ie r u ta  
z o k a z j i  77 ro c z n ic y  u r o d z in  

to w a rz y s z a  P ie c k a
Czcigodny i Drogi Towarzyszu Pteck!

W  d n iu  Waszego 77-lecia w in szu ję  W am  z całego serca f ty *  
czę d łu g ich , d łu g ich  la t dobrego z d ro w ia  i  pom yślności w  W a­
szej tw ó rc z e j p racy, d la  dobra  na rodu  n iem ieck iego  i  w yw a lcze ­
n ia  jego jedności d la  sp ra w y  so c ja lizm u  i po ko ju , k tó re j pośw ię­
cacie w szystk ie  swe s iły .

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  K O M IT E T U  C E N T R A L N E G O  
P O LS K IE J  ZJE D N O C ZO N E J P A R T II R O B O T N IC ZE J  

B O L E S Ł A W  B IE R U T

s. =1
G 'ó'h°  ? i

Uchwała Rady Ministrów z dnia 3 stycznia 1953 roku 
*  sprawie zniesienia bonowego zaopatrzenia, regulacji cen, ogólnej podwyżki płac 

i zniesienia ograniczeń w handlu nadwyżkami produktów rolniczych
zzyn-) ¡ęr r ° z w ^3 p rzem ys łu  i w ie lk i  rozm ach b u d o w n ic tw a  w  na- 
W ynijj ~  to  n iezap rzecza lna  zdobycz n a ro d u  po lsk iego , to  
^ e lk ic h  , n ' a w ła d z y  k a p ita lis tó w  i o b s z a rn ik ó w , to  sku te k  
i  Wsi n^ r>rze°b ra że ń , k tó ry c h  d o k o n a ł p o ls k i lu d  p ra c u ją c y  m ia s tPod

,p odsta
p rzew odem  k la s y  ro b o tn ic z e j.

W anowa"^» P®m y ślnego ro z w o ju  naszego k r a ju  Jest gosp od a rka  
stu ku lt, w  , zy lu d o w e j. P rzyczyn ia  się ona do szybk iego  w zro - 
n ie Wz zy ‘ m a te r ia ln e g o  d o b ro b y tu  ca łe j lu d n o śc i. N ie p rz e rw a - 
n 'cza ur- , *u bność m ia s t i  w  p ie rw s z y m  rzędzie  — k la sa  ro b o t-  
roku  ó .  le’ ° tys ię czn e  rzesze m łodz ieży  w ie js k ie j przechodzą coroku  do ■
W Urzęd^v,aC^  w  prze iT iyśle, w e w s z y s tk ic h  d z ia ła ch  g o sp od a rk i, 
^ szys tk ie  i lu b  tez w ra z  z m ło dz ieżą  ro b o tn ic z ą  z a p e łn ia ją  
to  w ielce ,u c . n ie ’ P rz y g o to w u ją c  się do p rz y s z łe j p ra cy . Jest 
Eolski j o d n io s ły  d la  p rzysz ło śc i n a ro d u , d la  u p rz e m y s ło w ie n ia  
, i Wzrostu io-i Pf> 1------ -----u ___ko  PodnW^rOStU Ŝ ’ ^  b o g a c tw  — ru c h  lu d n o śc i, k tó ra  szyb - 
i  Uzdoln^ 11iasw e k w a lif ik a c je ,  sw ą  w iedzę , ro z w ija  sw e  ta le n ty

*Wej wipl| ^ a , ^ D,,0WŁ zn ajd u je  się jeszcze w  p o c z ą tk o w y m  e tap ie  
rzenjlj - lk lf ’ prz«budow y gospodarczej i społecznej. N ie  w y k o -  
jeszc;!e y  Jcszcze do gruntu  pozostałości kap ita lizm u . Is tn ie je  
e lem entów  n 1 iVet- w . p e w n ych  okresach  w zm aga  się, d z ia ła ln o ść  
* ió w , d a W ty c z n y c h , s p e k u la n tó w , k u ła k ó w , p rz e k u p -
n °ści’achrm O Z jad° W '  s z k o d n ik ó w , p rz y w y k ły c h  że row ać na t r u d -  
dów ze s " i ,  zaoPa t rz e n iu  lu d n o śc i, na s z u k a n iu  ła -tw ych  docho- 
^ Z j s k u  ,  Cii na A w a ra c h , na pogon i za w s z e lk im i ź ró d ła m i 
ProwaH^; ,cudze j p ra cy . Z e le m e n ta m i ty m i w ła d za  lu d o w a  m us i 

”  n ie us ta nn ą  w a lkę .

^ 'e tn ie g 131 d o p ie ro  Po łow ę zadań naszego potężnego P lanu  
szkód k t"  t' ,e b rze z w y c ię ż y liś m y  jeszcze w ie lu  tru d n o ś c i i  p rze- 
ob rażtń  ° r ?..sa n ie u n ik n io n e  w  p ie rw s z y m  o k re s ie  w ie lk ic h  prze- 

l  d * Jak*C d ó k o n y w u ją  się w  naszym  k ra ju .

trzeba^jes na^ 'v ićkszych  tru d n o ś c i, d la  p rze zw yc ięże n ia  k tó re j 
w o lny ro WysE b ó w  k i lk u  la t, je s t n ie ró w n o m ie rn y  i z b y t po- 
^ o d a rc z y  ° J ro ln *e tw a  w  p o ró w n a n iu  z p rze m ys łe m . R o zw ó j go- 
sokie j 0ą naszeg0 k ra ju  s ta w ia  ró w n ie ż  p rzed  ro ln ic tw e m  w y -  
ro ln iczyc h P0^ ie<1.z:ialne zadania-. P o trzeba  nam  w ię c e j su ro w có w  
E^órczyr-h ’ zbóż, ln u , rzep a ku , b u ra k ó w  d la  z a k ła d ó w  p rz e -

ryb . 
d la  za-

i-worczygh p  ^ J zuuz, jm i.  rzepaK u, D uraaow  u la  zaK iaaow  ] 
m ąki, kasz jL °trzeba ró w n ie ż  w ię ce j trz o d y , b y d ła , p ta c tw a , 
8Pokoj eni a’ wa r z y w ’ o w oców , w e łn y , m le ka , s k ó r d l

a  szy b k o  rosn ą cych  p o trze b  m as p ra c u ją c y c h .

A le  ro ln ic tw o  nasze, w  k tó ry m  do tychczas m a ją  p rzew agę  roz ­
d ro b n io n e  i zaco fane  te ch n iczn ie  gospoda rs tw a  in d y w id u a ln e , n ie  
nadąża za w zro s te m  ty c h  po trze b  W y k o rz y s tu ją  to  ż e ru ją c y  na 
tych  trud n o śc ia ch  sp e ku la n c i i  k u ła c y , k tó rz y  w  okres ie  suszy 
1951 r. i je j późn ie jszych  s k u tk ó w , d o p ro w a d z ili do znacz­
nego w y w in d o w a n ia  cen w o ln o ry n k o w y c h  na te p ro d u k ty  ro lne , 
k tó ry m i p a ń s tw o  n ie  rozpo rządza ło  w  d os ta teczne j ilo śc i. W y ­
ś ru b o w a n ie  cen w o ln o ry n k o w y c h  na p ro d u k ty  ro ln e  w zm o cn iło  
znaczn ie  zdo lność na b yw czą  s p e k u la c y jn y c h  i k u ła c k ic h  e lem en­
tó w  na w s i i  zw ię kszy ło  pow ażn ie  z k o le i nac isk  ty c h  w a rs tw  na 
w ażn ie jsze  to w a ry  p rzem ys łow e .

S p e k u la n c i w y k u p y w a li w  sk le p a ch  p a ń s tw o w y c h  a r t y k u ły  po­
w szechnego u ż y tk u  w  ce lach da lsze j sp rzedaży, co —  rzecz jasna  
—  u tru d n ia ło  zaopa trzen ie  w  te  a r ty k u ły  lu d n o ś c i p ra c u ją c e j. 
S tw a rz a ło  to  g roźbę  znacznego o bn iżen ia  poz io m u  życ iow ego  mas 
p ra c u ją c y c h .

W  ce lu  zabezpieczen ia  in te re s ó w  lu d n o ś c i p ra c u ją c e j Rząd 
w p ro w a d z ił system  b o n o w y  w  sprzedaży m ięsa, tłu szczów , c u k ru  
i m y d ła . P rze jśc io w e  w p ro w a d z e n ie  system u bonow ego  okaza ło  
się słuszne, p o n iew aż d a ło  m ożność zaopa trze n ia  lu d n o ś c i p ra c u ­
ją c e j w  p o d s ta w o w e  a r ty k u ły  spożywcze.

S jTstem  bon ow y , o d d a jąc  u s łu g i w  p ie rw szym  ok re s ie  Jako ty m ­
czasow y ś rodek za radczy, m a je d n a k  coraz o s trz e j i d o tk l iw ie j 
z a ryso w u ją ce  się cechy u je m n e . N ie  p o tra f i on zabezpieczyć k la ­
sy ro b o tn ic z e j p rzed zm n ie jszen ie m  je j s iły  nab yw cze j na sk u te k  
w z ro s tu  cen ry n k o w y c h  na a r ty k u ły  n ie  o b ję te  bonam i 
i n ie  d a je  p e rs p e k ty w y  t rw a łe j i- s ys te m a tyczn e j p o p ra w y  je j 
s y tu a c ji m a te r ia ln e j.  S ystem  b o n o w y  o g ran icza  sw obodne  n a b y ­
w a n ie  to w a ró w  przez p ra c o w n ik ó w  i  ty m  sam ym  zm n ie jsza  bodź­
ce ekon om iczn e  w z ro s tu  w y d a jn o ś c i p ra cy , p rzez co h a m u je  
w z ro s t p ro d u k c ji p rz e m y s ło w e j i  w z ro s t poz iom u  życ iow ego  lu d ­
ności p ra c u ją c e j. S ystem  b o n o w y  p o w o d u je  m a rn o tra w s tw o  
i p rz e ro s ty  b iu ro k ra ty c z n e , s p rz y ja  n a d u życ io m  w  h a n d lu  oraz 
zw iększa  ko sz ty  ob ro tu .

Sam o je d n a k  zn ies ien ie  system u bonow ego  n ie  w y s ta rc z a  do 
w y ru g o w a n ia  s p e k u la c ji,  do u p o rz ą d k o w a n ia  o b ro tu  to w a ro w e g o  
m ię dzy  w s ią  i m ia s te m , do po lepszen ia  w  sposób t r w a ły  zaopa­
trz e n ia  lu d n o śc i p ra c u ją c e j. K o n ie czn ą  s ta je  się w  obecnych  w a ­
ru n k a c h  b a rd z ie j szeroka i w szechs tronna  re fo rm a  o b ro tu  to w a ro ­
wego na p o d s ta w ie  now ego poz io m u  cen i now ego zm ien ionego  
s tosunku  m iędzy  cenam i to w a ró w  p rze m ys ło w ych  i ro ln y c h . K o ­
n iecznym  je s t u trą ce n ie  sp e k u la n to m  1 p rz e k u p n io m  m o ż liw o śc i

że ro w a n ia  na  ró żn ica ch  cen, na  dw óch  ic h  ró żn ych  poz iom ach  —  
p a ń s tw o w y m  i w o ln o ry n k o w y m .

P o b ie ra ją c  na w o ln y m  ry n k u  w y s o k ie  ceny za a r ty k u ły  spo­
żywcze, e le m e n ty  k u ła c k o -s p e k u la c y jn e  w y k u p u ją  rów nocześn ie  
w  h a n d lu  usp o łe czn ion ym  to w a ry , k tó ry c h  ceny n ie  b y ły  zm ie­
n ia n e  od szeregu la t, o d g ra d za ją  ty m  sam ym  ludność p racu jącą  
od ty c h  to w a ró w  i  d z ia ła ją c  na szkodę so juszu ro b o tn ic z o -c h ło p ­
skiego, p rz e c h w y tu ją  część dochodów  k la s y  robo tn icze j.

Szczególn ie ja s k ra w o  w y s tę p u je  n ie w ła śc iw o ść  obecnego u k ła d u  
cen ch leba i a r ty k u łó w  m ącznych . N ie w s p ó łm ie rn ie  n iska , w  sto­
su n ku  do cen in n y c h  to w a ró w , np. do ceny m ięsa i tłuszczów  na 
w o ln y m  ry n k u , cena ch leba p o w odu je  m asow y w y k u p  chleba na 
w ypasan ie  trz o d y  ch le w n e j, a w ię c  og rom ne  jego m a rn o tra w s tw o . 
W tych  w a ru n k a c h  m im o  ciąg łego  i pow ażnego w zro s tu  ilośc i w y ­
p iekanego p ieczyw a , p o w s ta ją  w  n ie k tó ry c h  ośrodkach  k ra ju  za- 

■kłócenia w  re g u la rn y m  zaopa trzen iu  ludnośc i w  chleb. Podobnie, 
us ta lone  na n is k im  poziom ie, pasażerskie  ta ry fy  ko le jo w e  u ła t­
w ia ją  k o rz y s ta n ie  z k o m u n ik a c ji k o le jo w e j h a n d la rzo m  i spe­
k u la n to m , p o w o d u ją  p rzec iążen ie  k o m u n ik a c ji osobow ej i u tru d ­
n ie n ia  d la  lu d n o śc i p ra cu ją ce j.

T a k i stan rzeczy w y m a g a  —  n ieza leżn ie  od zn ies ien ia  system u 
bonow ego —  rów noczesnego w p ro w a d z e n ia  je d n o lity c h  cen p a ń ­
s tw o w y c h  oraz o g ó ln e j re g u la c ji u k ła d u  cen, zgodnie  z p rzem ysło ­
w y m  c h a ra k te re m  k ra ju .  Jest to  kon ieczne  d la  u p o rzą d ko w a n ia  
s to sunków  w  h a n d lu , p o p ra w y  w  zaopatrzen iu  ludnośc i p racu ­
ją c e j i  z a p e w n ie n ia  dalszego szybk iego  ro z w o ju  gospodarczego 
k ra ju .

Lepszy u ro d z a j zbóż w  ro k u  u b ie g ły m , w z ro s t p o g ło w ia  zw ie ­
rz ą t rzeźnych  o raz w z ro s t p ro d u k c ji p rze m ys łu  soc ja lis tycznego  
s tw a rz a ją  obecnie  za ró w n o  m oż liw o ść  zn ies ien ia  zaopatrzen ia  bo­
now ego ja k o  też p rze jśc ia  — w  in te re s ie  go sp od a rk i n a ro d o w e j
i lu d n o śc i p ra c u ją c e j — do w o ln e j i  n ie o g ra n iczo n e j sprzedaży 
a r ty k u łó w  spożyw czych  po je d n o lity c h  cenach — p rzy  u trz y m a ­
n a  o b o w ią zko w ych  dostaw .

Jednocześnie w  im ię  in te re só w  k lasy  rob o tn icze j i  w  trosce 
o je j  stopę ż yc io w ą  n iezbędne je s t p rzep row adzen ie , łączn ie  z re ­
g u la c ją  cen, o g ó ln e j o d p o w ie d n ie j p o d w y ż k i p lac, e m e ry tu r, za­
s iłk ó w  ro d z in n y c h  i  s ty p e n d ió w , ta k , aby p rz y  s ta ły m  w zroście  
w y d a jn o ś c i p rący , s topa  ż yc io w a  k la sy  rob o tn icze j u lega ia  c ią g łe j 
p o p ra w ie .

Rozszerzenie p rzez p a ń s tw o  d o s ta w  o b o w ią z k o w y c h  na n a jw a ż ­
n ie jsze p ro d u k ty  ro ś lin n e  i  ho d ow la ne  o raz u sp ra w n ie n ia  tych

dostaw  b y ło  n ie o d zow nym  k ro k ie m  d la  zapew n ien ia  trw a łe g o  
i n ie podlegającego zakłócen iom  zaopatrzen ia  w  te p ro d u k ty  lu d ­
ności ‘ m ie js k ie j O bow iązkow e dostaw y s tanow ią  obecnie jedną  
z g łó w n ych  fo rm  w spó łudz ia łu  mas ch łopsk ich  w  tw o rze n iu  
ś rod kó w , przeznaczonych na ro z w ó j naszej g o spoda rk i na rodo ­
w e j, na up rzem ys ło w ie n ie  naszego k ra ju , na  w zm a cn ian ie  s ity  
o b ro n n e j państw a.

K lasa  rob o tn icza  w da leko  w iększe j m ie rze  uczes tn iczy ła  do­
tychczas przez swą pracę w  tw o rz e n iu  ś rod ko w , k tó re  szły na  
uprzem ysłow ienie i rozbudow ę gospoda rk i k ra ju .  Z adan iem  R zą­
du je s t czuwać, aby podz ia ł dochodu narodow ego odbyw a ł się 
s p ra w ie d liw ie , aby w  sposób w ła ś c iw y  obciążać poszczególne w a r ­
s tw y  ludnośc i kosz tam i rozb u d o w y  gospodark i, k tó ra  s ta jio w t 
nasze dobro  ogó lnona rodow e  i podstaw ę sta łego ro z k w itu  k u ltu ry  
i d o b ro b y tu  całego społeczeństw a. Cel ten osiąga w  pow ażnej 
m ie rze  re fo rm a  o b ro tu  tow a ro w e g o , w p row ad zo n a  m n ie jszą  
u ch w a łą  Rządu.

U s ta la  ona n ow y stosunek cen m iędzy p ro d u k ta m i ro ln y m i
a p rze m ys ło w ym i, u w zg lę d n ia ją c  is tn ie ją c y  u k ła d  cen w o ln o ry n ­
k o w ych  jednakże  na nieco n iższym  poziom ie. Inacze j bow iem  me
m ożna b y ło b y  znieść is tn ie ją c y c h  ogran iczeń  w  ob ro tach  to w a ­
ro w y c h  m iędzy w sią  a m iastem  i dotychczasow ego system u p o ­
d w ó jn y c h  cen na te same a r ty k u ły  m asowego spożycia

W raz  z u p o rzą d ko w a n ie m  w ięc s tosunków  ry n k o w y c h  należy» 
w  in te re s ie  ch ło p ó w  p ra cu ją cych  i zgodnie  z ic h  życzen iam i —  
m ając  na celu zw iększen ie  p ro d u k c ji ro ln e j —  znieść is tn ie ją ce  
jeszcze og ran iczen ia  w o ln e j sprzedaży przez ch iopow  nadw yżek 
p ro d u k tó w  ro lnych , pozosta jących po w y k o n a n iu  o b o w iązkow ych  
dostaw . Będzie to  m ia ło  pow ażny w p ły w  na podnies ien ie  docho­
dow ości gospodarstw  ro lnych .

Z n ies ien ie  system u bonow ego, re g u la c ja  cen 1 ogó lna  podw yzaa  
Płac o raz zn ies ien ie  ogran iczeń  w  sprzedaży n a d w yże k  p łodow  
ro ln y c h  p rzyczyn ią  się do w zro s tu  w y d a jn o ś c i p racy  w  p rze ­
m yśle  i ro ln ic tw ie , do lepszego zaopatrzen ia  ludnośc i m ie js k ie j 
w  a r ty k u ły  pochodzen ia  ro ln iczego , a p ra c u ją c e j lu d n o śc i w ie j­
s k ie j —  w  a r ty k u ły  p rzem ysłow e , do o g ran iczen ia  e lem en tów  
k a p ita lis ty c z n y c h , u k ró ce n ia  sp e ku la c ji, do u m ocn ien ia  i z w ię k -  
szenia s iiy  na b yw cze j ludnośc i p ra cu ją ce j m ias t i w s i. do za­
c ieśn ien ia  so juszu robo tn iczo -ch łopsk iego , do s tw o rze n ia  ko rzys t­
n ie jsze j bazy w y jś c io w e j d la  dalszego w zros tu  gospodark i naro­
d o w e j i s ta łe j p o p ra w y  w a ru n k ó w  m a te r ia ln y c h  ludnośc i p ra ­
cu jące j.

R A D A  M I N I S T R Ó W  U C H W A L A  C O  N A S T Ę P U J E :
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żyw czych  1 p rze m ys ło w ych  
w  sprzedaży d e ta lic z n e j ha n ­
d lu  uspo łecznionego. C eny te 
us ta lone  są w  z a tw ie rd zo n ych  
ce n n ika ch  szczegółow ych, k tó ­
re w in n y  być u w id o czn io n e  w  
m ie jscach  sprzedaży.

P on iże j poda je  się p rz y k ła ­
dow o d e ta liczn e  ceny n ie k tó ­
ry c h  p o d s ta w o w ych  a r ty k u ­
łó w :

z w y k ła
w  za le -

zw yc z a jn a
8. c u°,n ina
9. K rk le r

l0 - T k a l° ;- -  ś re d n iego g a tu n k u
anina w e łn ia n a  u b ra n io -a w c im a n a  u r

í i '  Koszr ?5ni_ego §a tu n k u
Parani,

. Sreri- ~
3- Ęólbutvg°  g a tu n ku
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Podes- m ęskie  skó rzane  na
l4 - M v d T Wie skó rzane j 
15. u ,'!d ło  do p ra n ia
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^ o w yZm  tew1a ^

za i kg zł
za i kg 6 — zł
za i kg 3,50 zł

za i kg od 20 do 33,— zł

za i kg od 1 0 ,do 32,— zł
za i kg 27,— zł
za i kg 35 — zł
za i kg 15,— zł
za i m tr 15,40 zł

za i m tr 153,— zł
za i szt. 62,— zł

za i s z t 610,— zł

za i parę 252,— z!
za i kg 20,— zł
100 kg 30,— zł
za i l i t r - 4,— zł

nagrodzeń  w  ten  sposób, aby
po u w z g lę d n ie n iu  p o d w yżk i 
p łac zasadniczych  1 o b n iż k i 
s k a li p o d a tko w e j, p o dw yżka  
o g ó lnych  za ro b kó w  n e tto  w y -  
n ips ła  od 40 p ro ce n t d la  n a jn i­
żej z a ra b ia ją cych  —  do 15 p ro ­
cen t d la  n a jw yższych  g ru p  za­
rob ko w ych .

4. U s ta la  się, że w sz e lk ie  w y ­
p ła ty  na poczet m ies iąca  s ty ­
czn ia  1953 r. d o konane  przed 
d n ie m  4. I  1953 r., t ra k to w a n e  
będą ja k o  z a lic z k i na poczet 
w yn a g ro d ze n ia  na leżnego w e­
d łu g  n o w ych  staw ek- i  n o w e j 
s k a li p o d a tko w e j.

5. P ra c o w n ic y  p ła tn i z  do łu . 
k tó rz y  przed d n ie m  4 s tyczn ia  
1953 r. o trz y m a li w yn a g ro d ze ­
n ie  za p racę  w y k o n a n ą  przed

4. I.  1953 r., o trz y m a ją  je d n o ­
razo w y  —  w o ln y  od po d a tku  
—  dodatek w y ró w n a w c z y  w  
w ysokośc i 0.8 p rocen t ich  m ie ­
sięcznego za ro b ku  ne tto  z m ie ­
siąca g ru d n ia  1952 r. za każdy 
dz ień  d z ie lą cy  dzień 4 styczn ia  
1953 ro k u  od d n ia  n a jb liż s z e j 
k o le jn e j w y p ła ty  za ro b ku  lu b  
z a lic z k i na poczet w yn a g ro d ze ­
n ia , na leżnego za p racę w y k o ­
naną po 4.1.1953 ro ku .

6. K w o ty  w yp ła co n e  po d n iu  
4.1.1953 r. za pracę, w yk o n a n ą  
przed 4.1.1953 r., w y lic z o n e  na 
p o ds taw ie  s ta w e k  o b o w ią z u ją ­
cych  p rzed d n ie m  4.1.1953 r. —  
pod lega ją  o p o d a tk o w a n iu  w e­
d łu g  s ta re j s k a li p o d a tko w e j.

7. N ow e s ta w k i p łac  podsta ­
w o w y c h  podw yższa się d oda t­

k o w o  o 3 proc. d ia  n a s tęp u ją ­
cych  g ru p  p ra c o w n ik ó w  ( f iz y ­
cznych  i u m ys ło w ych ) z a tru d ­
n io n y c h : w  ko p a ln ia ch  w egia . 
ru d  i k ruszcó w  pod z iem ią , p rzy  
gorących  robo tach  w  hu tach  
żelaza i m e ta li n ieże la zn ych ; w  
o d le w n ia c h  p od leg łych  M in i­
s te rs tw u  H u tn ic tw a ; w  p raża l- 
n iach  łu p k ó w ; p rzy  pracach 
w ie r tn ic z o  -  g ó rn iczych : d la  
sam o d z ie ln ych  p ra c o w n ik ó w  na ­
u k i o raz d la  z a k ła d ó w  i osób. 
o k re ś lo n y c h  o d rę b n ym  zarzą­
dzen iem .

8. W ypłacany w  niektórych
ga łęz iach  gospodark i n a ro d o w e j 
je d n o lity  do d a te k  w y ró w n a w ­
czy w  w ysokośc i zł 0.21 na go­
dzinę, w łącza  się z dn iem  4 s ty ­
czn ia  1953 r. do p łacy podsta ­

w o w e j przed p rze liczen iem  je j 
na now e s ta w k i.

9. Szczegółowe in s tru k c je  o 
sposobie p rze liczen ia  s taw ek 
p o d s ta w o w ych  oraz o u s ta len iu  
w ysokośc i w yn a g ro d ze ń  w y p ła ­
canych  w  p rocen tach  od ob ro ­
tu  i  in n y c h  s k ła d n ik ó w  w y n a ­
grodzeń p ra c o w n ic z y c h  oraz 
s ta jye k  w y p ła c a n y c h  za pracę 
w y k o n y w a n ą  przez osoby n ie  
z a tru d n io n e  na p o d s ta w ie  um o­
w y  o p racę  —  zostaną w ydane  
od rębn ie .

10. N ow e  ta b e le  p ła c  podsta ­
w o w y c h  (zasadniczych) pod le­
g a ją  z a re je s tro w a n iu  w  re je ­
strze, p ro w a d zo n ym  przez P ań­
s tw o w ą  K o m is ję  P lanow ran ia  
Gospodarczego. T abe le  n ie  za­
re je s tro w a n e  do d n ia  31.1.1953

r. uznane będą za n ie  pos iada - J siTków z F unduszu  F a k ła iłu
jące  m ocy p ra w n e j. R e je s tra c ja  
n ie  d o tyczy  ta b e l og łaszanych 
w  try b ie  rozporządzeń, w zg lęd ­
n ie  u c h w a ł R ady M in is tró w .

11. a) Ś ro d k i przeznaczone 
na w y p ła tę  w  1953 r. re n t, em e­
r y tu r  i  in n y c h  zaopatrzeń  1 za-

U bezpieczeń S połecznych, M i­
n is te rs tw a  P racy  i O p ie k i Spo­
łeczne j i  M in is te rs tw a  K o le i, 
podw yższa się ś red n io  o ok. 48 
proc. z tym , że poszczególne 
rodza je  re n t  i  e m e ry tu r  u lega ­
ją  nas tępu jące j p rze c ię tn e j pod­
w yżce:

re n ty  now e  
re n ty  daw ne  
re n ty  b. S p ó łk i B ra c k i ej 
e m e ry tu ry  pań s tw ow e  
e m e ry tu ry  k o le jo w e  
re n ty  z K a r ty  G ó rn ik a  
re n ty  w o js k o w e  i  w o je n n e  
re n ty  na dz iec i i  s ie ro ty  
pozosta łe  re n ty

—  ©‘ ok. 48%
—  o ok. 56%
—  o ok. 46%
—  o ok. 47%
—  o ok. 49%
—  o ok. 25%
—  o ok. 53%
—  o ok. 47%
—  o ok. 37% 

(dokończenie  na s tr . 4)
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Doniosła reforma dia dobra ludzi pracy i rozwoju gospodarki narodowej

•hieszknn! Poziomie 
C>e sąwniowe. opłaty

na do tych -
czynsze 

za w o-, s, i U .> u p ia iy  za w o- 
korzystar,; hzaci<?- o p ła ty  za 
hik.aCjj e Ze ś rod kó w  kom u- 
aut°busv rn,leTsk,e.l ( tra m w a je . 
SzPńa|np ' t r °H eybusy), o p ła ty  
v-'J’ch. tn ceny b ile tó w  km o- 
dovviskr,u ra lnych  i in n ych  w i- 
CZny Ch ; a także  b ib lio te -

Pq M uzealnych.

v' ,'iian SJavvta się również bez 
iak matp y szeregu artyku łów , 
hient, Ce r,m *y budowlane (ce- 
itp )■ ' tyv5-?' papa' lepik. wapne
pelana “ J' ce ram iczn i 
by ze s?t?)C6,U' fa .lans>- w y ro -

viu b ile rs k iea r ty kUlV m uzycz ’ 
żekV 
h.ych,

wyroby ceramiczne (por-
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Podręczników szkół­
k i
. Ole l^ Ł J U ld l MC, L1IC-

erbata y k u ły  k o lo n ia ln e , ja k  
4 ' ryz ttp.

l y P f C ° We ' bagażowe ta ry -  
° dzajó\v ozo 'v e d la  w szys tk ich  

k o m u n ik a c ji (z • w y -

* Z w y żk a  płac, emerytur, zasiłków

, ■y-.U 1 ę lA I l i  1VU W >AłV

t a rt,3̂ kl Popu la rne , n le-

ją tk ie m  k o m u n ik a c ji m ie js k ie j 
i ś lą sk ich  l in i i  t ra m w a jo w y c h )  
u le g a ją  zgodnie  z zarządzen ia ­
m i m in is tró w  re so rto w ych  —• 
podw yżce  z ty m , że rów nocze­
śnie w p row ad za  się w  a u to b u ­
sach m ię d zym ia s to w ych  u lgow e  
p rze jazdy  p racow n icze  w g  ta ­
ry fy  o 20% niższe j od ta ry fy  
n o rm a ln e j, o b o w ią zu ją ce j przed 
4 styczn ia  1953 r.

T a ry fy  d la  us ług  pocztow ych  
i te le k o m u n ik a c y jn y c h  pod­
wyższa się ś red n io  o 25%.

5. O p ła ty  za p rą d  e le k try c z n y  
i gaz u le g a ją  podw yżce  o 30%.

6. Ceny us ług  rzem ie ś ln iczych  
(k ra w ie c k ie , szew skie , f r y z je r ­
sk ie  itp .). św iadczonych  za ró w ­
no przez sp ó łd z ie ln ie  p racy ja k  
i in d y w id u a ln y c h  rz e m ie ś ln i­
kó w . nie m ogą być podw yższo­
ne w ię ce j n iż  o 20%.

7. Ceny d z ie n n ik ó w  w  sprze­
daży k io s k o w e j podw yższa się 
o 5 gr. C eny in n y c h  w y d a w ­
n ic tw  pe riodyczn ych  u s ta li od­
rębne zarządzenie.

, p i stypendiów
? ace D ^ sł:awowe (zasadnicze) 
aych na Cown ik ó w  za tru d n io - 
rt w O d s ta w ie  um o w y  o 
..ac5 Dr.  Sp°feczn io nych  za k ła -

S T “ » * , ,ub na podstaw ie  
iv,i Sl<5 ? P Uzbowego, podw yż- 
° ku w ' dn iem  4 s tyczn ia  1953

<z*aL Dnrzv asp?Lu.m cy sP osób:
2,31

* ’0tyaęczme)

Płacy \p o d s ta w o w e j 
w ynoszące j do 

godzinę (do 462 zł 
HiCa“h u lep o 7  .p,aca P°dsta-

(faL^P rzy
od 843noP'xU vyzce w  g ra ‘  

40 % do 27,7% ;
2 io adnjczPlPiacy pod s ta w o w e j 
Boa z| Pa ' , w Tnosząeej od 
. ,  «■ <od 4ff„°d7-  do 4.62 z ł na
od on 'e) 3 z* do 924 z* m ie- 

h p°d w y ż k a  w ynos i 
21,3%:

ClrTczenai'y [»odstawowej 
wynoszącej od

4,63 z ł na godz. do 7,7t) r i  na
godz. (od 925 zł do 1540 z ł m ie ­
sięcznie) —  p o d w yżka  wynosi 
od 21.3% do 12% ;

d) p rzy  p łacy  podstawowej 
(zasadnicze j) w ynoszące j ponad 
7.70 zł na godz. (1540 z ł m ies ię ­
cznie) — p o d w yżka  wynosi śre­
d n io  12%;

e) d o d a tk i funkcyjne, służbo­
w e i lo ka ln e  podwyższa się je­
d n o lic ie  o 20%.

2. Is tn ie ją c y  obecnie stosu­
nek s ta w e k  a ko rd o w y c h  do 
pods taw ow ych  s ta w e k  godzi­
now ych  n ie  ulega zm ianie. Po­
zosta ją  ró w n ie ż  w  mocy wszel­
k ie  p o s tanow ien ia , dotyczące 
p rocen tow ego  stosunku prem ii 
do w yna g ro d ze n ia  zasadniczego.

3. Z dniem 4. I. 1953 r. zm ie­
nia się skalę p o d a tku  od wy«

Doniosłe i w ażne znaczenie d la  
całej naszej gospodarki i każdego 
człow ieka pracy w  mieście i na wsi 
m a opublikow ana dzisiaj uchw ala  
rządu.

U chw ala  zadaje cios spekulantow i 
i  ku łako w i, chroni interesy człowie­
ka  pracy i  państwa, zapew nia sta­
łość cen, a tym  sam ym  stw arza w a ­
ru n k i d la  wzrostu dobrobytu.

K u ła k  i  spekulant od dłuższego 
czasu śrubow ali ceny a rtyku łó w  
ro lnych, w ykorzystu jąc  w zrost po­
pytu na te a rty k u ły , stanowiący  
w yn ik  uprzem ysłow ienia k ra ju  i 
wzrostu zatrudn ien ia  w  przem yśle. 
Aby uchronić to b o tn ik a  przed skut­
kam i spekulacji i zapewnić mu n a j­
niezbędniejsze zaopatrzenie, rząd  
w prow adzi! przejściowo system bo­
nowy sprzedaży mięsa, tłuszczów, 
m ydła i cukru.

System bonowy, k tó ry  chronił In ­
teresy robotnika i p racow nika u- 
myslowego, nie byi jednak w stanie 
na dłuższy czas zapobiec spekulacji 
i śrubowaniu cen na w olnym  rynku. 
System ten łagodzi! skutki spekula­
c ji, ale nie mógł usunąć gruntu  
spod je j nóg. A lbow iem  różnicę 
m iędzy ceną państw ow ą a  w o lno ­
ryn ko w ą  zgarn ia ł ku łak  i spekulant. 
Pozw alało  m u to z kolei na w y k u ­
pyw anie a rtyku łó w  przem ysłowych, 
spekulow anie n im i, prow adziło  do 
zakłóceń na rynku. Ostatnio, ja k  
wiadom o, m ieliśm y coraz w ięcej o- 
burzających fak tó w  w ykup yw an ia  
chleba na spekulację i spasania nim  
świń i koni.

Dalsze u trzym yw anie  systemu bo­
nowego nie przynosiłoby popraw y  
sytuacji na rynku , lecz je j  pogorsze­
nie, m usiałoby doprowadzić do o- 
bejm ow ania bonam i coraz to no­
wych a rtyku łó w . To  zaś pogłębiłoby  
różnicę m iędzy cenam i w o lnorynko ­
w ym i i bonowym i, pozw alałoby na 
wzrost spekulacji, ■ uszczuplałoby 
więc dochód robotn ika  i pracujące­
go chłopa na rzecz spekulanta i ku­
łaka. N ie  prow adziłoby to do prze­
zw yciężenia naszych trudności, do 
położenia kresu spekulacji, a le  na 
odw rót —  prow adziłoby do pogłę­
bienia tych trudności. D latego też 
nasza w ładza ludow a nie mogła  
ścicrpieć obecnej sytuacji na rynku , 
dlatego stała się p iln ą  spraw a zn ie ­
sienia systemu bonowego, dlatego  
stało się koniecznym  zadanie decy­
dującego ciosu spekulantow i i  kuła« 
kow le

Państw o nasze Jest obecnie w  sta­
nie znieść system bonowy, bowiem  
dzięki w prow adzeniu  obowiązko­
wych dostaw na wsi, dzięki wzro­
stowi pogłowia zw ierząt rzeźnych, 
dzięki w zrostow i produkcji prze­
mysłu socjalistycznego może ono 
zapewnić zaopatrzenie ryn ku  w  a r ­
ty k u ły  bez systemu bonowego, m o­
że zapewnić stałość cen. Jednak ró­
wnocześnie ze zniesieniem  bonów  
stosunek w zajem ny cen i ich po­
ziom m usiały być ustalone na no­
w e j podstawie. Dotychczasowe ceny 
bowiem  nie odpow iadały obecnym  
w arunkom  ekonom icznym .

Dotychczasowy układ  cen 1 ich 
w zajem ny stosunek w  sprzedaży  
państw ow ej i spółdzielczej w zasa­
dzie był ustalony w  r. 1948, a więc  
w  okresie gdy nienadążanie pro­
d ukc ji ro lne j za wzrostęm uprzem y­
słowienia, za wzrostem  zatrudn ien ia  
1 za odpływ em  siiy roboczej ze wsi 
do m iasta nie występowało jeszcze 
z taką  siią, ja k  w  następnych latach  
szybkiej industria lizac ji k ra ju . W  

• międzyczasie zaostrzyła się dyspro­
porcja m iędzy rozw ojem  produkcji 
ro lne j i  przem ysłowej, co w y k o rzy ­
stał ku łak  i spekulant d la  śrubowa­
nia cen a rtyku łó w  rolnych. Poziom  
1 w zajem ny stosunek cen różnych  
artyku łó w  przestał odpowiadać no­
w ym  stosunkom na rynku , n ie był 
dostosowany do wym ogów, ja k ie  
d yk tu ją  p raw a ekonomiczne d zia ła ­
jące w obrocie m iędzy m iastem  1 
wsią. Ceny na a rty k u ły  przem ysło­
w e znalazły  się na poziomie zbyt 
niskim  w  stosunku do w olnorynko­
wych cen na produkty rolne. W  ten 
sposób w  w ym ian ie  m iędzy wsią a 
m iastem następowało w ykrzyw ien ie  
i za tę samą ilość a rtyku łó w  rolnych  
można było zakupyw ać coraz w ięk ­
szą ilość a rty k u łó w  przem ysłowych. 
Z ysk iw a li ua tym  przede w szystkim  
spekulant 1 ku łak , a gospodarstwa 
indyw idualnych  chłopów nie m ia ły  
w  tych w arunkach  dostatecznego 
bodźca do podnoszenia produkcji.

Zm iana  cen a rtyku łó w  przem y­
słowych m a na celu pozbawić k u ­
łaka  i  spekulanta m iejskiego ich 
spekulancklch zysków, które ciągnęli 
z dotychczasowego poziomu cen, m a  
też na celo spraw ied liw e skorygo­
w anie podziału dochodu narodowe­
go m iędzy w sią a m iastem.

Z drugiej strony ceny sprzedażno 
artykułów  rolnych w  sieci państwo­

w e j 1 spółdzielczej b y ły  znacznie 
niższe od ich wartości i cen w olno­
rynkow ych. Bogacili się na tym  
spekulanci i ku łacy , traciło  na tym  
państwo i klasa robotnicza.

Now e jednolite  ceny sprzedażne 
a rtyku łó w  rolnych m usiały być 
więc ustalone na tak im  poziomic, 
by nie było m arży w olnorynkow ej 
i by a rty k u ły  te były  kupow ane ty l­
ko d la  celów konsum cyjnych, by 
nikom u nic opłacało się w ykup yw a­
nie w  sklepach i p iekarn iach tych 
a rtyku łó w  na spekulację, spasanie 
itp . D latego też ich nowa cena zo­
stała ustalona na poziomie zbliżo­
nym  do dotychczasowych w olnoryn­
kow ych cen, a le  niższjTn od nich.

Ceny nie mogą być dowolnie n- 
stalane, bo w tedy w y n ik a ją  zak łó ­
cenia I spekulacja. Ceny muszą być 
regulowane przez państwo z uwzglę­
dnieniem  praw  ekonomicznych dzia­
łających w  obrocie tow arow ym . Te­
mu czyni zadość nowa regulacja cen 
i ustalenie praw idłowego ich w za­
jem nego stosunku.

Regulując ceny na nowym , p raw i­
d łow ym  poziomie —  rząd ustalił 
w yrów nanie plac, dodatków rodzin­
nych, rent, em erytur i stypendiów w  
tak ie j wysokości, aby ogół robotni­
ków  i pracow ników  umysłowych nie 
poniósł uszczerbku w  poziomie swo­
ich dochodów. Wysokość podwyżki 
plac, dodatków rodzinnych, rent, eme­
ry tu r i stypendiów ogólnie odpowia­
da w p ływ o w i podwyżki cen na ca­
łość w ydatków  rodziny robotniczej. 
W ydatk i te w  części idą na a rtyku ­
ły spożywcze I przemysłowe, których  
peny uległy zwyżce w  części zaś na 
arty k u ły  ja k  kartofle  i w arzyw a oraz 
usługi jak  komorne, przejazdy tram ­
w ajow e, w yd a tk i ku ltu ra lne  itd., 
których ceny nie uległy zmianie. 
W szystkie te w ydatk i łącznie okre­
ślają wysokość budżetu rodziny ro­
botniczej. Na gruncie skrupulatnego  
zbadania w p ływ u  zm iany cen na ca­
łość budżetu rodziny pracowniczej 
ustalona została wysokość podwyżki 
plac. N ie podobna, rzecz jasna, rea­
lizując taką reform ę uwzględnić sy­
tuację każdej poszczególnej rodziny, 
podstawowe jednak kategorie o trzy­
m ują w yrów nanie w  ram ach dotych­
czasowego budżetn. A by ustrzec 
przed stratam i n iżej zarabiające ka ­
tegorie robotników  i pracow ników  
um ysłowych, których w ydatk i w  
w iększym  stopniu nłź u w yżej p ła t­
nych idą na zakup środków »pożyw-

czych, rząd ustalił zasadę, że im  
niższa płaca podstawowa, renta  
lub em erytura, tym  wyższy pro­
cent podwyżki plac przypada da­
nej kategorii robotników i pracow­
ników. Z tego samego względu sto­
sunkowo wyższy jest wzrost dodat­
ków rodzinnych i em erytury niż śre­
dni wzrost płacy. Rzecz jasna, że 
przy stosowaniu w yrów nań, niekiedy  
może wyłonić się różnica — w ięk­
szość rodzin w  zasadzie zm ian w  
swoim budżecie nie odczuje.

Robotnik I pracownik umysłowy 
jest żywotnie zainteresowany w  sta­
b ilizacji cen, bo to oznacza trwałość 
jego dochodów. Rodzina robotnicza 
zainteresowana jest, by można było 
wszystkie niezbędne dla je j potrzeb 
tow ary nabywać po stałej cenie w  
sklepie bez ko le jk i, bez ograniczeń. 
W  takich w arunkach robotnik wie, 
że spekulant nie będzie mógł żero­
wać na nim . W  takich warunkach  
robotnik może celowo wydatkować  
swe pieniądze, nic obawiając się, ze 
ju tro  lub pojutrze ceny pójdą w  go­
rę. W  takich warunkach robotnik 
jest zainteresowany podnosić swój 
zarobek przez zwiększenie wydajno­
ści pracy i podnoszenie swych kw a­
lifikac ji, bo swobodnie bez reglamen­
tacji, ogonków, bez obawy przed 
zw yżką cen dysponuje swym docho­
dem.

Pracujący chłop, którego w kład  w  
dzieło naszego budownictwa gospo­
darczego dzięki reform ie wzrośnie, 
zainteresowany jest w pomyślnym  
rozwoju naszego uprzem ysłowienia, 
w  spraw iedliw ym  podziale dochodu 
narodowego, zainteresowany jest by 
nie uszczuplały się na rzecz kułaka  
i spekulanta dochody robotnika, za­
interesowany jest w stałości cen i w  
tym , by położyć kres machinacjom  
spekulanta i nadużyciom w  handlu.

Ustalenie nowych korzystnych w a­
runków  kontraktacji i dostaw poza- 
obowiązkowych, rozszerzenie dla wsi 
możliwości sprzedaży nadwyżek pro­
dukcji po wolnorynkowych cenach 
—  rzecz jasna, po wykonaniu obo­
w iązkowych dostaw będzie dia 
chłopa pracującego bodźcem dia pod­
noszenia produkcji.

Pracujący chłop zainteresowany  
Jest wraa z robotnikiem  w  ulepsze­
niu naszego handlu, w  likw id ac ji sy­
stemu bonowego.

W ażne zadanie stoi przed arm ią a- 
gitatorów partyjnych 1 aktyw em  
Frontu Narodowego. Jest rzeczą waż­

ną, by sens reform y I dobroczynne 
je j skutki zrozum ieli ludzie pracy w  
mieście i na wsi. By robotnik uświa­
domił sobie, że reform a, chroniąc go 
przed groźbą ciągłych zwyżek cen, 
stabilizując ceny stwarza punkt w y j­
ścia i w arunki, w  których klasa ro­
botnicza będzie mogła podnosić swój 
dobrobyt. A drogą do tego jest 
wzrost wydajności pracy, rozszerza­
nie systemu pracy akordowej na 
tych, którzy nie są nim  objęci, a cha­
rakter ich pracy pozwala na zamor­
dowanie oraz podnoszenie k w a lif i­
kacji przez robotników nisko w y­
kw alifikow anych.

Jest rzeczą ważną, aby pracujący  
chłop jasno uświadam iał sobie, że 
drogą do podnoszenia dobrobytu jest 
dia niego podnoszenie produkcji ro l­
nej i zwiększenie sprzedaży nadw y-i 
żek rolnych. W  ten sposób wzrost je ­
go dobrobytu będzie szedł w parze 
ze wzrostem dobrobytu robotnika l, 
siiy naszego państwa. T aka  droga 
do poprawy stopy życiowej jest god­
na chłopa pracującego i spraw iedli­
wa.

Jest rzeczą ważną, aby robotnik  
i chłop pracujący uśw iadam iali so­
bie, że trzeba łam ać opór i sabotaż 
kulacko-spekulaneki, stać na straży  
pełnej realizacji obowiązkowych do­
staw przez każde gospodarstwo, pa­
raliżować wszelkie próby godzenia 
w sojusz robotniczo-chłopski ze stro­
ny kułaka, spekulanta, agenta im pe­
ria lizm u, że trzeba podnosić dyscy­
plinę pracy, czuwać nad oszczędnym  
gospodarowaniem, strzec m ienia spo­
łecznego, paraliżować wszelkie pró­
by wrogów, spekulantów, kom bina­
torów, którzy w  pierwszych dniach  
po wprowadzeniu w  życie uchw ały  
będą próbowali mącić i oszukiwać  
licząc na to, że nie każdy zrozum ie  
od razu sens uchw ały I  je j dobro­
czynne skutki.

Decyz ja rządu o zniesieniu systemu 
bonowego, regulacji cen i  podwyżki 
płac jest jedyną drogą do uzdrowie­
nia rynku, jest ciosem w  spekulanta  
i kułaka, służy interesom mas pra­
cujących i naszej gospodarki naro­
dowej, interesom zw ycięstw a socja­
lizmu.

N a gruncie te j reform y rozw inie­
m y zwycięską w a lkę  o wzrost w ydaj-, 
ności pracy w  przemyśle, o podnie­
sienie produkcji ro lnej, a tym  samym  
o silę gospodarczą k ra ju  i  dobrobyt 
mas pracujących.

(„Trybuna  L ud u" *  dnia 4.1.1953 r J



© íych, kíórzy się pionierami siają 
i o tych, którzy nie dorośli do im ienia pioniera
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Widzieliśmy broń bakteriologiczną
spec ja lne  p rzeszko len ie , ce łer#Górniczy wota zaciąg

G órniczy woła stan,
B y  naszą m łodą pracą
Bod niebo dźwignąć p lan —

Za «fa jam i wagonu ośu ie io - 
B * pola. Jak ciem no-czerwone  
p lam y na b ia łym  tle  —  m iga­
ją  górnicze dom ki.

W  przedziale —  ciepły pół­
m rok. Rozchodzi się po koś- 
eiach i dochodzi do serca. B ły­
ska ją  ogniki papierosów. Do­
brze jest w tedy pośpiewać i 
pogadać.

—  Jak się od razu zgraliś­
my? A  tak  jakoś...

—  A  to. że się zgraliśm y od 
razu , to prawda. Jest w  naszej 
brygadzie m echan ik-traktorzy- 
sta, elektrom onter, d w aj ślu­
sarze, robotnik n ie w y k w a lif i­
kow any, buchalter, i  tak i co 
się włóczył po kułakach. I  ta ­
ki co siedział przy rodzicach 
na wsi... Są z bydgoskiego, o- 
połskiego, z Pabianic™

A !e  te raz s p ró b u jc ie  powie­
dzieć komuś z b ry g a d y  K la f ty  
pracującej w  kopalni „A n d a ­
lu z ja “ , że nie jest górnikiem !

Zaczęło sie tak : w  szkole 
górniczej w  Tarnow skich  Gó­
rach tworzono grupy. N ik t  się 
Jeszcze dobrze nie znał. w iec  
dobierał! się na chybił tra fił. 
Ot, podług sąsiedztwa w  ła w ­
kach. G rupa, do k tó re j weszli: 
K la fta , B ien iek, K ow el, 
Schm idt, G órny, Pęczek, Pore- 
da 1 M ac lak . w ybra ła  grupo­
w y m  K ia ftę , aktyw istę  zetem - 
powskiego. pełniącego obo­
w ią zk i przewodniczącego Z a­
rządu Szkolnego i łubianego  
przez wszystkich kolegów.

W  kopalni na dole jest cie­
kaw ie , ale n a jc iekaw ie j w  
przodku. T am  sie bezpośrednio 
w alczy  z w ęglem , tam  się 
„atrzela“ 1 tam  najlep ie j w i­
dać sku tk i roboty. Patrząc na 
płynące taśmą czy transporte­
rem  góry węgla, można sobie 
wyobrażać, że się ju ż  dogan ia  
B łauta czy M a rk ie w k ę . W ię k ­
szość b ry g a d y  K la f ty  —  to  
sportowcy. W alczyć , osiągać 
sukcesy, zw yc iężać — to  m i 
d o p ie ro  ży w io ł' P ię k n y  jest 
górniczy s tan !

O ddział 15 je s t oddziałem  
szko le n io w ym . S P P -o w cy  da­
w ali tam  p rz e c e tn ie  po 20— 30 
wozów  w ęg la  dz ienn ie , re k o rd  
nie  p rzekracza ! 50.

Na na radz ie  p ro d u k c y jn e j w  
szkole cz ło n ko w ie  b ryg a d y  
K la fty  z w ró c ili sie do naczel­
nego in ż y n ie ra : ..dajcie nam  
w ięcej w ozów , dam y wam  
w ięcej w ęgla“.

W ozy przysz ły . M ło d z i sam i 
z ła p a li za m ło tk i p n e um a ty ­
czne. W te d y  to nadt rekord od­
działu  : 80 w ozów .

K o p a ln ia  w a lczy  o n a p ię ty  
plan. Noc? Jedz iem y! N ie d z ie ­
la? Je dz iem y! Raz Bieniek. 
Pęczek, Poreda i Górny oraz. 
czterech z in n e j g ru p y  poszli 
na nocną zm ianę  zaraz po m e­
czu ko szykó w k i.

Pod kon iec g ru d n ia  g rupę  
K la f t y  p rzesun ię to  na ścianę 
•— na 7 oddzia ł.

Z  ło p a ta m i w  ggrści ru s z y li 
do n a ta rc ia  na z w a ły  odstrze ­
lonego w ęgla . T y lk o  k ie ro w n ik  
odcinka z e rk a ł raz po raz w  
stronę, gdzie p ra co w a li ch ło p ­
cy. różn ią cy  się od in n ych  g ó r­
n ikó w  b a rw n y m i k ą p ie ló w k a ­
m i i p o k rz y k iw a ł:  * i

N a k i lk a  m in u t przed roz­
poczęciem  zebran ia  ko ła  Z M P  
w  oddz ia le  na rzędz iow o  i. 
p rzew odn iczący zarządu za­
k ładow ego  Z M P  to w  K a le ta  
w rę c z y ł to w  G órce A pe l ZG 
Z M P  o zaciągu p io n ie rsk -m
i kaza ł go p rzeczytać To 
m ia ło  zastąpić  re fe ra t podsu­
m o w u ją c y  pracę ko ła , w 
p rzeddz ień  o trz y m a n ia  no­
w y c h  le g ity m a c ji Z M P .

D y s k u s ji n ie  by ło . C z ło n ko ­
w ie  ko ła  n ie  w ie d z ie li o ja ­
k ic h  sp raw ach  na ty m  zebra ­
n iu  na leży dyskuto '.vać. P ró ­
b o w a ł ra to w a ć  sy tu a c ję  to w  
K a le ta , p rze d s ta w ic ie l Z a rzą ­
du D z ie ln icow ego  Z M P  tow . 
S łodek. a le b y ły  to  ty lk o  s ło­
wa... s łow a bardzo  ogólne t 
napuszone.

Je d yn ym  d y s k u ta n te m  b y ł 
to w  D yn a to w icz , k tó ry  b a r­
dzo ogó ln ie  m ó w ił o ty m . że 
n ie k tó rz y  spóźn ia ją  się dó 
p racy , p rze b yw a ją c  za d ługo  
w  u m yw a ln ia c h .

C zyżby w  W y tw ó rn i P ro to ­
ty p ó w  n ie  b y ło  żadnych 
sp ra w  n u rtu ją c y c h  całą za ło­
gę, zw łaszcza m łodz ież , czyż­
by  n ie  b y ło  żadnych  os ią ­
gn ięć. bolączek czy b ra kó w ?  
P rz e c iw n ie ! Jest ich w ie le .

W  u b ie g łym  m iesiącu  gro­
ziło  za k ła d o w i niew ykonanie  
planu miesięcznego, powstały  
„w ąskie gardła" w produkcji. 
P rz o d u ją cy  Z M P -o w c y  tow . 
tow. Zdzisław  Zabiegaj. Jerzy 
Kaczor. M alinow ski, nie bo­
jąc się trudności, vv odpowie­
dzi na apel ZG  Z M P  zorgani­
zow ali brygadę szturmową. 
Tow . tow. Godzik, G órka i 
Ś liw a  przy swoich w arszta­
tach pracy zorganizow ali zet- 
em powskie posterunki I nie 
schodzili z nich. donóki nie 
w ykona li zadań. Zakład  w y­
konał pian w 102 procentach.

Czyż o tych  os iągn ięc iach , 
o m etodach  i sposobach pracy 
tych . k tó rz y  chcą być p io ­
n ie ra m i. n ie  m ożna m ó w ić , na 
p rz yg o to w a w czym  zebran iu  
ko ła  Z M P ’

Czy nie można było np. 
m ów ić o towarzyszu Antonim  
Suskim , który zgłosił się do 
przem ysłu metalowego, chcąc 
zasłużyć na m iano pioniera?

—  N ie  leźcie tam ! Niezabu­
dowane! U w ażajcie! W  kopal­
n i tak  nie można chodzić, gdzie 
bądź!

— E, jakby  się człow iek tak
bał, to by ty lko  stał pod stem­
p lem  i nic n ie rob ił —  odpo­
w iada z niezm ąconym  spoko­
jem  K la f ta  w  im ie n iu  bryga­
d y : d o p ie ro  trzeb a  im  p rze ­
m a w ia ć  do rozsądku , że co in ­
nego bać się. a co innego prze­
strzegać p rzep isów  bezpieczeń­
stw a pracy.

—  D ajeie m i codziennie ta­
kich dwudziestu, a ja  już  po­
każę —  pow iada  k ie ro w n ik  od­
d z ia łu  7, Cybulski.

A s ta rzy  g ó rn ic y  —  to nie  
g ładcy, -ug rzeczn ien l ludzie  
p ra w ią c y  m ile  s łó w ka . Częściej 
od n ich  us łyszy się groźne 
„p ie ru n ie "  n iż  pochw a łę . T ym  
b a rd z ie j trzeba  cen ić, je ś li ko­
goś p o chw a lą  —  bo n ie  za d a r­
mo.

Coraz fcardzlei pionierska
B ryg a d a  o żyw io n a  je d n ą  w o­

lą. b rvgada  ja k  jeden  m ąż — 
tc  p ra w d a . A le  p rzecież każdy 
je j cz ło n e k  ró ż n i się od d ru -  
giego.

K la f ta  to n ie od dz+ś a k ty ­
w is ta  ze tem pow sk i. „O rg a n iz a ­
c ja  w e zw a ła , to się w z ię ło  m a- 
n a tk i i ja zd a ".

B ie n ie k  chw alił sobie tycie  
elektrom ontera, ale jednak w y­
jechał do węgia. „Tl nas —  po­
w iada —  każdy chciałby, że­
by życie było ła tw iejsze —  i 
dlatego w ie lu  Indzi patrzy, jak  
się najw ygodnie j urządzić. M y ­
ślę, że p ionier to tak i człowiek, 
któ ry  chce iżej żyć, ale w łaśnie  
dlatego idzie zwalczać trudno­
ści". Schm idt... Schm idt nie lu­
bi w ie le  gadać, za to lub i z ci­
cha pęk robić k a w a ły  1 jest 
pełen spokojnego hum oru, a 
przy tym  pracow ity chłopak, 
no i odważny. Pęczek i Pore­
da m ało zarab ia li w  Pabiani­
cach. W  tym , że poszli do w ę­
gla —  sporo było chęci popra­
w ien ia  sobie b y tu , ale na ła t­
w ie jsze  n ie  poszli, a już w  
b rygadz ie  rosną  na ludzi o fia r­
ne j i św ia d o m e j pracy i w alk i. 
B ryg a d a  K la f ty  coraz le p ie j 
za s ługu je  na m iano brygady  
p io n ie rs k ie j.

0 tych. ktśrzy nie dorośli
ż y r  ie n ie  je s t us łane  róża­

m i. N ie  wszyscy o c h o tn ic y  za­
c iągu  p io n ie rsk ie g o  dos ta ti od 
razu robo tę  w  p rzo d ku  i b i l i  
re ko rd y . T o w a rzysz  F re n k ie l, 
in s p e k to r  szko len ia  zaw odow e­
go, k tó re m u  d y re k c ja  k o p a ln i 
„A n d a lu z ja "  p o w ie rz y ła  p ie­
czę nad za ję c ia m i p ra k ty c z n y ­
m i uczn ió w , n>e od razu da! 
sobie radę  z t łu m e m  p rz y b y ­
szów. z k tó ry c h  każdego trz e ­
ba byto  w p ro w a d z ić  w  ta jn ik i  
p racy gó rn icze j. P ozos taw ia ł 
ich do d ysp o zyc ji s z tyg a ró w  i 
k ie ro w n ik ó w  (x ld z ia łó w  i n ie  
ba rdzo  k o n tro lo w a ł,  ja k  się to  
w p ro w a d z a n ie  dokonu je .

Z da rza ło  się w ięc, że o ch o t­
n ic y  w c h o d z ili do p ięknego  
s tanu  górn iczego ty ln y m  w e j­
ściem . Jeden za m ia ta ł w a rsz ta t. 
In n y  podaw a ł cegłę i m iesza ł 
w a p n o  m ura rzom  w znoszącym  
dom  na p o w ie rzch n i. W y s ta r ­
czy sobie w y o b ra z ić  m łodego 
ch ło p a ka , k tó re m u  g łow a p ło ­
n ie  od m arzeń  na tem a t w ie r -

Są i tru d n o ś c i w  zakładzie . 
W k ró tc e  W y tw ó rn ia  P ro to ty ­
pów  bę d z ie  rozbudow ana . Zo­
s ta ło  jeszcze k i lk a  d n i do ro 7/  
poczęcia p racy, a p lac budo­
w y  n ie  jes t jeszcze p rzygo to ­
w any

Czy właśnie na tym  zebra­
niu zetem powey nie powinni 
wystąpić z in ic ja tyw ą  zorga­
nizow ania dalszych brygad, by 
w oparciu o doświadczenia 
brygady Zab iegaja  pomóc dy­
rekc ji zakładów  w  usunięciu 
tych trudności? W  W ytw órn i 
Prototypów bojowe posterun­
ki w a lk i czekają wszędzie 
na dzielną młodzież.

N ie  wszyscy p ra co w n icy  
zna ją  p lan  zak ła d u , n a w e t nie 
zna ją  w łasnego p lanu  p ro ­
d u kcy jn e go . N ie  w szyscy p ra ­
cu ją cy  na p lacu  o trz y m a li 
b u ty  filco w e . Czy tu  n ie  ma 
pola d z ia ła n ia  d la  o rg a n iz a c ji 
Z M P -o w s k ie j?

W y tw o rz y ł się rów nież w
zak ła d z ie  s z k o d liw y  an tag o ­
n izm  m iędzy  m ło d y m i ro b o t­
n ik a m i a p ra c o w n ik a m i ad­
m in is tra c ji.  M ło dz ież  tych  
dw óch  d z ia łó w  n ie  spo tyka  
się. n ie  p rz y ja ź n i, n ie  ro zu ­
m ie  znaczenia i c h a ra k te ru  
ich w sp ó ln e j d la  z a k ła d u  p ra ­
cy. Is tn ia ły  n iegdyś sekcje  
sportow e, ba le t —  d z is ia j ich  
n ie  ma. N ie  m a zespołu a r ­
tystycznego.

Czy w ła śn ie  na zebraniu
p rzyg o to w a w czym  do w y m ia ­
ny le g ity m a c ji Z M P  n ie  m oż­
na b y ło  tych  sp ra w  o m ó w ić , 
podz ie lić  się za d a n ia m i i 
p rzys tąp ić  do pracy?

Na w szys tk ie  te  pytania  
można i trzeba odpow iedz ieć  
tw ie rdząco .

A le  tow arzysze  zetem powey  
z W y tw ó rn i P ro to ty p ó w  w  
K ra k o w ie  nie z ro z u m ie li za­
dań. ja k ie  s taw ia  Z M P  w 
okres ie  k a m p a n ii w y m ia n y  
le g ity m a c ji.

„W ym iana legitym acji człon­
kowskich i wprowadzenie  
jednolite j ew idencji członków  
— czytam y w instrukcji ZG  
Z M P  — będzie w ie lką  kam ­
panią, k tó re j celem jest poli­
tyczne i organizacyjne wzmoc­
nienie Z M P ".

centa, rąbania, strzelania, ła­
dowania. który jest pewien, że
ju ż  w  n a jb liż s z y m  czasie na 
pew no p o b ije  re k o rd  M a rk ie w -  
k i —  aby w iedz ieć , ja k  się w y ­
raża ł, gdy m u kazano b ić  re­
ko rd y  w  zam ia tan iu ...

Jest . znany c h e m iko m  pe­
w ie n  pap ie rek, zw a n y  la k m u ­
sow ym . k tó ry  za b a rw ia  się róż ­
n ie , za leżn ie  od tego, czy go 
się za n u rzy  w  kw a s ie  czy w  
zasadzie. M ożna w  p rzyb liże ­
n iu  pow iedzieć, że tru d n e , n ie ­
w dz ięczne  w a ru n k i p racy  i ży­
c iow e  p rze c iw ie ń s tw a  — to 
p a p ie re k  la k m u s o w y  w  zacią ­
gu p io n ie rs k im . Po ty m  ja k  sie 
w obec tych  p rz e c iw ie ń s tw  za­
chow a dany c z ło w ie k  —  m oż­
na w n io sko w a ć , co te n  cz ło ­
w ie k  je s t w a r t.

Chm ielew ski, gdy go p rz y ­
dz ie lono  m u ra rzo m , opuśc ił 
pracę. P o je ch a ł do k o p a ln i 
„M ie c h o w ic e " , z k tó rą  sp isy­
w a ł um ow ę  —  1 z ro b ił tam  a- 
w a n tu rę . "IYzeba tu  dodać, że 
C h m ie le w s k ie m u  zda rza ły  się 
w y p a d k i p ija ń s tw a . C hm ie­
lew ski nie rozumie lub nie 
chce zrozumieć, że robotnik w 
Polsce L udow ej, który opu­
szcza w arsztat praey —• 
zm niejsza siłę Polski Ludow ej 
i przedłuża ezas, dzielący na* 
od lepszej przyszłości, a więc 
działa na szkodę swoją i całe­
go narodu, C h m ie le w s k i n ie  
rozum ie , że ty m  b a rd z ie j n ie  
w o ln o  opuszczać p racy  i u p i­
ja ć  się c z ło w ie k o w i, k tó ry  sta­
n ą ł na A p e l ZG  Z M P .

Niestety o C hm ielew skim  
nie da sie powiedzieć, że sta­
nął na Apel ZG . choćby tylko  
dlatego, ie  przewodniczący Z P  
Z M P  w  K iku, k tó ry  go zaatd- 
tow ał do węgla, naw et mu Ape 
lu nie przeczytał, nie m ów iąc
0 w yjaśnieniu  istoty zaciągu. 
N ik t nie zbadał przeszłości 1 
postawy m ora lne j C h m ie lew ­
skiego —  dopiero w  szkole o- 
knzało się, że jest on p ijak iem . 
C h m ie le w s k i n ie  jest w y ją t­
k ie m  —  są w  szko le  i  in n i:  no­
toryczny b u m e la n t Fausm au, 
ch u lig a n  Uliszak i in n i —  lu ­
dzie. k tó rz y  n ie  d o ro ś li do w ie l­
k ic h  zadań zaciągu. Są to 
skntki szkod liw ej pracy nie­
których zarządów  pow iato­
wych Z M P . k tó re  zam iast roz­
powszechniać ideę pionierstwa
1 zdobywać dla zaciągu pio­
nierskiego przodującą m ło­
dzież —  dbają ty lko  o „w y­
konanie rozdzieln ika", a w fl­
orach górników , którzy wiele  
spodziew ają sie po ludziach a. 
zaciągu —  hańbią sprawę pio­
n ierstw a.

Jakże  in n a  by ła  postawa
w iększośc i, te j w iększości, k tó ­
ra w  tw a rd e j w a lce  h a rtu je  sie 
w  p io n ie rs k a  stal. P ozam ia tać 
w a rs z ta ty ’  Podać cegłę? O w ­
szem — z ro b ili. Za .to  na n a ­
radz ie  p ro d u k c y jn e j k r y ty k o ­
w a li.  aż w ió ry  lec ia ły .

„B yliśm y zaskoczeni. A rg u ­
m enty uczniów były nie do od­
parcia“ —  m ó w i nacze ln y  In ­
ż y n ie r  ko p a ln i „A n d a lu z ja“ , 
Kosiński o d ys k u s ji na n a ra ­
dzie. zw o ła n e j zresztą z in ic ja ­
ty w y  ko p a ln i.

„Po naradzie w iele słę po­
p ra w iło "  —  s tw ie rd z a ją  ucz­
n io w ie .

Krytffea peategfa
O czyw iśc ie , n ie  w s z y s tk o  od 

razu. Z zeszytu to w . F re n k la , j 
w  k tó ry m  n o tu je  on s k ru p u -  j 
la tn ie  rodza j prac. k tó re  od-

z a d a n i a
C hodzi w ię c  o to , b y  pod­

nieść d y s c y p lin ę  w e w n ą trz  
o rg a n iza cy jn ą . zapoznać
w szys tk ich  c z ło n k ó w  o rg a n i­
zac ji z p ro g ra m e m  i , zadania ­
m i Z M P . podn ieść w ym a g a ­
n ia  co do p o s taw y  m ora l no- 
p o lity c z n e j ze tem pow ca, u a k ­
ty w n ić  sze ro k ie  rzesze m ło ­
dz ieży w  w a lce  o zw yc ięsk ie  
z re a liz o w a n ie  P ro g ra m u  F ron  
tu N arodow ego .

W  w y k o n a n iu  tych  zadań 
szczególną ro lę  muszą spe łn ić  
ze b ra n ia  p rzyg o to w a w cze  do 
w y m ia n y  le g ity m a c ji cz łon­
ko w s k ic h .

Na ty c h  zeb ra n ia ch  kół, jak  
w s k a z u je  in s tru k c ja  ZG 
Z M P  „...należy omówić udział 
koła Z M P  w realizacji zadań 
3 roku Planu 6-letniego, w 
w  św ietle  zadań w y n ik a ją ­
cych z A pelu  ZG  Z M P  o pio­
n ierskim  zaciągu. Omówić™  
dotychczasową pracę zarządu 
koła, rozdział zadań i w yw ią ­
zyw anie  się z nich przez 
członków  kola".

Z e tem pow ey w  W ytw órn i 
Prototypów  w K rakow ie  o
ty ch  zasadniczych spraw ach, 
w ska za n ych  in s tru k c ją  ZG 
Z M P  — o w yko n a n iu  p la ­
nów  p ro d u k c y jn y c h , o re a li­
za c ji zadań przez w szys tk ich  
ze tem pow ców , rozszerzeniu 
ru c h u  i zaciągu p ion ie rsk iego , 
k tó re  w  g łó w n e j m ie rze  decy­
d u ją  o polepszeniu p racy  kó ł 
Z M P  —— na zeb ran iu  p rzygo­
to w a w c z y m  n ie  m ó w ili.

D la te g o  to zebran ie  należy 
uw ażać za nieudane.

B rak  odpowiedzialność w y ­
kazał ak tyw is ta  Zarządu D zie l­
nicowego Z M P  tow. Lubelski, 
k tó ry  b y ł ty lk o  raz w  ty r r  za­
k ła d z ie  p racy, a w  d n iu  zebra­
n ia  p rzys ła ł swojego „zas tęp ­
cę“  tow . S łodka.

P rz y k ła d  nieudanego zebra­
n ia  p rzygo tow aw czego koła 
Z M P  p rzy  W y tw ó rn i P ro to ty ­
pów  w in ie n  stać się nauką dla 
a k ty w is tó w , k tó rzy  chcą z ho ­
norem  zrea ljzow ać sw o je  od ­
p o w ie d z ia ln e  i zaszczytne za­
d an ia  w ka m p a n ii w y m ia n y  
le g ity m a c ji ZM P .

S. S ZY E IC ZY K IE tV IC Z

były poszczególne grupy, w y­
n ika. że podział robót przod­
kowych był n iespraw iedliw y. 
Podczas gdy np. grupa K la fty  
była w przodku 7 razy —  gru­
pa Szafrańca —  ani razu.

I znów  pom ogła  narada. 
Zwrócono uw agę tow. F ren- 
k lo w i na jego b łędy , a i on 
p o w ie d z ia ł, co ma na sercu: 
„rw iecie się do przodków —  
słusznie. A le czy nie p ow inn i­
ście poznać i innych robót? 
Na jednym  i  oddziałów w y ­
buchł pożar i uczniowie, sta­
w ia jąc  tam y u ratow ali, być 
może, kopalnie od kieski. Inn i 
przygotow ują oddział do me-

X  P lenum  K C  W L K Z M  za­
lec iło  w s z y s tk im  o rg a n iza c jo m  
ko m snm n lsk im . aby u c z y n iły  
podstaw ą sw e j p racy  h is to ­
ryczne  u c h w a ły  X IX  Z ja z ­
du K P Z R ; aby zespalając 
jeszcze bardzie j całą m!o- 

i dzież radziecką wokół P ar­
tii Kom unistycznej i je j 
wodza towarzysza S T A L IN A
— m obilizow ały wszystkie si­
ły młodzieży cło w ykonania  
w ielkich  zadań piątego pięcio­
letniego planu rozw oju  gospo­
dark i ZSR R .

W yra ża ją c  swój stosunek do 
u ch w a l Z ja zd u  K om som o ł 
ośw iadcza, że wykonanie i 
przekroczenie planu płęciolet- 

| niego jest spraw ą honoru dla 
całoj m łodzieży radzieckie,!. 
D la tego  X  P le n u m  K C  
W L K Z M  w y s u w a  przed w szy­
s tk im i o rg a n iz a c ja m i kom so- 
m o is k im i, ja k o  n a jb liższe  za­
dan ie  —  ro z w ija n ie  na jeszcze 
w iększą  ska lę  w sp ó łza w o d n i­
c tw a  soc ja lis tycznego , ro z w i­
ja n ia  tw ó rc z e j in ic ja ty w y  w  
w a lce  o p rzekroczen ie  p lanu.

T ow a rzysz  M alen kow  m ó ­
w i ł  w  re fe ra c ie  sp ra w o zd a w ­
czym  na X I X  Z jeźdz ie  K P Z R :

„Z a d a n ie  o rg a n iz a c j i  p a r t y j ­
nych ,  radz ieck ich ,  gospodar­
czych, z w ią z k o w y c h  i  komso-  
m o ls k ic h  polega na tym ,  aże­
b y  ro z w in ą ć  na  szerszą skalą  
w s p ó łz a w o d n ic tw o  na w szys t­
k ic h  od c in ka ch  b u d o w n ic tw a  
socja l is tycznego, pop ie rać  ze 
w s z y s tk ic h  s i ł  p o z y ty w n e  
p rz y k ła d y  p ra cy  i  postępową  
i n ic ja t y w ę  p rz o d o w n ik ó w  i 
nerwatorów, ze wszech m ia r  
p o p u la ry z o w a ć  p rzodu jące  do­
św iadczen ie  w ś ró d  w szys tk ich  
lu d z i  p racy ,  ażeby okazyuw ć  
pomoc tym ,  k tó rz y  pozosta ją  
w  ty le  i u m o ż l iw ić  im  os ią­
gnięcie  p o z io m u  lu d z i  p rz o d u ­
ją c y c h "

„N a  w s z y s tk ic h  odc inkach  
b u d o w n ic tw a  soc ja l is tycznego
— czy ta m y  d a le j — m a m y  
m nó s tw o  p rz y k ła d ó w  tw ó rcze j  
i n i c ja t y w y  lu d z i  p racy ,  zm ie ­
rza jące j  do zap e w n ie n ia  n ie ­
us tannego ro z w o ju  i udosko­
n a len ia  p r o d u k c j i  soc ja l is tyae-

ehanizacji —  u kład a ją  tory. 
przetransportow ali kacze dzio­
by i w ręb ia rk i. Z ro b ili kaw ał 
roboty nie m n ie j w ażnej od rą­
bania".

C h ło p cy  n i«  ty lk o  p rzyzn a li 
m u  rac ję , a le  os tro  i bez lito ś ­
n ie  w y ty k a li b u m e la n tó w  i 
o b ib o k ó w  w e w ła sn ych  szere­
gach.

N ie  w  sam ej w ię c  w a lce  
z w eg lem . ale w  śc ie ran iu  się 
z p rze c iw no śc ia m i, a le  ucząc 
się p o s łu g iw a n ia  w y p ró b o w a n ą  
b ro n ią  k r y ty k i — h a rtu je  się 
s ta i. o ch o tn icy  w y ra s ta ją  na 
p io n ie ró w .

ne j.  N a ró d  nasz s łyn ie  oé
d a w n a  ze sw e j tw ó rc z e j  M -

Za ty m i s ło w a m i stoją ży­
w i ludz ie , fa k ty . M ło dz ież  ra ­
dz iecka  o d p ow ie dz ia ła  na 
w e zw a n ie  p a r t i i now ym i zobo­
w iązan iam i, now ym i pom ysła­
m i racjonalizatorskim i, n o w y ­
m i w spaniałym i czynam i pro­
d ukcyjnym i.

T w ó rc y  tych  czynów  pro­
d u k c y jn y c h , to m łodzi budow ­
niczowie Kanałów  Południo­
w o-U kraińskiego 1 Północno- 
Krym skiego, k tó rz y  p rz e d te r­
m in o w o  w y k o n a li jedenasto - 
m ies ięczny  p la n ; to  s tacha- 
n o w cy -ko m so m o lcy  b rac ia  Ja­
kub i D ym itr S tiepanhikow łe, 
p ra c u ją c y  na b u d ow ie  G ó rn o - 
In g u le ck ie g o  systemu, n a w a d ­
n ia jącego, k tó ry  zabezpieczy 
d z ie s ią tk i ko łchozów  i sow - 
chozów  obw odu  C hersońsk iego  
w  niezbędne ilości w o d y ; to 
d w u ty s ię c z n y  młodzieżową- ko­
le k ty w  I  Państw ow ej Fabryk i 
łożysk kulkow ych, k tó ry  w y ­
konał już n o rm y  roczne, a

A by sprostać w ie lk im  zada­
n iom , k tó re  sto ją  przed na ro ­
dem  ra d z ie ck im , m łodzież ra ­
dz iecka . a przede w szys tk im  
kom som o lcy , sta le  p ra cu ją  nad 
sobą. kszta łcą  się, doskona lą  
sw o je  k w a lif ik a c je  zaw odo­
we, p ra c u ją  nad pog łęb ien iem  
swego poziom u ideologicznego.

W n o w ym  k lasycznym  dzie­
le „Ekonomiczne problemy so­
c ja lizm u  w ZS R R “ tow arzysz 
STALIN  p o d k re ś lił, że jed­
n ym  ze w stępnych  w a ru n k ó w  
p rzyg o to w a n ia  p rze jśc ia  do 
k o m u n iz m u  jes t:

. „ . .os iągnąć ta k i  poziom k u l ­
t u r a ln y  społeczeństwa, k tó ry  
z a p e w n i łb y  w s z y s tk im  c z ło n ­
kom  spo łeczeństw a w szech­
s tro n n y  ro z w ó j  ich  zdolności 
f i z y c z n y c h  i  u m y s ło w y c h ,  aże­
by  c z ło n k o w ie  społeczeństwa  
m ie l i  możność uzyskan ia  ta ­
k iego w yksz ta łce n ia ,  k tó re  
m o g ło b y  uczyn ić  u n ic h

D z ia ło  się to w  p ie rw szych  
d n ia c h  m arca  w  ś ródm ieśc iu  
P h e n ia n u . N ad  ran e m  do n a ­
szego sch ro n u  p rzysze d ł s tra ż ­
n ik ,  k tó ry  u p rz e d z ił nas, że 
w  od leg łośc i 200 m e tró w  od 
sch ronu  zna lez iono  b om ­
bę b a k te r io lo g ic z n ą . M y , 
m ieszkańcy  sch ronu  b y l i ­
śm y w szyscy k o re sp o n d e n ta m i 
T A S S -a , „P ra w d y "  i „ L i te r a -  
tu rn o j G aze ty “ . W ysz liśm y  na 
u lic ę  i  zaczę liśm y w y p y ty w a ć  
żo łn ie rza  o szczegóły tego 
zdarzen ia . O p o w ie d z ia ł nam
00 na s tęp u je :

p o c z ą t k o w o  us łysza łem  
w a r k o t  sa m o lo tu  i  wszed łem  
do sch ronu , o b a w ia ją c  się 
zrzucen ia  bom by. Jednakże  
sam o lo t  d z iw n ie  ja ko ś  k rą ż y ł
1 n ie  o tw ie ra ł  ognia , co by ło  
n ie z io y k ły m  z ja w is k ie m .  N a ­
gle obok  m n ie  p rze lec ia ł  ze 
św is tem  ja k iś  w ie lk i ,  c iem ny  
przedm io t .  Sądz i łem , że to 
bomba z o p ó źn ion ym  zap ło ­
nem, k tó rą  ta k  często z rzuca ­
ją  a m e ry k a ń s c y  lo tn icy .  G dy  
sam o lo t  od lec ia ł ,  poczekałem  
ja k iś  czas, a nas tępn ie  uda łem  
się na p o s z u k iw a n ia  z rzuco ­
n e j  bom.by, aby  w skazać  sa­
p e ro m  m ie jsce , gdzie  upadła.  
Podszedłszy b l iż e j  u j r z a łe m  
d z iw n y  obraz. Przede  m ną  le ­
żało  p ó ł  bom by,  a z n ie j  w y ­
pe łza ły  ow ady .  W ówczas z ro ­
zu m ia łem , że jes t  to bomba  
b a k te r io lo g ic z n a  i za te le fono­
w a łe m  do dyżurnego, aby  w e ­
z w a ł  oddz ia ł  przeciwepi.de-  
m iczny" . . .

P rz y b y liś m y  na m ie jsce  
z rz u tu  bom by. K ie ro w n ik  o d ­
d z ia łu  p rz e r iw e p id e m iczn e g o  
le k a rz  K im  W a n -C zzu n  u p rze ­
d z ił nas o g rożą cym  n iebez­
p ie czeńs tw ie . Jego p ra c o w n i­
cy, ch ło p cy  i  dz iew czę ta  w  
p rz e c iw ip e ry to w y c h  u b ra n ia c h  
k o ń c z y li l ik w id a c ję  zarażone­
go o d c in ka . O d b y w a ło  się to  
b a rd zo  szybko. C h ło p cy  i  
d z iew czę ta  p o le w a li śc iany, 
z ie m ię  i  k a w a łk i ceg ie ł p ły ­
n em  o s iln y m  zapachu. O w a ­
d y  d rę tw ia ły  i  t r a c i ły  zdo l­
ność po ruszan ia  się. L u d z ie  
z p rzec iw ep id e m iczn e go  od­
d z ia łu  z b ie ra li je  do p u ­
szek p ro b ó w e k . P o łow a  bom ­
b y  b a k te r io lo g ic z n e j, podz ie ­
lo n a  na cz te ry  k o m o ry  leża ła  
rozrzucona  na ziem i.

P a trz y liś m y  w  m ilc z e n iu  to  
na bom bę  b a k te r io lo g ic z n ą , 
k tó rą  m y , radz ieccy  ko re sp o n ­
denci w id z ie liś m y  po raz 
p ie rw szy , to  na p ro b ó w k i w  
rę ka ch  m ło d y c h  s a n ita riu szy . 
P rzez szk lane  ś c ia n k i m ożna 
b y ło  dostrzec k u rc z o w e  d rg a w ­
k i o h yd n ych , z ie lo n k a w y c h , 
w y p a s io n ych  m uch  i k o m a ­
ró w  o d łu g ic h  sk rzyd ła ch .

P rz e b y w a ją c  w  K o re i ju ż  od 
trze ch  la t  doskona le  w ie d z ie -

a k t y w n y c h  dz ia łaczy ro z w o ju  
społecznego, ażeby m ie l i  on i  
możność swobodnego w y b o ru  
zawodu, a n ie  b y l i  p rz y k u c i  
na całe życie, w s k u te k  is tn ie ­
jącego p o d z ia łu  p racy ,  do  ja ­
kiegoś jednego za w o d u "

D la tego  też X  P lenum  K C  
W L K Z M , w y tycza ją c  zadania  
o rg a n iz a c ji ko m som o lsk ich  w  
zw ią z k u  ■ z u ch w a ła m i X IX  
Z jazd u  p a r t i i,  podkreśla szcze­
gólną wagę pracy ideologicz­
nej wśród młodzieży, kładzie  
szczególny nacisk na zagadnie­
nia wychow ania kom unistycz­
nego.

„ W y c h o w a n ie  k o m u n is ty c z ­
ne —  m ó w ił na X IX  Z ieźdz ie  
K P Z R  tow . S U S Ł O W  — ma 
na ce lu  uczyn ić  ca ły  lud  p ra ­
cu jący ,  a przede w s z y s tk im  
młodz ież  naszego k ra ju ,  l u ­
d źm i g łęboko  k u l t u r a ln y m i  i 
w y k s z ta łc o n y m i ,  f iz yczn ie  za­
h a r t o w a n y m i  i  w y t r w a ł y m i ,

W. Korniłow J. Wołk

liś m y , że w  m a rc u  n ie  może 
tu  b yć  an i k o m a ró w  an i m uch  
oraz, że p o ja w ia ją  się one do­
p ie ro  w  końcu  m a ja . Na u l i ­
cy zeb ra ło  się w ie lu  K o re a ń ­
czyków . Z t łu m u  dob iega ły  
nas g n ie w n e  p rz e k le ń s tw a  pod 
adresem  a m e ry k a ń s k ic h  m o r ­
de rcó w  z rzuca ją cych  śm ie rć  
na k o re a ń s k ie  m iasta  i wsie.

K im  W a n-C zżun  za p ro s ił 
nas do ce n tra ln e g o  la b o ra to ­
r iu m  w  P hen ian ie . P rzeszło 
d w ie  godz iny  t rw a ły  d o k ła d ­
ne, la b o ra to ry jn e  badan ia  
o w adów , k tó re  w y p e łz ły  z 
b om by b a k te r io lo g ic z n e j. B y ­
liś m y  do s ło w n ie  p rze rażen i, 
gdy d o w ie d z ie liś m y  się o re ­
z u lta c ie : c ia ła  m uch i .k o m a ­
ró w  zarażone b y ły  b a k te r ia m i 
ch o le ry  i dżum y.

K im  W a.n-Czżun u m y ł ręce 
i w yszed ł na u licę , aby po ­
ro zm a w ia ć  z nam i. Jego tw a rz  
w y ra ża ła  g n ie w  i- n ienaw iść .

— „ J u ż  nie  p ie rw s z y  raz  
p rze p ro w a d zam  te . badan ia  
W yjeżdża łem  do różnych  wsi,, 
gdzie zrzucono tak ie  same 
bomby. Jed r iak  za ka żd ym  r a ­
zem odczuw am  t r u d n y  do o p i ­
sania  ból. Jakże c ieszy łem się. 
gdy zosta łem bak te r io log iem .  
Ja k i  to w dz ięczny  zawód:  
w a lczyć  p rz e c iw k o  ep idem iom ,  
szukać dróg, aby  na zawsze 
u w o ln ić  ludzkość  od s trasz­
nych  chorób. Tam,, w  A m e r y ­
ce są także b a k te r io lo g o w ie  
A le  on i  z a jm u ją  się zupe łn ie  
czym. in n y m  —  K im  W a n -  
Czżun g n ie w n ie  w ska za ł  ręką  
w  k ie ru n k u  la b o ra to r iu m  — 
tam  leżą owoce ich  w y s i ł k ó w ,  
p ro b ó w k i  z ow a d a m i,  k tó re  
a m e ry k a ń s c y  ba k te r io lo g o w ie ,  
w y k o n u ją c  zbrodn icze  p la n y  
im p e r ia l is tó w  za ra z i l i  dżum ą  
i cho lerą ,  aby ■w y tę p ić  m ó j  
na ró ’d. Ja k ie  to ohydne, ie  
w sp a n ia le  zdobycze ludzk iego  
rozum u , w ie lk ie  o d k ry c ia  n ie ­
śm ie r te ln y c h  uczonych  w y k o ­
rz y s tu je  się te raz d la  ta k ic h  
przestępczych, a n ty lu d z k ie h  
c z y n ó w “ .

B yła  to pierwsza bomba.
k tó rą  w id z ie liś m y . P ó źn ie j w i ­
d z ie liś m y  d z ie s ią tk i ta k ic h  sa­
m ych  bom b zrzuconych  na 
Pheniam i in n e  m iasta  i wsie. 
Z ro z u m ie liś m y  w ów czas zd a -' 
n ie  z p a m ię tn ik a  strąconego 
a m e ryka ń sk ie g o  lo tn ik a , za­
tw a rd z ia łe g o  b a n d y ty  D av isa

P isa ł on: „ W  K o re i  w k r ó t ­
ce zacznie  się w iosna . Będzie  
to n ie z w y k ła  w iosna,  w iosna 
m ilio n ó w  a z ja ty c k ic h  o w a ­
d ó w ". P óźn ie j b y liś m y  obecni 
p rzy  ro zm o w ie  z w z ię ty m i do 
n ie w o li lo tn ik a m i,  z ósm ej 
k o m p a n ii trzec iego  lo tn iczego  
p u łk u  p ią te j a rm ii lo tn icze j. 
O p o w ia d a li on i, że p rzesz li

n ie  o b a w ia ją c y m i się tru d n o ­
ści i  p rzeszkód , wychowTić ich  
w  duchu  soc ja l is tycznego s to ­
s u n k u  do p ra c y  i  w łasnośc i  
społecznej,  w  duchu  p ło m ie n ­
nego p a t r io t y z m u  ra d z ie c k ie ­
go i p ro le ta r ia c k ie go  in te rn a -  
cjonal izm,u, w  duchu  bezgra­
nicznego oddan ia  w ie l k ie j  
sp ra w ie  k o m u n iz m u " .

O d p ow ia da ją c  na apel par­
t i i ,  X  P le n u m  K om so m o łu  po­
s ta n a w ia  podnieść na jeszcze 
w yższy poziom  sp raw ę  w y ­
ksz ta łcen ia  m łodz ieży, je j roz­
w o ju  k u ltu ra ln e g o  i w y ro b ie ­
n ia  po litycznego .

P le n u m  za lec iło  o rg a n izo w a ­
n ie  now ych  kó łe k  szko len io ­
w ych  i szkó ł p o lity czn ych  oraz 
opa rc ie  p racy  w szys tk ich  kó­
łe k  i szkó l na g łę b o k im  
s tu d io w a n iu  m a te r ia łó w  X IX  
Z jazd u  K P Z R  i p racy to w a ­
rzysza S ta lin a  „E ko n o m iczn e  
p ro b le m y  soc ja lizm u  w  Z S R R “ .

K om som o lcy  b o w ie m  zda ją  
sobie sp raw ę  z tego, że gdzie 
szw a n ku je  praca ideo log iczna , 
tam  p o w s ta je  sp rz y ja ją c y  
g ru n t d ia  o ż y w ia n ia  bu rżu a - 
z y jn y c h  pog lądów . K o m so m o l­
cy w iedzą  o tym , że n ie  w o ln o  
zapom inać o o toczen iu  k a p i­
ta lis ty c z n y m . na czele k tó rego  
s to ją  re a k c y jn e  ko ła  im p e r ia ­
lis tyczne . u s iła ją ce  w s z e lk im i 
sposobam i z a tru w a ć  św iado ­
mość m n ie j od p o rn ych  ele­
m en tów  spo łeczeństw a ra ­
dz ieckiego. W iedzą, że nie 
w o ln o  lekcew ażyć tego. iż w 
św iadom ośc i p e w n e j części 
m łodz ieży tk w ią  jeszcze Prze­
ż y tk i s z k o d liw e j id e o lo g ii 
b u rżu a zy jn e j.

Tow arzysz S T A L IN  uczy:

„Z a w sze  coś u nas o b um ie ra  
w  życiu . A le  to, co um ie ra ,  n ie  
chce z w y cza jn ie  um ierać ,  lecz 
w a lc z y  o swo je  is tn ien ie ,  b ro ­
n i  sw e j p rze ży te j  sp ra w y .

Zawsze rod z i  się u nas coś 
nowego w  życiu . A le  to, co 
się rodz i, nie  rodz i  się z w y ­
cza jn ie , lecz piszczy, k rzyczy ,  
b ron iąc  swego p ra w a  do 
is tn ien ia .

W a lka  m ię dzy  s ta ry m  a n o ­
w y m ,  m iędzy  tym ,  co um ie ra ,  
a tym., co się rodz i  — oto p o d ­
s taw a  naszego ro z w o ju " .

A b y  móc godnie  kroczyć w 
p ie rw szych  szeregach budow­
niczych  k o m u n izm u , aby móc 
godn ie  s ta w ia ć  czoła w sze l­
k im  zakusom  w roga — kom­
somolcy postanaw iają jeszcze 
bardzie j zaostrzyć czujność po­
lityczną, pogłębiać swój po­
ziom  ideologiczny, uczyć się 

ja k  m ó w ił W łodzim ierz  
L E N IN  — uczyć się i jeszcze 
raz uczyć się.

Pęd do nauki m łodzieży ra ­
dzieckiej jest powszechny.

opa no w a n ia  b ro n i b a k te r to lo *  
giczmej i  za zn a jo m ie n ia  się S 
m e to d a m i s tosow an ia  b om b  
b a k te r io lo g ic z n y c h  na te ry to ­
r iu m  K o re i i  C h in . L o tn ic y  c ł 
z rz u c a li b om by b a k te r io lo ­
g iczne, p a k ie ty  b a w e łn y , m y ­
d ło, odzież i o b u w ie  zarażona 
b a k te r ia m i, w ieczne  p ió ra  *  
zakażonym  a tra m e n te m , za­
tru te  w y ro b y  cu k ie rn ic z e  itd . 
P o lecano im  za raz ić  m ia s ta  
i  w sie . m o rs k ie  w yb rzeża  i 
góry. Polecono im  zarażać po< 
w ie trz e  K o re i. Z rz u c a li bom ­
by na P hen ian , na w ie ś  Ko» 
n u n r i. Jednakże  zosta li s trą ­
cen i w  tra k c ie  p o p e łn ia n i*  
przez n ich  k o le jn y c h  p rze ­
stępstw .

A m e ry  ka ń ska  sprzed a jn *  
prasa u s iłu je  b ro n ić  sw yd b  
panów , p ró b u je  u d o w o d n ić , 
źe a m e ryka ń ska  s o ld a te s k *  
n ie  s tosow ała  b ro n i b a k te r io -  J  f  
lo g iczn e j. A m e ry k a ń s k ie  gaze­
ty  w ska zu ją  p rzy  ty m  n a  
fa k t, że w  K o re i n ie  ma ep i­
dem ii. To je s t p ra w d a . W  K o ­
re i rzeczyw iśc ie  n ie  m a ep i­
dem ii. Ne ma ich  je d n a k  d la ­
tego, że na ród  k o re a ń s k i i 
ty m  w y p a d k u  p rz e ja w ił zdu­
m ie w a ją c y  zm ys ł o rg a n iz a c y j­
ny  i sam oopanow anie . JaS  
.jeden m ąż s ta n ę li K o re a ń c z y ­
cy do w a lk i z a rm ią  „ t r u m a -  
n o w sk ich  ż o łn ie rz y “  —  do  
w a lk i z o w a d a m i, n io s ą c y m i 
dżum ę i cho le rę  im p o r to w a ­
ną zza O ceanu. W  c a ły c *  
k ra ju  s tw o rzo n o  tys ią ce  p rz e *  
c iw e p id  ern i czny c h o d d z ia łó w * 
W s z y s tk ic h  bez w y ją t k i  
m ie szkań có w  p ó łn o cne j K o ­
re i poddano  zapobiegaw czym * 
szczep ien iom  p rz e c iw  ta k  s tra ­
sznymi cho robom  ta k  dżum %  
cho le ro , ospa, ty fu s  i  hm « .

A m e ry k a ń s c y  im p e r ia liś c i^  
k tó rz y  l ic z y l i  na  s k u te k  s w e j 
zb ro d n icze j b ro n i i  tu ta j p o ­
n ie ś li porażkę . T eraz n i kog)* 
ju ż  n ie  z d z iw i k rz y k  m o rd e r­
ców  z ła p a n ych  na gorącym * 
u czyn ku . N ie  ty lk o  m y , le c *  
tys iące  łu d z i w id z ia ło  b a k ta -  
r io  log iczne  b o m b y  w y p ro d u ­
ko w a n e  w  U S A  z z a tru ty m i 
o w a d a m i. T aka  je s t p ra w d « , 
od k tó re j n ie  m ożna uc ieo j 
ja k b y  się o to  n ie  s ta ra li w o ­
d z ire je  z W a ll S tre e t

T ys iące  bom b zrzucono  n *  
K oreę . M il ia rd y  za ra żo n yc ll 
o w a d ó w  — w  p a k ie tach , n a ­
czyn iach , b e czu łkach  spad ł»  
na ko re a ń ską  ziem ię . I  p o m i­
m o w szys tko  zastosow an i»  
b ro n i b a k te r io lo g ic z n e j n i*  
da ło  a m e ry k a ń s k im  m o rd e r ­
com u p ra g n io n y c h  rez lu ta tóW .

P rzyczyna  tego leży w  n ie ­
z ło m ne j w o li walczącego na­
rodu , w  jego zd u m ie w a ją c e j 
u m ie ję tn o ś c i o d p ie ra n ia  n ik ­
czem nych a ta k ó w  w roga.

W ystarczy zapytać kogoitn#“ 
w ie k . k to  o d w ie d z ił Z w ią że#  
R adz ieck i — co n a jb a rd z :« ! 
rz u c iło  m u się w  oczy. a ó f  
usłyszeć odpow iedź książki *  
rękach ludzi, książki w sto­
łówkach. książki w  autobu­
sach i tram w ajach , książki n *  
każdym  kroku™

M łodz ież  radz iecka  goroc*# 
p o w ita ła  pos tan o w ie n ia  X  P le ­
num  K C  W L K Z M . P rz e ja w i­
ło  się to  m. in . w  ty m , ż* 
jeszcze t rw a ły  o b ra d y , a ju #  
w  ca łym  k ra ju  ra d z ie c k im  po­
w s ta ła  sieć lic zn ych  k ó łe k  sa­
m o ksz ta łce n io w ych , szkół po­
lity c z n y c h  i ku rsó w , na k tó ­
rych  kom som o lcy  rozpoczę li 
s tu d io w a ć  now ą pracę' to w a ­
rzysza S ta lin a  o raz m a te r ia ł /  
X IX  Z jazd u  p a rtii.

Na łam ach  prasy ko m so m o ł- 
s k ie j u k a za ły  się liczne  w yp o ­
w ie d z i m ło dych  ro b o tn ik ó w  
ko łch o źn ikó w , uczącej się m ło -  
dzieży, p rz e d s ta w ic ie li m ło d a j 
in te lig e n c ji rad z ie ck ie j, m ó­
w iące  o tv m , ja k  szerokie , p i« - ; 
kne  p e rs p e k ty w y  o tw o rz y ł*  
przed n im i gen ia ln a  p raca to ­
w arzysza  S ta lin a , ja k  n o w yn * 
zapa łem  i radością  n a p e łn ia ­
ją  kom som o lców  h is to ryczn o  
u c h w a ły  X IX  Z jazd u  K P Z R .

U c h w a ły  i d y re k ty w y  XT3C 
Z jazd u  K P Z R  s ta ły  się d l*  
m łodz ieży ra d z ie c k ie j w y ty c z ­
ną d z ia ła n ia . k o n k re tn y ? *  
p rog ram em , k tó rego  w yko n a ­
nie je s t sp ra w ą  h o n o ru  każde­
go młodego o b y w a te la  Z w iąz­
ku Rad.

*

Z uw agą  ś ledz iła  p rzeb ić#  
X IX  Z jazdu  K P Z R  m io d z ie * 
polska. U c h w a ły . Z jęzdu  m a j*  
i d la  nas ró w n ież  o g ro m n * 
znaczenie.

P a rtia  K o m u n is tyczna  je ** 
tą  s iłą  k ie ro w n iczą , k tó ra  p ro ­
w adz i naród  rad z ie ck i, a w ra *  
z n im  i m łodz ież  radz ie cką  do 
coraz to now ych  zw yc ię s tw . 
Jesteśmy dum ni ze zwycięstw  
naszych radzieckich przyjació ł*
Ich osiągn ięc ia  są dla na* 
skarbnicą doświadczeń w  bu­
dow nictw ie socjalizm u. D la te - 
tego i m y ró w n ież  b ę d z ie m f 
cze rp a li z u c h w a ł X IX  Z ja z d *  
K P Z R  n a u k i i w skazan ia  d l*  
naszej codz ienne j p racy i w o ł­
k i W  te j w ie lk ie j b itw ie o so­
cja lizm  uchw ały X IX  Z ja zd *  
Kom unistyczne i P artii ZwL'®" 
ku Radzieckiego są rów nie* 
i d la nas program em  bojo­
wym .

W raz z kom som o lcam i kro ­
czymy we w sp ó ln ym  m arsz* 
ku jasne j, w sp a n ia łe j p rze­
szłości — hasłem  naszym  je * ^  
iść naprzód i poryw ać za sob* 
innych.

W IE S Ł A W A  W O J T Y G A

Bíaszsp zebranie przygotowawcze koła ZSP 
przy Wytwórni Prototypów w Krakowie

Etic s p e łn iło  s w o je g o

E R Z Y  Z IE L E N S  K I

„Dziś. w trzecim  roku szczegół nie Intensyw nej m ilita ry za c ji 
gospodarki kapitalistycznej, zgu bne je j skutki sta ją  się coraz 
bardzie j oczywiste. C zynn ik i wo je nn o -in fiacy jn e , prowadząc do 
chwilowego ożyw ien ia  k o n iu n k tu ry , w yw oła ły  jednostronny, 
w ojenny rozw ój ekonom iki k ra  jów  kapitalistycznych.“

(Z  re feratu  tow. G . M alen kow a na X I X  Z jeździe K P Z R ).

{Rys. K u k ry n ik s y  —  K ro k o d y l)

Jednostronna ekonom ika

Uchwały XIX Zjazdu HPZI — holowym programem walki
młodzieży radzieckiej

M łodz ież  radz iecka , zrzeszona w  szeregach W L K Z M . to  1 8 -m ilio n o w a  a rm ia  b o jo w n ik ó w  
j  o w iedzę  i postęp, to  potężna a rm ia  o f ia rn y c h , bezg ran iczn ie  oddanych  p a r t i i  k o m u n is ty c z ­

ne j b u d o w n iczych  kom un izm u . D roga, k tó rą  p rze b y ł K o m s o m o ł u b oku  swego nauczyc ie la  
i w y c h o w a w c y  —  P a r t i i K o m u n is ty c z n e j, to  n ie p rz e rw a n y  sz lak  zw yc ię s tw . Od c h w il i  

| pow stan ia  pańs tw a  radz ieck iego  do c h w ili obecne j K o m s o m o ł zawsze b y ł i je s t na czoło- 
j w ych . n a jtru d n ie js z y c h , n a jb a rd z ie j o d p o w ie d z ia ln ych  o d c in k a c h  w a lk i o zb u d ow an ie  

w s p a n ia łe j ko m u n is ty c z n e j p rzysz łośc i w  ZSRR.
C z ło w ie ka  radz ieck iego , każdego kom som o lca  c h a ra k te ry z u je  w ia ra  w  słuszność polity­

ki partłł, pewność zwycięstwa oraz gotowość do p rzezw yciężan ia wszelkich trudności.
D la tego  m ło dz ież  radz iecka  p rz y ję ła  u c h w a ły  X I X  Z ja z d u  K P Z R  jako  konkretny  bojo­

w y program  w a lk i, jako  w ezw anie  p artii do jeszcze większego wzm ożenia w ysiłków , do 
jeszcze o fiarn ie jszej pracy w  im ię zw ycięstw a kom unizm u.

W  o d p o w ie d z i
Partii.

W y ż e j podn ieść poziom  
p racy  id e o lo g iczn e j

c ja t y w y , te  s w e j  w yna lazczo ­
ści i  p o m ys ło w o śc i".

na w e zw a n ie

w ielu m ło dych  ro b o tn ik ó w  te ­
go k o le k ty w u  p ra cu je  ju ż  na 
poczet p la n u  na ro k  1953— 54; 
to  m łodzi kołchoźnicy rejonu  
Sosnowskiego (obw. Tam bow - 
ski), k tó rz y  w y k o n a li ju ż  po­
ło w ę  no rm  p rz e w id z ia n y c h  w  
p ią te j p ięc io la tce  i p o d e jm u ją  
now e zob o w ią za n ia ; to  w resz­
cie m łodz i m aszyn iśc i-kom so - 
m o icy  W , B ieskrow nyj i A. 
Lew czenkow , k tó rz y  o d p o w ia ­
da jąc  na w e zw an ie  p a r t i i 'wy­
s tą p ili z in ic ja ty w ą  przew oże­
nia w  w a ru n k a c h  surow iej 
z im y  p o d b ieg u n o w e j o 200 ton 
w ię ce j ła d u n k u , n iż  to  by ło  
p rze w idz ian e  w  do tychczaso­
w ych  no rm ach .

P rz y k ła d y  ta k ie  m ożna by 
m nożyć. T a k a  jes t postaw a 
kom som o lców  —  n a jb liższych  
p o m o cn ikó w  p a r t i i  — wobec 
wez"wania p a r t i i ,  ta k i je s t k o n ­
k re tn y  w y ra z  ich  stosunku  do 
p o s taw io nych  przez p a rt ię  za­
dań.

i



Nad Ustami czyteln ików

O brakach w kierowaniu 
ykwalifSkowanych kadr -

«I® pruey  
raz; Jeszcze

] V  AS ZA  szybko ro z w ija ją c a  się gospodarka na rodow a  s tw a rz a  o lb rz y m ie  zapo trzebow an ie  
na w y k w a lif ik o w a n e  ka d ry  p ra y iw n ik ó w  K a d r tych , ja k  w iadom o , n ie  m am y za dużo. 

Z rozum ia łe , że w  te j s y tu a c ji szczególnie pa lącym  i w a żn ym  je s t zagadn ien ie  w łaśc iw ego , ra ­
cjonalnego za tru d n ie n ia  w p ro d u k c ji a bso lw en tów  szkó l techn icznych .

Nie w o lno  dopuścić do tego. żeby w y k w a lif ik o w a n e  k a d ry , lu d z ie  szczególnie cenn i d la  na- 
szego soc ja lis tycznego b u d o w n ic tw a  m a rn o w a li sw o je  k w a lif ik a c je  zaw odow e, przez n ie w ła śc i­
we w yko rzys ta n ie  lu b  w a d liw e  sk ie row an ie  do pracy.

A tym czasem , w  dziedz in ie  w łaśc iw ego  k ie ro w a n ia  do p racy  i odpow iedn iego  p rzyd z ia łu  
Pracy abso lw en tom  średn ich  szkó l techn icznych  is tn ie je  jeszcze w ie le  b ra k ó w  —  b ra k ó w  po­
w ta rza jących  się zbyt często

Nie po raz p ie rw szy  s y g n a lizu je m y  na łam ach  naszej gazety b ra k i i  n iedoc iągn ięc ia  w  p la ­
now ym  z a tru d n ie n iu  k a d r techn icznych ,

IV  IE  p ie rw szym  lis tem , po­
tw ie rdza ją cym  słuszność 

tych sygna łów  test lis t naszego 
czyte ln ika  H Banasiaka.

Tow. B anas iak — ja k  pisze —
P° ukończen iu  W ydz. E le k try c z ­
n o  T e ch n iku m  G órn iczego w 
W ałbrzychu został sk ie row an y  
*ra 'z i  dwmma ko legam i do ko- 
P®tai „N o w a  R uda“ . Lecz w  ko- 
Palnj te ch n icy  n ie  p ra cu ją  w 
swoim zawodzie... w y g a rn ia ją  
° ni pop ió ł z p o p ie ln ik ó w  w  k o t­
łowni. W y k o n u ją  pracę, k tó rą  z 
Powodzeniem może w yko n a ć  ro ­
botnik n ie  pos iada jący żadnych
k w a lif ik a c ji.

Dlaczego zatem  k ie ro w n ic tw o  
kopa ln i zapo trzebow a ło  te c h n i­
ków e le k try k ó w  gdy n ie  ma d la  
n!ch odpow  e d n ie j pracy? O dpo­
w iedz ia ł na to  py tan ie , a zara- 
*en> może n iechcący w y ja ś n ił 
Przyczynę tego rod za ju  b ra kó w  
Padsztygar m aszynow y te j ko- 
P kln i ob. G a je w sk i. P ow iedz ia ł 
ł*1 tow . B an a s ia ko w i dos łow n ie : 

b ó jc ie  się, za ja k i  ro k , gdy  
Postąpi e le k t r y f i k a c ja  kopa ln i .

to  i  dla  was zna jdz ie  się odpo­
w ie d n ia  praca" .

Ob. G a je w sk i ty m i s łow am i 
w y ja ś n ił p rzyczynę  n ie w ła ś c i­
wego sk ie ro w a n ia  do pracy 
te c h n ik ó w  Po p rostu  n ie k tó re  
p rzeds ięb io rs tw a  zapotrzebow u- 
ją  w y k w a l/ 'K o w a n y c h  p ra co w ­
n ik ó w  „n a  zapas“ , n ie  Ucząc się 
ze szkodam i, ja k ie  tą. za prze­
proszen iem  p o lity k ą  persona lną  
w y rzą d za ją  gospodarce narodo­
w e j i m ło dym  w y k w a lif ik o w a ­
nym  p ra co w n iko m . k tó ry c h  u 
s iebie z a tru d n ia ją . N ie  liczą się 
z tym  — ja k  s łuszn ie  pisze to w  
B anas iak, że „n ie  po to pańs tw o  
w y d a w a ło  na m nie  i ko legów  
o lb rz y m ie  sumy, n ie  po to nas 
kszta łc i ło , żebyśmy w  kop a ln i  
„N o w a  R uda"  w y k o n y w a l i  p r a ­
ce n ie w y k w a l i f i k o w a n y c h  p ra ­
co w n ik ó w ,  gdy inne  kopa ln ie  
odczuw a ją  d o t k l iw y  b ra k  te c h ­
n ik ó w " .

I A K  się okazu je , zapo trzebo- 
w u ją  te c h n ik ó w  „n a  zapas" 

n ie  ty lk o  poszczególne przedsię ­
b io rs tw a . a le  n a w e t n ie k tó re  m i­

n is te rs tw a . W y n ik a  to  jasno  z l i ­
s tu  abso lw en ta  T e c h n ik u m  M e­
chan iczno  - E le k tryczn e go  w  
G dańsku , Jerzego N ie roba . Tow . 
N ie ró b  został p rzyd z ie lo n y  do 
dyspozyc ji M in is te rs tw a  Prze­
m ys łu  C hem icznego. Delegat 
m in is te rs tw a  s k ie ro w a ł go po­
czą tko w o  do Z ak ła d ó w  Sodo­
w ych  w  J a n ik o w ie , a le okazało 
się. że n ie  ma tam  d la  niego 
o d p o w ie d n ie j pracy Wobec » ‘go 
p rzen ies iono  to w  N ie roba  do 
Z a k ła d ó w  Sodow ych w  M ą t­
w ach  D yre kc ja  Z ak ła d ó w  w 
M ą tw a ch  by ła  w  pow ażnym  k ło ­
pocie. ja ką  pracę p rzyd z ie lić  
to w  N ie ro bo w i, gdyż Z ak ła d y  
m a ją  w ys ta rcza ją cą  ilość me­
c h a n ik ó w  - e le k try k ó w , p rz y ję ­
ła  go jednak , no. bo przecież 
sk ie ro w a ło  go m in is te rs tw o ... 
I  choć p rzyd z ia ł m in is te rs tw a  
b y ł n ies łuszny, d y re k c ja  o b a w ia ­
ła się w id o czn ie  zw ró c ić  uw agę 
m in is te rs tw u  na panujące  tam  
n ie p o rzą d k i w  p rzyd z ie la n iu  
abso lw en tów .

D la tego  słuszny je s t ża l to w  
N ie roba  do M in is te rs tw a  P rze ­

m y s łu  C hem icznego, d la tego  
słuszn ie  oburza  się on, pisząc. 
„m o je  ze tem pow sk ie  sumien ie  
zaczyna się burzyć, gdyż p róż­
n u ję  n ie  z w ła sn e j  w in y .  ża­
rnie ;t  b rać  udz ia ł  w  rea l izac j i  
Planu 6 - le tn iego  tak, ja k  tech ­
n icy  z N o w e j  H u ty ,  Jaworzna,  
czy Stoczni,  zam iast  s w o ją  p ra ­
cą uczc iw ie  spłacać d łu g  zacią­
gn ię ty  wobec k lasy robo tn icze j,  
k tó re j  w y s i łe k  u m o ż l iw i ł  m i  
naukę..."

C D U S Z N IE  tow . N ie ró b  w y -
k-z ka zu je  szkod liw ość  tak iego  

k ie ro w a n ia  abso lw en tów , k tó re  
u n ie m o ż liw ia  'im  w y ko rzys ta n ie  
sw oich zdo lność1 d la  w yko n a n ia  
zadań P la n u  fi-le tn iego .

S łuszn ie  to w  B anas iak i tow . 
N ie rób  obu rza ją  się. że pańs tw o  
nie po to ło ży ło  duże sum y na 
ich kszta łcen ie , by zdobyte  w 
szkole um ie ję tnośc i m a rn o w a ły  
się. a m a rn u ją  się one m. in 
dlatego, że w tedy, gdy to w  Ba­
nasiak doczeka się w reszcie  p ra ­
cy w  sw o im  zaw odzie , w ie le  z, 
posiadanych w iadom ośc i zapom ­
n i, zam iast je  w  p ra k ty c e  pogłę­
bić.

Jasne, że ta k ie g o  m arn o w a n ia  
w y s iłk u  państw a  i zapa łu  m ło ­
dych lud z i n ie  w o ln o  to le ro w a ć  
Trzeba, żeby poszczególne de­
p a rta m e n ty  k a d r w  m in is te r ­
s tw ach  —  a w  ty m  k o n k re tn y m  
w y p a d k u  — de ifS trtam enty k a d r 
M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a  i M in i­
s te rs tw a  P rzem ysłu  C hem iczne­
go , k ie ru ją c e  p la n o w y m  z a tru d ­

n ie n ie m  a bso lw en tów  szkól tech­
n icznych , k ie ro w a ły  tym  z a tru d ­
n ien iem  nap raw dę  p lanow o, u- 
w zg lę d n ia ją c  p ia n y  p ro d u k c y j­
ne fak tyczne , a nie „n a  w y ­
ros t“  zapo trzebow an ia  przedsię ­
b io rs tw .

Trzeba, żeby k ie ro  ,vn ic tw o  
każdego p rzeds ięb io rs tw a , każ­
dego zak ładu  p racy w  k ra ju ,  a 
w  tym  w yp a d ku  k ie ro w n ic tw o  
k o p a ln i „N o w a  R uda“  i Z a k ła ­
dów  Sodow ych w  M ątw a ch  po­
czu ły  się b a rd z ie j odpow iedz ia l­
ne za p rzyd z ie le n ie  abso lw en tów  
do p racy w  tych  dzia łach  p ro ­
d u k c ji,  w  k tó ry c h  p racu jąc , bę­
dą m og li n a jle p ie j w y k ;c y s ta ć  
sw o je  k w a lif ik a c je  i zi. iności 
d la  w y k o n a n ia  zadań P lanu  
6-le tn iego , zadań nakreś lonych  
P rog ram em  F ro n tu  Narodow ego. 
T rzeba m łode  k a d ry  techniczne  
p rzydz ie lać  do pracy tam . gdzie 
n a jszybc ie j będą, ros ły , gdzie 
n a jszybc ie j będą m og ły  ro z w i­
nąć sw o je  u m ie ję tn o śc i i zdo l­
ności. gdzie n a jszybc ie j w yrosną  
na k ie ro w n ik ó w  soc ja lis tycznego 
b u d ow n ic tw a .

j .  Śl i w i ń s k i

Od d e p a r ta m e n tu  k a d r  M in .  
G ó rn ic tw a  i  M in .  P rzem ys łu  
Chemicznego oraz od d y re k c j i  
kop a ln i  „N o w a  R uda"  i d y re k c j i  
Z a k ła d ó w  S odowych w  M ą t  
w ach  redakc ja  oczekuje  w y ją  
śnień w  sp raw ie  za tru d n ie n i i  
m ło dy c h  te c h n ik ó w :  toto. tow  
Banas iaka  i  Nie roba. (RED.)

W M łodz ieżow ym  Domu K u l t u r y  w  W arszaw ie , to p ra co w n i  e le k t ro te c h n ik i  in s t ru k to r

żyńsk i ob jaśn ia  ch łopcom zasadę pracy podstac j i  wysok iego napięcia.
F o to  ,C A F

Przeglqd ncisiych sit 
przed sesjq zimowq

Młodzież graoieily Borowo clice czytać 
gazety — ols poczta » Rytmie 

źle pracuje
•JDlatego nie ma prasy, te  nie

***** p re n u m e ra to ró w “  —o ś w ia d ­
r a  nacze ln ik  poczty w  R ybn ie , 
®°W M rągow o, w o j. o lsz tyńsk ie  

m ieszkańcom  p rz y b y ły m  po 
lis ty  i gazety.

Lecz m ieszkańcy g rom ady 
Surow o uw aża ją . że spraw a 
Przedstaw ia się troch ę  tnaczej. 
G rom ada B orow o  została p rzy ­
dzie lona do o d le g łe j o 7 km  
Poczty w  R ybn ie . L istonosza 
n,e ma, w ięc ludność Borow a 
Postanow iła  tem u zaradzić  i 
W ysyłać po o d b ió r poczty swych
Przedstawicieli

M ieszkańcy B orow a p re n u ­
merują pism a codzienne, tyg o d ­
n ik i  i bardzo chę tn ie  czyta ją , 
Edyz chcą wiedzieć, co się dzie­
je  w  k ra ju  i na św iecie. Z ro - 
zutn ,}e jest ich oburzen ie . gdv 
Przychodząc po o d b ió r lis tó w  i 
* " zet — o trz y m u ją  taką  w łaśn ie  
^dpow ieSź od nacze ln ika  poczty 
^ ia rz a  się 1 inna  odpow iedź 
$ r zesylki dla Borowo oddano 
Już komuś, kto po drodze m iał

je  pod rzuc ić  do te j  wsi.  K o m u  
oddano?  — N a c z e ln ik  n ie  ma 
po jęc ia , kom u  d a ł gazety i l i ­
s ty . a do B o ro w a  ten „k to ś “  od 
m iesiąca  t r a f ić  n ie  może

W ła śc iw ie  ta k i sposób prze­
ka zyw a n ia  poczty m óg łby  zn ie ­
chęcić do p re n u m e ra ty , a le m ie­
szkańcy B orow a chcą czytać 1 
d la tego  proszą n a cze ln ika  pocz­
ty  o reg u la rn e  dosta rczan ie  p ra ­
sy i lis tó w  w y łą czn ie  poprzez 
p rze d s ta w ic ie la  ich g rom ady.

Jednocześnie d ruga  prośba: 
z w ie rzch n i U rząd P ocztow y w i­
n ien ró w n ież  za in te resow ać się 
sp raw ą  p rzyd z ie le n ia  listonosza 
d la  ta k  od leg łych  g rom ad  ja k  
B orow o. K o responden t 

O T T O  W A N K , 
grom . B o row o . pow  M rą g o w o

O czeku jem y o d pow iedz i od 
d y re k to ra  O bw odow ego U rzędu 
Pocztowego, w  ja k i sposób za­
pew n ione  zostanie reg u la rn e  do­
sta rczan ie  poczty d la  m ieszkań­
ców  B o ro w o  R edakc ja

Poseł na Se jm  z w o j  Z ie lonogórsk iego . F ranc iszek Banas ik
iC iedzii re fe ra t skarg  i zazaleó M ie js k ie j  Rady N a rod o w e j  

“ ’  Z ie lone j  Górze oraz redakc ję  gazety Z ie lonogó rsk ie j ,  aby  oso- 
<Sc*e spraw dz ić  iak za ła tw iane  są s p ra w y  wn ies ione  przez o b y ­

w a te l i
. d ję c iu :  P rzew odn iczący  P rezyd ium  M ie js k ie j  Rady  N a ro -  
°Wej, W a c ła w  M ac ie jew sk i  (z lew e j)  oraz k ie r  re fe ra tu  skarg  
zn-a leń M R N  — Elżb ie ta  K a rczew ska  in fo rm u ją  posła F ra n -  

iSzka Banasika o przeb iegu z a ła tw ie n ia  w p ły w a ją c y c h  sp ra w  
.  F o to  C A F

N a  s ta c j i  P K S  w  O s tro w cu
Ś w ię to k rz y s k im  pan u je  p ra w o  
silnie jszego. K to  s i ln ie jszy  — 
dob i je  się do kasy i  zdobę­
dzie b i le t ,  k to  słabszy  — po 
cz te rogodz innym  c ie rp l iw y m  
w y c z e k iw a n iu  w  ko le jce  —  
odejdz ie  z k w i t k ie m .

Czy n ie  na leża łoby wreszcie  
zaprow adz ić  na stac jach  P K S  
p o rządku  i u m o ż l iw ić  ku p n o  
b i le tó w  m łodz ieży  szko lne j  
szczególnie zaś uczn iom  do­
jeżdża jącym  do szkół ze wsi?

(Na podst. l is tu  

A L I N Y  G R U D Z IE Ń )

Kio silniejszy — fen jedzie

STACJA PKS
OSTROWIEC áW/EiTOKRZVSKI

kA&A
ssssgsg;"  irę-

Obecnie o d b yw a ją  się na U n i­
w ersytecie W arszaw sk im  prze­
g lądy  g ru p  s tudenck ich , k tó re  z 
je d n e j s tron y  m a ją  m ob ilizow ać 
nas do osiągn ięc ia  ja k  n a jle p ­
szych w y n ik ó w  w  z im o w e j sesji 
e g zam inacy jne j, z d ru g ie j zaś — 
s ta n o w ią  k ro k  w s tępny  do w ie l­
k ie j a k c ji,  ja ka  trw a  w  naszej 
ze tem pow sk ie j o rg a n iza c ji — do 
w y m ia n y  le g ity m a c ji.  Zebran ia  
p rzeg lądow e podsum ow u ją  do­
tychczasow e osiągn ięc ia  i b ra ­
k i poszczególnych studentów , 
aby przez w yc iągn ięc ie  odpo­
w ie d n ic h  w n io skó w  podnieść 
poziom  n a u ko w y  ca łe j g rupy.

G rup a  d ruga  I I  ro ku  po lon i­
s ty k i U. W . rozpoczęła obecny 
ro k  a k i*% m ic k i w  in n y m  zespo­
le lu d z tf n iż w  ro ku  ub ieg łym . 
M im o  to zebran ie  przeg lądow e 
zasta ło  nas ja k o  zgrany, ko le ­
żeński k o le k ty w . Do większego 
zespolenia g ru p y  p rzyczyn ił się 
—  poza w spó lną  nauką  — 
w sp ó ln y  u d z ia ł w  pracy zespołu 
a rtys tycznego . Zespół ten, a 
przede w szys tk im  chó r — ma 
za sobą poważne osiągnięcia za­
ró w n o  na te re n ie  U n iw e rsy te tu , 
ja k  i w  p racy a g ita c y jn e j na 
w si. W y je żd ża liśm y  już  n ie­
je d n o k ro tn ie  w  te ren  z p rog ra ­
m em  a rtys tyczn ym , co pomogło 
nam  na bliższe, w za jem ne  poz­
nan ie  się. Z aw iąza ły  się w śród 
nas n ic i serdecznej p rzy jaźn i.

Dotychczas n ie  m ie liś m y  żad­
nego egzam inu an i ko lo k w iu m , 
to też ocena postępów  poszcze­
gó lnych  osób op ie ra  się g łów n ie  
na ich  udz ia le  w  ćw iczen iach  i 
za jęciach. Ż yw e  uczes tn ic tw o  w

Zarząd Zakładowy ZMP przy Wytwórni Filmów Fabularnych w Łodzi
o d e r w a ł  s ię  © d  is i f© d lx ie £ y

W  czasie k a m p a n ii p rzedz lo -n ych  zadań d r w ykonan ia . Za-
to w e j o rgan izac ja  ze tem pow ska 
p rzy W y tw ó rn i F ilm ó w  F abu­
la rn y c h  w  Lodz i pow ażn ie  oży­
w iła  swą pracę, s ta jąc się przo­
du jącą  o rg a n iza c ją  na te ren ie  
D z ie ln icy

W e w s p ó łza w o d n ic tw ie  b ra ło  
udz ia ł ponad 50 proc. z a tru d ­
n io n e j m łodz ieży P od ję to  w ie ­
le  cennych  zobow iązań, a ich  re­
a liza c ję  system atyczn ie  k o n tro ­
lo w a ła  K o m is ja  W spó łzaw od­
n ic tw a .

Przez za k ła d o w y  rad io w ę ze ł 
b y ły  nadaw ane codz ienn ie  c ie­
kaw e k o m u n ik a ty  z fro n tu  w a l­
k i o p lan O re a liza c ji zobow ią ­
zań pisano ró w n ież  w  gazetkach 
śc iennych i często p o ja w ia ją cych  
się „b ły s k a w ic a c h " .

Do św e tlic y  p rzych o d z iły  
d z ie s ią tk i ch łopców  i dz iew czą i 
potańczyć, posłuchać odczytu  
czy m uzyk i, pośpiewać. R ozw i­
nęło pracę ko ło  spo rtow e  Za­
rząd Z a k ła d o w y  Z M P  i a k ty w  
p racow a ł in te n s y w n ie , s ta ra jąc  
się w ja k  n a jw ię k s z y m  s topn iu  
zaspokoić po trzeby k u ltu ra ln e  
m łodzieży.

Po Z loc ie  jednak...
Zaczęło isię od tego, że de le ­

gaci na Z lo t n ie  o trz y m a li żad-

z o iffla n iz c w n ó W J W M Ę
tvod<,es Jesienno-z im ow y po-
Wierńe6’ )ak wiaciorno' duże ozy-
U ra s ta życia św ie tlicow ego .
w h ilość im prez szacho-
gowvćhWarcabowych' P‘nS-P°n- 
b y c h p  p ro fiu k c ji a rtys tye z - 
<}Zj pon iew aż jedną  z n a jb a r- 
t lin  3 a tra ^ cy jn y c h  im p rez  św ie- 
Srir!?wypłi jest tu rn ie j szachow y, 
śtjjź; ' emv dziś k ró tk o  w y ja -  

ja ! j ta k i tu rn ie j należy 
3r8anizdWsć.

prarzede w szys tk im  wszyscy 
ją  Slu,cy w z iąć  u d z ia ł w  tu rn ie -  
n ju na P ie rw szym  ogó lnym  ze-

. . . . . . . .

s i a c i e  dobrze o rie n to w a ć  
gej y  zagadnien iach szachow ych. 
ży z r*° o b o w ią zkó w  jego nale- 
n ycJri, in rozs trzygan ie  spor­
n a ^ ! k w e s tii, w  m ia rę  możności 
W ybfy ^ c ln a k  na to s tanow isko  
W a * r a f  osobę „n ieza in te re so - 
iu J, ’ czy l ’ n ie b io rącą  udzia - 
były tu rn ie ju . aby je j decyzje  

^  s tup rocen tow o  o b ie k tyw n e . 
P r^ J j^ P to e  wszyscy uczestnicy 
c ią g g ^W ad za ją  losow an ie , w y - 
kr' l e in ^ „ k0 ,e ,ne  nu m e ry  i w  te j 
do w p is u je  się nazw iska

W yb ie ra ją  k ie ro w n ik a  t. zw. 
°Czv,. l uriHc.ju. Sędzia m usi

Wsz tai>eIM
ysCy tu rn ie jo w e j.  G dy

rne ry ”  w y lo so w a li już swe nu- 
8 ryw ' u 'ta la  się porządek roz- 

p w  następu jący sposób:
b ie r z ^ . ^ jT y
Ue
b ^ p a ? ik ó w ; np. s iedm iu. L icz  

r w  każde j run d z ie  w y -

Pdziai
że w  tu rn ie ju  

n iepa rzys ta  ilość

niesie zatem  4, z tym , że Je­
den za w o d n ik , n ie  m a jąc  prze­
c iw n ik a  —  będzie tzw . „ w o l­
n y m “ .

W y p is u je m y  te raz ko le jn e  
liczby od 1 do 4:

1 2  3 4
a następn ie  d o p isu je m y  od p ra ­
w e j s tro n y  dalsze k o le jn e  n u ­
m e ry : — 7 — 6 — 5
o trz y m u ją c  w  ten sposób goto­
w y  p lan  ro z g ry w e k  w  I  ru n ­
dzie :

1 (w o ln y ) 2— 7 3— 6 4— 5
Z a w o d n ik  n r  1 pauzu je  P ie rw ­
szy z każde j podane j pow yże j 
pa ry  g ra  b ia ły m i

W podobny sposób u k ła d a m y 
p lan ro z g ry w e k  w  I I  run d z ie : 
w y p is u je m y  ko le jn o  liczby, za­
czyna jąc od te j, k tó rą  w  I  r u n ­
dzie d o p isa liśm y  ja k o  p ie rw szą  
z *p ra w e j s tro n y :

5 6 7 1
— 4 — 3 — 2

o trz y m u ją c  ta k i u k ła d  pa r:
5 (w o ln y ) 6— 4 7— 3 1— 2

I I I  runda  pó jdz ie  ju ż  ła tw o :
2 (w o ln y ) 3—-1 4— 7 5— 6

i ta k  d a le j, aż do o s ta tn ie j, 
s iódm e j run d y .

Każda tabela, sporządzona w 
op isany sposób może rów n ież  
s łużyć d la  p a rzys te j liczby 
uczes tn ików , o jeden  w ię ksze j 
Ósmego gracza d o p isu je m y  
wów czas do za w o d n ika  „w o ln e ­
go“  na p rzem ian  raz z p ra w e j, 
raz z le w e j s tro n y  (w  I run d z ie  
z p ra w e j!) . Jeżeli g ra  w  tu rn ie ­

ju  odb yw a  się sys tem atyczn ie  i 
porządek ru n d  jest zachow any 
zobaczym y, że p rzy pa rzys te j 
lic zb ie  uczes tn ików  os ta tn i w 
ta b e li, ja k  gdyby „skacze“ , g ra ­
jąc  np. w  naszym  p rzyk ład z ie  
ko le jn o  z 1. 5, 2, 6 itd .

P on iew aż w  o g ro m n e j w ię ­
kszości w yp a d kó w  tu rn ie je  na­
sze będą się o d b y w a ły  bez ze­
g a rów  — o b o w ią zk ie m  sędziego 
tu rn ie ju  jest d o p iln o w a n ie . abv 
ro z g ry w k i z b y tn io  się n ie  prze­
c ią g a ły  i ma on p raw o  z w ra ­
cać uw agę zb y t d ługo  na m yś la ­
ją cym  się zaw odn ikom . W  za­
sadzie p a rtia , licząca 40 posu­
nięć n ie  p o w in n a  przeciągać słę 
d łu ż e j n iż  5 godzin.

P rzy o rg a n izo w a n iu  w sze l­
k ich  im prez szachow ych n ie ­
zbędną pomocą będzie „K o d e ks  
szachow y“ , n ie w ie lk a  broszura, 
w ydana  w  ram ach B ib lio te ­
k i In s tru k c ji i R eg u la m in ó w  
G K K F  przez Prasę W ojskow ą. 
D w a p ierw sze n a k ła d y  są już  
co p raw da  p ra w ie  zupe łn ie  
w yczerpane, podobno je d n a k  
p rze w id yw a n e  jes t w  n ie d łu g im  
czasie trzec ie  w yd a n ie  tego b a r­
dzo pożytecznego podręczn ika  
niezbędnego w  każde j ś w ie tlic y  
Polecam y rów n ież  książkę  T 
C zarneckiego  „N a u ka  g ry  w 
szachy“ , w yd a n ą  przez „C z y te l­
n ik a “ , k tó ra  za jm u je  się jednak 
racze j grą ! . je j  p rzep isam i, a 
m n ie j zag a dn ie n ia m i o rg a n iza ­
c y jn y m i.

rząd Z a k ła d o w y  zo rgan izow a ł 
ty lk o  jedno  spo tkan ie  delega­
tó w  z m łodzieżą 1 od te j c h w ili 
zupe łn ie  za łoży ł ręce. Nawet 
w y tyczn e  D z ie ln icy  (p rzy  jed­
noczesnym  zresztą b ra ku  kon ­
t ro li ZD) n ie  zachęc iły  Zarządu 
do pog łębien ia  os iągn ięć zloto­
w ych  W w y n ik u  — ZZ prze­
s ta ł k ie ro w a ć  m łodz ieżą  a ko ła 
przesta ła  pracować.

D op ie ro  w  a k c ji w yb o rcze j 
w ysz ło  na ja w . że o rgan izac ja  
ze tem pnw ska przy W FF  pozba­
w iona  jest codziennego k ie ­
ro w n ic tw a . że Zarząd Z ak ła d o ­
w y  an i zarządy oddz ia łow e  nie 
w iedzą n ic o a k ty w ie  zdo lnym  
do pracy a g ita c y jn e j. Wtedv 
przyszła  z pomocą o rg a n i­
zac ji P a rtia , da jąc w ie lu  a k ty ­
w is to m  ko n k re tn e  zadania 
D z ięk i pomocy pods taw ow e j 
o rg a n iza c ji p a r ty jn e j m łodzież 
w łą c z y ła  się do k a m p a n ii w y ­
borcze j.

Po w ybo ra ch  praca znow u 
zam arła . Z arządy oddz ia łow e  
is tn ie ją  w  da lszym  ciągu ty lk o  
na papierze, ich p rzew odn iczą ­
cy za p o m in a ją  o sw o ich  fu n ­
kc jach

N ie  p ra cu je  an i jeden ze­
spól szko len ia  ideologicznego. 
Ś w ie tlic a  sto i pusta, m łodzie? 
n ie  p rzychodzi tam , ja k  d aw ­
n ie j, poza kol. G liszczyńsk im  
J a ku b o w sk im  i P łażew sk im  
k tó rzy  od czasu do czasu p rz y j­
dą pograć w p ing-ponga. In ­
nych roz ryw e k  w ś w ie tlic y  nie 
ma P rzesta ło  p racow ać ko ło  
sportow e, pozbaw ione pomocy 
i o p ie k i Zarządu Zakładow ego 
Z M P . N ik t  n ie in te re su je  się,

tym , czy m łody  ro b o tn ik  w y k o n a ł 
zobow iązanie , czy chce pod jąć  
nowe, czy ma ja k ie ś  trudnośc i.

P rzew odn iczący ko l. T om po- 
re k  sam u s iłu je  k ie ro w a ć  orga­
n izac ją , bo cz ło n ko w ie  Zarządu 
przez w ie lom ies ięczne  n ie ró b ­
s tw o  „o d z w y c z a ili się“  od w y ­
k o n y w a n ia  sw ych fu n k c ji.

M im o  ta k  z łe j p racy kół, ko l. 
T om p o re k  nie uważa za sto­
sowne zorgan izow ać ogólnego 
zebran ia , na k tó ry m  m ożna by 
p rzed ysku to w a ć  całą praqę Za­
rządu Z ak ładow ego , s k ry ty k o ­
w ać n ie ro b ó w  1 p rzyd z ie lić  zet- 
em pow com  k o n k re tn e  zadania.

W ie lu  m ło dych  ro b o tn ik ó w  
z w a ln ia  się z pracy, idąc tam , 
gdzie o rgan izac ja  o p ie k u je  się 
m łodzieżą. Są naw e t m iędzy 
n im i delegaci na Z lo t tacy, ja k  
ko l, ko l. Iz yd o rczyk  i Borzęcki.

M łodz ież  pozbaw iona  k ie ro w ­
n ic tw a , n ie posiadająca p rz y ­
d z ie lonych  zadań, tra c i bo jo - 
wość i coraz w ięce j oddala  się 
od o rg a n iza c ji.

N ie  ma g roźn ie jsze j cho roby 
o rg a n iza c ji i je j in s ta n c ji od 
o d e rw a n ia  sie ich od m łodzieży, 
od obo ję tności wobec spraw , 
życia i po trzeb m łodzieży. A 
trzeba przyznać. że źród łem  
wńększości g łó w n ych  b ra kó w  
o rg a n iza c ji p rzy W FF. jest w ła ­
śnie od e rw a n ie  k ie ro w n ic tw a  
od m łodzieży, od życia Stąd 
rzekom y b ra k  a k ty w u , pustka 
w o k ó ł ZZ  Z M P . ospałość kó ł 
od d z ia ło w ych , b rak bo jo w e j 
o p e ra tyw nośc i w  pracy m ło ­
dzieży.

Można w  k ró tk im  czasie oży­
w ić  pracę o rg a n iza c ji przez 
u rządzan ie  w ieczo rn ic , pogada­
nek, odczytów , głośnego czyta ­

n ia, przez zo rgan izow an ie  sy­
stem atycznego szko len ia , kon­
tro lo w a n ie  zo b o w iy .a ń  m łodz ie ­
ży, w yko n a n ia  p lanów , przez 
u ru ch o m ie n ie  rad iow ęz ła , ze­
spo łów  re d a kcy jn ych  gazetek 
ściennych. M łodzież z W FF 
chę tn ie  p rzystąp i do pracy, a że 
chce l um ie  p racow ać —  po­
kazała w  okres ie  Z lo tu .

A le  przedtem  trzeba, aby Za­
rząd Z ak ła d o w y  Z M P  zaprzy­
ja ź n ił się z ro b o tn ik a m i, w n i­
k n ą ł w  ich  życie, trudnośc i, da­
w a ł Im  zadania, pomagał im 
rosnąć ł rós ł razem  z n im i.

W stępem  do te j now e j, lep­
szej p racy w in n o  stać się ogól­
ne zebran ie  m łodzieży zetem 
p e w sk ie j p rzy  udzia le  przed 
s ta w ic ie li D z ie ln icy . Na zebra­
n iu  tym  Zarząd Z a k ła d o w y  w i­
n ien  d o k ła d n ie  zobaczyć w szy­
s tk ie  swe naw e t n a jd robn ie jsze  
b łędy, aby móc usunąć je.

Z eb ran ie  tak ie , ana liza  b łę ­
dów , w n io s k i dotyczące usp ra ­
w n ie n ia  p racy są szczególnie 
konieczne te raz — wobec sze­
ro k ie j a k c ji w y m ia n y  le g ity ­
m ac ji ze tem pow skich . k tó ra  ma 
na celu ożyw ien ie  pracy kół 
w zm ocn ien ie  o rgan izac ji.

G łę b o k i sens w yc iągną  na 
pewno z tego zebran ia  i to w a ­
rzysze z ZD Z M P , k tó rzy  zasta­
now ią  Się w raz z m łodzieżą, 
dlaczego doszło do tak w ie lk ie ­
go upadku  pracy o rg a n iza cy j­
ne j i mocno zapam ię ta ją . że 
b ra k  system atyczne j kon troh  
p row adz i zawsze do pogarszania 
się pracy. T ak  ja k  stało się to 
w  W FF.

K orespondent 

Z D Z IS Ł A W  S O S lN S K l 
W y tw ó rn ia  F ilm ó w  

F ab u la rn ych  — Łódź

d ysku s ji, sum ienne p rzygo tow a­
nie się do ćw iczeń i przestrzega­
nie soc ja lis tyczne j dyscyp liny  
s tud iów , w szystko  to pozw ala w 
pew nym  stopn iu  przew idzieć 
w y n ik i z im ow e j sesji egzam ina­
cy jn e j.

Dotychczasowa praca nauko ­
wa naszej g rupy  n ie  by ła  je ­
szcze dostatecznie w yda jna . N ie 
docen ia liśm y w  pe łn i znaczenia 

,P ’ acy k o le k ty w n e j, ja ko  w a ru n ­
ku osiągnięcia dobrych  w y n i­
k ó w -  Jednak p rzyk łftd  jedynego 
zorganizow anego w  naszej g ru ­
pie ko le k ty w u  naukow ego po­
d z ia ła ł m ob ilizu jąco  na innych . 
D ostrzeg liśm y ko n k re tn e  osiąg­
n ięcia  ko l. ko i. W o jty g i, K raś- 
n iew sk iego  i W oźnicy, k tó rzy  
sw o ją  a k tyw n ą  postaw ą na ć w i­
czeniach w y k a z a li słuszność 
pracy zespołowej. K o l. W oźn i­
ca w  zeszłym roku  n ie  m ia ł n a j­
lepszych w y n ik ó w  w  nauce, dzi­
s ia j dz ięk i pomocy swego ko­
le k ty w u , z k tó ry m  razem  syste­
m atyczn ie  i sum ienn ie  przygo- 
tcw-uje się do ćwdezeń i w y k ła ­
dów . osiąga w y n ik i b. dobre. Je­
go p rzyk ład  św iadczy o tym . źe 
w łaśn ie  praca ko le k ty w n a  daje 
najlepsze re z u lta ty

K o le k ty w y  naukow e zo rg a n i­
zow a ły się sam orzu tn ie . Jednak 
n ie  m ają  ch a ra k te ru  wspólnego 
„w k u w a n ia “ . P rzec iw n ie , ich  za­
dan iem  jest pog łęb ian ie  i rozsze­
rzan ie  naszej w iedzy w  oparc iu  
o szczególne za in te resow an ia  
studentów . N ie k tó rzy  z nas in ­
te resu ją  się spec ja ln ie  h is to rią  
l ite ra tu ry , in n ych  b a rd z ie j z a j­
m u ją  zagadn ien ia  ję zyko zn a w ­
cze. C z ło n ko w ie  k o le k ty w u  roz- 
sz --za iąc  sw o ją  w iedzę, p rzygo­
to w u ją  się jednocześnie do ży ­
wego w spó łu d z ia łu  w  ćw icze­
niach i za jęciach.

M us im y  przyznać, że nasze do­
tychczasow e dyskus je  na sem i­
nariach  i ćw iczen iach  n ie  by ły  
zbyt ożyw ione. Is tn ia ła  ..żelaz­
na“  grupa d ysku ta n tó w , obok 
liczne j i m ilczące j reszty s tu ­
dentów . U jednych to m ilczen ie  
w y n ik a ło  z w rodzone j n ie śm ia ­
łości. in n i zaś nie p rzyg o to w y ­
w a li się po prostu do ćw iczeń 
N araża ło  nas to często na nie­
p rzy jem ne . ale c a łko w ic ie  zasłu­
żone uw ag i prow adzących za ję ­
cia.

Jako pozy tyw n y  p rzyk ład  sy­
s tem atyczne j i rze te lne j pracy 
może posłużyć ko l W a h ilik , k tó ­
ry  m im o  początkow ych tru d n o ­
ści w  roku  ub 'e g lym , p o tra fi! 
je  p rzezw yciężyć i jest obecnie 
je d n ym  z p rzodu jących  s tuden­
tó w  w  naszej grup ie . Przy po­
mocy k o le k ty w u , d z ięk i pracy 
w  n im  p rze łam a ł w  sobie tak 
ch a ra k te rys tyczn ą  w  naszej g ru ­
pie n ieśm iałość w  zab ie ran iu  
głosu na ćw iczen iach.

W ie lu  z nas cechuje jeszcze 
n ie w ła ś c iw y  stosunek do socja­
lis ty c z n e j d j-scyp iiny  s tud iów  
Przestrzegam y ty lk o  system aty­
cznej fre k w e n c ji na zajęciach.

zapom ina jąc, te  przestrzegany*
d yscyp lin y  nie ogran icza słę w y ­
łączn ie  do tego.

N ow ej, p ra w d z iw ie  so c ja lis ty ­
czne j d y s c y p lin y  nauczy liśm y się 
dop ie ro  po zebran iu  przeglądo­
w ym . Dotychczas b y li w śród  nas 
ko ledzy, k tó rz y  n ie  przychodzi­
li na w y k ła d y  1 ćw iczen ia , opu­
szczali za jęcia w ych o w a n ia  f i ­
zycznego, obn iża jąc  w  ten spo­
sób poziom n a u kow y i spoistość 
naszej g rupy. T ak  postępował 
ko l. Szewczyk, k tó ry  m im o  
zoolności, zan iedba ł się w  nau­
ce, n ie  p rzychodz ił na zajęcia, 
n ie  zab ie ra ł głosu na ćw icze­
n iach, n ie chc ia ł rów n ież  w y ­
jaśn ić  swego postępow ania  
przed grupą. S tanow isko  jego 
w y n ik a ło  z tego. że n ie  doceniał 
cn znaczenia system atyczności 1 
d yscy p lin y  pracy naukow e j, k tó ­
re jest g w a ranc ją  os iągnięcia 
dobrych  w y n ik ó w . Podobnie po­
s tępow a li ko i. kol. S zw edow skl 
i H andko , k tó rzy  n ie w ła śc iw ie  
z rozum ie li znaczenie spo rtu  ł 
tłum acząc się za jęc iam i sporto­
w y m i za n ie d byw a li się w  nauce. 
Na zebran iu  p rzeg lądow ym  g ru ­
pa ostro  po tęp iła  tego rodza ju  
s tanow isko , a ko ledzy cl posta­
n o w ili zm ien ić  sw ó j stosunek do 
n a u k i i pracy w  grup ie .

D obrą  i sum ienną praca w y ­
kazu je  sie ko l. W o jtyg a , k tó ra  
rów n ież  a k ty w m e  p racu je  spo­
łecznie. K o l. W o jtyga  system a­
tyczn ie  i m o ż liw ie  n a jp ro d u k - 
ty w n ie j w y k o rz y s tu je  w o lny  
czas. Do zajęć p rzyg o to w u je  się 
razem  z ko le k tyw e m , co pozwa­
la na rozszerzanie i pog łębian ie  
w iedzy całego k o le k ty w u .

M us im y  pam iętać o słow ach 
ł  en ina. k tó ry  uczył, że bez p ra ­
cy. bez w a lk i — ks iążkow ą zna­
jom ość kom un izm u , zaczerpn ię­
ta z b ros7ur i dz ie ł kom un is tycz­
nych. abso lu tn ie  n ic n ie  jest 
w a rta , gdyż s ta n o w iła b y  prze­
d łużen ie  da w n e j rozbieżności 
m iędzy teo rią  I p ra k ty k ą , te j 
daw ne) rozbieżnnśct k tó ra  by ła  
n a jo hydn ie jszą  cechą starego 
społeczeństwa burżuazyjnego.

Prob lem  pogodzenia n a u k i z 
p iacą społeczną jes t obecnie 
jedną z n a jb a rd z ie j pa lących 
sp raw  w  naszej g rup ie . M am y 
tu ta j jeszcze bardzo w ie le  d o ! 
zrob ien ia .

Przegląd g rupy  p o zw o lił nam
dostrzec dotychczasow e nasze 
b łędy, by ł ostrzeżeniem  d la  n ie ­
k tó rych  naszych ko legów , zmo­
b iliz o w a ł nas do jeszcze ba rdz ie j 
w y tężone j pracy nad p rzygo to ­
w an iem  się do sesji z im ow e j.

Sesja będzie następnym  sp raw ­
dzianem  zw artośc i naszego ko­
le k ty w u . k tó ry  rozum ie jąc  ideo- 
w c -p o lityczne  znaczenie d ob re j 
nauki, będzie w a lczy ł o ja k  n a j­
lepsze w y n ik i.

JA N U S Z  S Ł A W IŃ S K I

członek Zarządu K o la  Z M P
ł l  r. P o lo n is tyk i U. W.

Grnniada KeźSąfMiw prasce

Kolega K o z io ł o trz y m a ł m ieszkan ie
Nasz c z y te ln ik  ko l Józef K o ­

zio ł p isa ł do re d a k c ji o c iężk ich  
w a ru n ka ch , w  ja k ic h  rozpoczął 
pracę.

Po ukończen iu  T e ch n iku m  Ce­
ram icznego  zosta ł s k ie row an y  
do p racy w  F abryce  K a f li w  
S tarym i G ranow ie .

N ie  o trz y m a ł je d n a k  m ieszka­
n ia  i  d rogo  m u s ia ł p łac ić  za w y ­

żyw ie n ie . gdyż przy fab ryce  nie 
b y ło  s to łó w k i. Na op łacan ie  p ry ­
w atnego  m ieszkan ia  i w y ż y w ie ­
nie kol K oz io ł m us ia ł przezna­
czać znaczną sumę ze sw ojego 
zarobku .

L is t ko l. Józefa K o z io ła  re­
d a k c ja  sk ie row a ła  do M in is te r ­
s tw a  P rzem ysłu  D robnego i  
Rzem iosła,

W odpowńedza M in is te rs tw o  
zaw iadam ia , że kol. K oz io ł zo­
sta ł p rzen ies iony do pracy do 
D ra w sk ich  Z ak ła d ó w  Terenow e­
go P rzem ysłu  M a te r ia łó w  Bu­
d o w lanych  w  W ierzchowce, gdzie 
je s t czyim ® s to łów ka  p rzyzak ła ­
dow a i  gdzie m a zapewnione 
m ieszkań)«, ‘SD

G rom ada K o ź ią tkó w  pow. K a ­
lisz. w  stu p rocentach w y w ią ­
zała się ze w szys tk ich  obow iąz­
kó w  wobec państw a. Pom im o 
tego. iż spadł grad i zb io ry  w  
tym  ro ku  b y ły  m niejsze 
— ani jeden ro ln ik  nie za­
lega z w yko n a n ie m  swoich zo­
bow iązań. Dó p rzodu jących  
ch łopów  należą. W ładys ław  
S z tu rm iń s k i, Józef K o w a ls k i 
Jan A n d rze je w sk i, k tó rzy  w y ­
k o n a li p lan  sprzedaży zboża z 
nadw yżką.

Nasza grom ada może pos łu ­
żyć za wizór dla sąsiednich, 
k tó re  nie zawsze w  te rm in ie  re ­
a liz u ją  sw o je  obow iązk i. _ Na 
p rzyk ład  w  grom adzie K o ź m i­

nek ob„ P ie trz y k o w s k i n ie
sprzeda ł pańs tw u  a n i jednego 
k ilo g ra m a  zboża i  n ie  w y w ią ­
zał się z obow ią zko w e j dosta­
w y trzod y  ch le w n e j. Z os ta ł za 
to s łuszn ie  u ka ra n y . R ów nież 
n ie  w y w ią z u je  się ze sw ych  
obow iązków  g rom ada Z a k rz y n  
I. N a jb a rd z ie j o p o rn i to . M ic h a ł 
U k le ja , M a jew ska . W arto , aby 
ch iop i z K oźm inek  i Z ak rzyn a  
w z ię li p rz y k ła d  ze sw ych  są­
siadów z K oż lą te k  i w y k o n a li 
sw oje  obow iązk i wobec O jczy­
zny.

K o resp on d e n t
C Z E S Ł A W  N IE D O P Y T A L S K 1  

K o ź ią tk ó w  pow . K a lis z

WyremenfimaSiśniy śnitijlścę
W  P oznańsk ie j W y tw ó rn i 

P ieców  b y ła  św ie tlica , lecz od 
dłuższego czasu n ik t  z n ie j n ie 
ko rzys ta ł. L o k a l ś w ie t lic y  m ie ­
śc ił się na p ie rw szym  p ię trze, 
a le n ie  b y ło  schodów i na p ię ­
tro  do ś w ie tlic y  n ie  można b y ­
ło  się postać. Taka  sy tuac ja  
trw a ła  dość d ługo. W reszcie 
spraw ą ś w ie tlic y  za in te resow a­
ła się d y re k c ja  zak ładów  i Z a ­
rząd K o ła  Z M P  Z ich  też in i ­
c ja ty w y  u tw o rzono  k o le k ty w  
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y , k tó ry  
od razu za ją ł się doprow adze­
n iem  ś w ie tlic y  do na leżytego 
porządku . D la  uczczenia K o n ­
gresu N a rodów  w W ie d n iu , m ło ­

dzież zobow iąza ła  się poza go­
dz inam i za jęć w yko n a ć  prace 
po trzebne do w y re m o n to w a n ia  
lo k a lu  i zbudow an ia  schodów . 
F ostanow iono  także  z rad io fom l- 
zować ś w ie tlic ę  i  c a ły  zakład . 
Z obow iązan ie  w yko n a n o . W  
pracach nad jego  re a liza c ją  
b ra ła  u d z ia ł n ie  ty lk o  m łodz ież ; 
wszyscy p ra c o w n ic y  fiz y c z n i i  
u m ys ło w i n ie  ż a ło w a li rą k , b y  
ja k  n a jszyb c ie j oddać do u ż y t­
ku  zak ładow ą  św ie tlic ę , ab y  
m ieć w  n ie j m ie jsce  w yp o czyn ­
k u  i  ro z ry w k i po p racy.

K o re sp on d e n t 
S T A N IS Ł A W  O BJAŁA.

Poznań
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¿ g r o m a d z e n ie  s p r a w o z d a w c z e  z  Kongresu N a r o d ó w  w  O b r o n ie  P o k o ju
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o sprawę pokoju do Hali Mirowskiej. ludu Warszawy, przybyli na spotkanie

' £ S Â Î ^  Ä  Ä “  S ,a U “  '  P ie ™ “ eS°  ‘ i -  B o le s ła w a  B i . ™ * .  W ir ó d
Z a g a ja ją c  zgrom adzenie  cz ło ­

n e k  P re zyd iu m  P K O P  Z o fia  
V. a s iik o w s k 3  se rdeczn ie  p o w i­
ta ła  obecnych.

S p ra w o zd a n ie  z K o n g re su  N a­
ro d ó w  z ło ży ł lu d n o ś c i s to lic y  
p rze w o d n iczą cy  P o lsk iego  K o ­
m ite tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju  o raz

p rze w o d n iczą cy  p o ls k ie j d e le ­
g a c ji na K o n g re s  w  W ie d n iu  
znany  l i te r a t  J a ro s ła w  Iw a sz ­
k ie w ic z , k tó ry  p o w ie d z ia ł m . in .:

Ludy ¿qdajq pokoju ï porozum ienia
Sprau o /d a n ie  J. Iw aszkiew icza

G d y  a k ty w iś c i spośród o -
b ro ń c ó w  p o k o ju  sp o jrzą  na ro k  
m in io n y , spostrzegą, że je s t on 
d la  ru c h u  naszego p rze ło m o ­
w y m  ro k ie m , ro k ie m  m ożna po­
w ie d z ie ć  e p o ko w ym . O c z y w iś ­
c ie  d la tego , że o d b y ł się w  n im  
K o n g re s  N a ro d ó w  w  O b ro n ie  
P o k o ju  w  W ie d n iu , a le  je d n o ­
cześnie d la tego , że K ong res  ów  
n ie  b y ł z ja w is k ie m  odosobn io ­
n y m , że b y ł pop rzedzony  sze­
re g ie m  w ie lk ic h  zdarzeń  p o l i­
ty c z n y c h . gdyż K o n g re s  w ie d e ń ­
s k i b y ł n ie ja k o  zsum o w a n ie m  
ś w ia to w y c h  w y s iłk ó w  w  o b ro ­
n ie  p o k o ju .

Na czym  po lega ło  zasadnicze 
o lb rz y m ie  znaczenie p o lity c z n e  
w ie d e ń s k ie g o  K o n g resu  N a ro ­
d ó w  w  O b ro n ie  P o ko ju ?  Na 
ty m  p rzede w s z y s tk im , że b y ł 
to  K o n g res  n a ro d ó w , w  ca łym  
tego  s ło w a  znaczeniu.

P rz y b y li p rz e d s ta w ic ie le  ty c h  
k ra jó w ,  czy ty c h  o d ła m ó w  m y ­
ś li  spo łeczne j i  p o lity c z n e j,  k tó ­
re  do tychczas z d a le k a  trz y m a ­
ły  się od św ia to w e g o  ru c h u  o - 
b ro ń c ó w  p o k o ju .

K on g res  n a ro d ó w  b y ł w y ra ­
zem  w o ii w s z y s tk ic h  p ra w d z i­
w ie  m iłu ją c y c h  p o k ó j lu d z i i 
w s z y s tk ic h  m iłu ją c y c h  p o k ó j na ­
ro d ó w , s tw o rz e n ia  now ego ś w ia ­
ta  n ieza leżnych  n a ro d ó w , k tó ­
ry c h  s to s u n k i o p a rte  b y ły b y  na 
szacunku  i z ro zu m ie n iu  w za­
je m n y c h  dążeń i in te resów .

„Jes teśm y zd a n ia  —  ko n s ta ­
tu je  d e k la ra c ja  K ongresu  —  że 
m ię d zy  p a ń s tw a m i n ie  m a ta ­
k ic h  rozb ieżności, k tó ry c h  nie 
m ożna  by u re g u lo w a ć  w  drodze  
ro k o w a ń “ .

A  s p e c ja ln y  „A p e l do  P ięc iu  
M o c a rs tw “ , u c h w a lo n y  na K o n ­
g res ie  doda je  do  tych  s łów  jesz­
cze zn am ienną  uw agę :

„L u d y  żąda ją  tego".
T a k  w  ty c h  trzech  słow ach 

streszcza s ię  zasadnicza w y m o ­

w a  ca łego  K ong resu  w ie d e ń ­
sk iego : .L u d y  żąda ją  tego. L u d y  
żąda ją  p o k o ju  i  po ro zu m ie n ia , 
lu d y  żąda ją  n iepod leg łośc i i 
bezp ieczeństw a, lu d y  żąda ją  za­
p rzes tan ia  z im n e j w o jn y . L u d y  
żąda ją  w y m ia n y  d ó b r m a te r ia l­
nych  i m o ra ln y c h  pom iędzy na­
rodam i.

T aka  jes t zasadnicza w aga 1 
osta teczny w y d ź w ię k  K ongresu  
w iedeńsk iego .

U c h w a ły  tego  K on g resu  spo t­
k a ły  się na c a ły m  św iec ie  z go­
rącym  o d d źw ię k ie m , z popar­
c iem  tych  w sz y s tk ic h , k tó rz y  
w a lczą  z n iebezp ieczeństw em  
w o jn y . O czyw iśc ie  szczery i 
g łę b o k i o d d ź w ię k  zn a jd ą  one w  
spo łeczeńs tw ie  p o lsk im . P okó j 
je s t d la  nas n a jw a ż n ie js z ą  sp ra ­
wą.

Z ja k ą ż  radością , z ja k im  o l­
b rz y m im  za d ow o len iem  p o w i­
ta liś m y  m y, Po lacy, ta k  samo 
ja k  i  w szyscy uczes tn icy  K o n - 1

gresu w iedeńsk iego , Jak w s z y s t­
k ie  na św ie c ie  lu d y  —  p o ko jo ­
w ą  w y p o w ie d ź  Józefa  S ta lin a , 
w  odpow ie dz ia ch  udz ie lonych  
o s ta tn io  ko re sp o n d e n to w i „N e w  
Y o rk  T im e s “  „W  da lszym  ciągu 
w ie rzę , że w o jn y  m iędzy  S ta n a ­
m i Z je d n o czo n ym i a Z w ią z k ie m  
R a d z ie ck im  n ie  m ożna uw ażać 
za n ie u n ik n io n ą  — m ó w i W ie lk i 
C ho rąży  P o ko ju  —  że nasze k ra ­
je  m ogą ró w n ie ż  nada l żyć w 
p o k o ju “ .

Jesteśmy blisko z W a m i sercem i wspólnej spraw q
P rzem ów ien ie  przedstaw ic ie lk i C h i'e

U chw ała  Rady M inistrów  
z dnia 3 stycznia 1953 r. w sprawie  
zniesienia bonow ego zaopatrzenia  
regulacji cen, ogólnej podwyżki 

p łac  i zniesienia ograniczeń  
w handlu nadw yżkam i produktów  

rolniczych
(dokończen ie  ze s tr . 1)

„N ie c h  ż y je  m ię d zyn a ro d ow a  
so lid a rn o ść  lu d ó w  w a lczących  
o p o k ó j“  —  ta k im i o k rz y k a m  
p o w ita n o  p rz e m ó w ie n ie  de le ­
g a tk i C h ile  na K o n g res  N a ro ­
dów.

„P o w ró c im y  do naszych  k ra -

^ów, a b y  w a lczyć  o w ie lk ą  
-p ra w ę  p o k o ju  — p o w ie d z ia ła  
ie le g a tk a  — p o w ró c im y  tam . 
aby p o św ięc ić  w szys tk ie  nasze 
s iły  d la  w y z w o le n ia  A m e ry k i 
Ł a c iń s k ie j spod ja rz m a  u c isku  
im p e ria lis ty c z n e g o .

„Jes te śm y  d a le ko  od W as —

na za ch o dn ie j p ó łk u li,  a le  Je­
s teśm y b lis k o  z W a m i sercem  
i w sp ó ln ą  sp ra w ą  —  n ie  spocz­
n ie m y  p ó k i sp ra w a  p o k o ju  nie 
z a t r iu m fu je  na obu p ó łku la ch , 
p ó k i n ie  z ła m ie m y  z ło w ro g ic h  
p la n ó w  im p e r ia lis ty c z n y c h " .

Nasz n a ró d  —  ta k  m iłu ją c y  
p o k ó j —  pełen je s t w ia ry  we 
w łasne  s iły  i  w  s iły  w ie lk ie g o  
obozu p o ko ju , w  s iły  na rodów  
w a lczących  o p o k ó j i  n ie p o d le ­
głość —  i z jeszcze w iększym  
zdecydow an iem , z jeszcze w ię k ­
szym  na tężen iem  będzie w a lczyć  
o z re a lizo w a n ie  dążeń p o ko jo ­
w y c h  c a  św iec ie .

N iech  ży je  p o k ó jl

N ie z w y k le  g łę b o k ie  w ra że n ie  
w y w a r ło  na zeb ranych  prze­
m ó w ie n ie  de legata  na Kongres 
znanego p u b lic y s ty  i l i te ra ta  
E dm unda  O sm ańczyka , k tó rv  
d e m a sko w a ł m orde rczą  d z ia ła l­
ność im p e r ia lis ty c z n y c h  podże­
gaczy w o je n n ych .

Pokrzyżujem y plany ludobójców
Przem ów ienie  E. O sm ańczjjka

b) P o d w yżka , o k tó re j w yże j 
m ow a, zn a jd z ie  zastosow an ie  
do w s ze lk ich  w y p ła t  z ty tu łu  
re n t, e m e ry tu r  i  z a s iłk ó w  p rze ­

k a z y w a n y c h  z te rm in e m  w y ­
p ła ty  po d n iu  3 s tyczn ia  1953 r.

12. a) Z a s iłk i na dz iec i (de­
k re t  z d n ia  28 p a źd z ie rn ika  
1947 r. o ubezp ieczen iu  ro d z in ­
n y m ) u s ta la  się, ja k  nas tępu je :

b)

t

„N asza  de legac ja  —  p o w ie ­
d z ia ł O sm ańczyk — g łosu ją c  za 
rezo luc  ja m i K ong resu  N a ro  - 
d ów  z ło ży ła  ty m  sam ym  —
im ie n ie m  na rodu  po lsk iego  __
zobow iązan ie , że naszą p racą  d !a  
p o k o ju  i naszą czu jnośc ią  w sp o ­
m agać będziem y w szys tk ie  na ­
ro d y , k tó re  dziś w a lczą  bezpo­
ś red n io  z u c isk ie m  i w y z y s k ie m  
b a n dy  b a n k ie ró w  i gan gs te ró w  
w sze lk iego  rodza ju .

M y . Polacy, znam y aż n ad to  
dobrze tę bandę i w ie m y  do cze- 
go je s t zdo lna . B y ł czas, że w  
b u d ynka ch  sz tabow ych  B e r lin a

faszystow scy g e n e ra ło w ie  po - 
c h y ia li się nad m apą P o lsk i i. 
na podstaw ie  szp iegow sk ich  ra ­
p o rtó w  o k re ś la li p u n k ty , k tó re  
m ia ły  być bo m b a rd ow an e  w  
d n iu  „ X “ , k tó ry  w yznaczono  pó­
źn ie j na dzień 1.IX.1939 r .“ .

„Z  og łoszonych p rzed  k i lk u  
d n ia m i d o k u m e n tó w  d o w ie d z ie ­
liś m y  się, że oto po raz d ru g i 
faszystow scy g e n e ra ło w ie  tym  
razem  w  sztabow ych  b u d yń  - 
kach  W aszyng tonu  i B onn  po­
c h y la ją  się znów  nad m apą 
P o lsk i i s ta ra ją  się na pods ta ­
w i6. szP 'cg o w sk ich  ra p o r tó w  u- 
s ta lić  p u n k ty  n o w y c h  bo m b a rd o ­
w ań  w  ja k im ś  n o w y m  d n iu  „ X “ .

P o m yś lm y  przez c h w ilę , S e jm  
p o d s u m o w y w a ł d ysku s ję  n a ro ­
du nad n ow ą  K o n s ty tu c ją , a 
na ród  w zn o s ił M D M , h u ty , fa ­
b ry k i,  b u d o w a ł m osty  i szko ły  
A  rów nocześn ie  w  W aszyng ton ie  
us ta lano  z e m łg ra n c k im i w y ­

d rw ig ro s z a m i, że c i dostarczą 
P o la kó w  w  k ra ju ,  k tó rz y  w y ty ­
p u ją  i w skażą  A m e ry k a n o m  
cele i o b ie k ty  do b o m b a rd o w a ­
n ia !

W ie m y  ju ż , że Po lacy, do k tó ­
rych  sk ie ro w a n e  b y ły  te  rozka ­
zy, m im o , że po ro k  1952 t k w i­
li w  podz iem iu , z p rze rażen iem  
odskoczy li od te j przepaści 
zd ra d y  in te re s ó w  n a rodu  i lu d z ­
kości.

T o  ró w n ie ż  nasza zasługa, o- 
b ro ń cy  p o ko ju , to  zasługa ca­
łego na ro d u , k tó ry  u m ie  być 
z w a r ty  w obec zaoceanicznych 
faszystów .

Nasza pam ięć  o a m e ry k a ń ­
sk ich  genera łach  w ie lk ie g o  k a ­
p ita łu  pomoże nam  do dalszego 
w zm ożen ia  tem pa p ra cy  d la  
ja k  na jszybsze j re a liz a c ji P ianu  
6 -le tn ie g o  i do dalszego pog łę ­
b ie n ia  so lid a rn o śc i w szys tk ich  
n a ro d ó w  w  ob ro n ie  poko ju™ “

za s iłe k  na p ie rw sze  d z ie c k o  w yn o s i 
za s iłe k  na d ru g ie  d z ie cko  w yn o s i 
za s iłe k  na trze c ie  d z ie c k o  w yn o s i 
za s iłe k  na c z w a rte  i  n a s tę p n e  w yn o s i

rodz icom , k tó ry c h  łączny  
za robek  n ie  p rze k ro czy  z ł 900 
m ieś., w y p ła c a ć  się będzie  po­
n a d to  do d a te k  „m le c z n y “  w  
w ysokośc i 10 zł m ieś. na każde 
dziecko , n ie  m a jące  ukoń czo ­
n ych  7 la t. D od a tek  m le czny  
w y p ła c a n y  będzie  jednocześn ie  
z za s iłk ie m  ro d z in n y m  i na tych  
sam ych  zasadach.

c) z a s iłk i ro d z in n e  (na dz iec i) 
w  w ysokośc i podane j w  p k t.
12 a) oraz dodatek m le czny  w  
w ysokośc i 10 z ł .m ies ięczn ie  w y ­
p łacać na leży  co m ies iąc , po­
cząw szy od w y p ła ty  d o k o n y w a ­
n e j w  s ty c z n iu  1953 roku .

13. S ty p e n d ia  d la  s łuchaczy 
szkó ł w yższych  i u czn ió w  szkó ł 
ś re d n ich  o g ó ln oksz ta łcących  i 
za w o d o w ych  w s z y s tk ic h  ty p ó w

z ł 65,—  
z ł 80.—  
z ł 95.—  
z ł 100.—

podw yższa  się z d n ie m  1.1.19153 
r. o 25 proc.

14. D ie ty  za czas pod róży
s łu żb o w e j do m . st. W arszaw y, 
m. Ł o d z i i  m ia s t będących  sie­
dz ibą  W o je w ó d z k ic h  R ad  N a­
ro d o w ych  us ta la  się na zł. 21.—  
dz ienn ie , p rz y  p rze ja zd a ch  do 
pozos ta łych  m ie jsco w o śc i —  zi 
18.—

15. C elem  o g ra n icze n ia  pod­
w y ż k i ceny dań p o d s ta w o w ych  
w  s to łó w k a c h : p ra co w n iczych , 
dom ów  m łodego  ro b o tn ik a , s tu ­
denck ich  i u c z n io w s k ic h  p rz y ­
zna je  się ty m  s to łó w k o m  o dpo ­
w ie d n io  z ró żn ico w a n ą  m ie ­
sięczną do tac ję  budże tow ą . W y ­
sokość i  t r y b  d o ta c ji us ta lone  
będą o d rę b n y m  zarządzeniem .

Zniesiecie ograniczeń w sprzedażif 
nadwyżek produktów rolr/rii

Sfworzfmy epokę
pokoju, wolności i b ra ters tw a  ludów
Przem óiuienie p rzedstaw ic ie la  A h ^ k i Północnej

P o w ie d z ia łP o ja w ie n ie  się na t ry b u n ie  
i p rze d s ta w ic ie la  A f r y k i , P ó ł­

nocnej, de legata  na K ongres 
| N a rod ó w  w  O b ro n ie  P o ko ju , po- 
I w ita ła  serdeczna m a n ife s ta c ja  
I uczuć p rz y ja ź n i d la  w a lczących  
I o p o kó j i w y z w o le n ie  narodo

Z grom adzen ie  sp raw ozdaw cze  z K o n g re s u  N a ro d ó w  w  O bron ie  
P o ko ju .  O g ó ln y  w id o k  sali.  F o to  C A F

Jedność w  w alce o pokój
P rzem ów ien ie  D. H orodjjńskiego

S erdeczn ie  p rz y ję to  w y s tą p ię . 
Oie następnego m ó w cy , uczest­
n ik a  K o n g resu  N a ro d ó w  w  W ie ­
d n iu , cz łonka  P re zyd iu m  P K O P  
d z ia ła cza  k a to lic k ie g o  D o m in i­
k a  H o ro d yń sk ie g o , k tó ry  po d ­
k r e ś l i ł  o lb rz y m i zasięg potęż­
n ie ją ce g o  w c iąż  ru c h u  p o ko ju . 
P o w ie d z ia ł on m. in .:

„W szyscy  de legac i obecn i w  
W ie d n iu  o p ie ra li sw ą pew ność 
w  z w y c ię s tw o  s p ra w y  p o ko ju  
n ie  ty lk o  na  w o li w iększości 
m ie szkań có w  z ie m i, a le  ró w ­
n ie ż  na p o k o jo w e j p o lity c e  
Z w ią z k u  R adz ieck iego . P rze -
m ó w ie n ia  d e le g a tó w  d z ie s ią t-

k ó w  n a ro d ó w  b y ły  je d n y m  
w ie lk im  a k te m  o ska rże n ia  p rze­
c iw k o  p o lity c e  im p e r ia liz m u . 
D a legac i z n a d z ie ją  i u fnośc ią  
k ie ro w a li swe s łow a  do Z w ią z ­
ku  R adz ieck iego  i do Józefa  
S ta lin a , C horążego obozu p o k o ­
ju ,  k tó ry  po K o n g re s ie  w  sw ym  
o s ta tn im  w y w ia d z ie  raz  jeszcze 
p o d k re ś li ł n ie z ło m n ą  w o lę  po­
k o ju  Z w ią z k u  R adz ieck iego “ .

„C a ła  s iła  m a te r ia ln a  im p e r ia ­
liz m u  s to i na g lin ia n y c h  nogach, 
a jedność ich  ś w ia ta  —  ta, o 
k tó re j m ó-wią —  n ie  is tn ie je , 
gdyż z je d n e j s tro n y  sprzeczne 
są in te re s y  g ru p  re k in ó w  k a -  ‘

p ita lis ty c z n y c h  ró ż n y c h  k r a ­
jó w , z d ru g ie j zaś n a p ra w d ę  
ro d z i się jedność, a le  jedność 
d la  Im p e r ia lis tó w  s traszn a : je ­
dność m y ś li i  d z ia ła n ia  w s z y s t­
k ic h  w y z y s k iw a n y c h  przez n ieb  
lu d z i, jed n o ść  w  w a lce  o p o kó j, 
o w y z w o le n ie  n a ro d o w e  i  po­
s tęp “ .

we lu d ó w  k ra jó w  k o lo n ia ln y c h

i za leżnych , 
m. in .:

„P o m im o  o k ru tn y c h  re p re s ji 
nasza w a lk a  o p o k ó j i n ie p o d le ­
g łość n a ro d o w ą  w zm aga  się z 
dn ia  na dz ień , pon iew aż na rody  
nasze zdecydow ane  są b a rd z ie j.

sięn iż  k ie d y k o lw ie k  n w o ln fć  
spod ja rz m a  ko lo n ia ln eg o .

W spó lna  a k c ja  w szys tk ich  
z w o le n n n ik ó w  p o ko ju  z całego 
ś w ia ta  zag rodz i d rogę  w o jn ie  
i s tan ie  się p o czą tk iem  n o w e j 
epok i p o k o ju , w o ln o śc i i  b ra te r ­
s tw a  lu d ó w ".

Rok 1953 bęcfsee rokiem* nowych zwycięstw
Przem óiuienie W . K ïosiew icza

P rze m ó w ie n ie  cz łonka  P re zy ­
d iu m  P K O P , u czes tn ika  K o n ­
gresu N a rod ó w  w  W ie d n iu , 
p rzew odn iczącego  C R Z Z  W ik to ­
ra  K ło s ie w icza , k tó ry  zobrazo­
w a ł w a lkę  mas p ra cu ją cych  o 
pokó j, w y w o ła ło  potężną ow a c ję  
na cześć C horążego P o ko ju  Jó­
zefa S ta lin a  i W ie lk ie g o  B u d o w ­
niczego P o lsk i L u d o w e j B o le ­
s ła w a  B ie ru ta .

„ „ .U  nas w  k ra ju  —  p o w ie ­
d z ia ł W ik to r  K ło s ie w ic z  — w  
k tó ry m  sp raw a  p o k o ju  w iąże  się 
n ie ro z łą czn ie  % re a liz a c ją  w ie l­
k iego  P ro g ra m u  F ro n tu  N aro­
dowego. d ecydu jącą , czo łow ą

s iłą , k tó ra  w n o s i n a jp o w a ż n ie j­
szy w k ła d  w  w ie lk ie  dz ie io  o- 
b ro n y  p o ko ju  je s t k lasa  ro b o t­
nicza, n ie za ch w ia n a  i n ie za w o d ­
na re a liz a to rk a  w skazań  naszej 
P a r t i i i Rządu, o b le ka ją ca  na­
szą n iez łom ną  w o lę  zachow a­
n ia  p o ko ju  w  reain.y k s z ta łt no­
w o  w znoszonych  fa b ry k , szkó ł i 
dom ów  m ie szka lnych , p rze ku w a  
jąca  naszą w o lę  p o ko ju  w  m i­
lio n y  ton  s ta li i w ęg la , w zno­
sząca s w o im i p ra c o w ity m i rę­
k a m i n ie  zdoby tą  tam ę, p rze c iw  
g roźb ie  w o je n n e j pow odzi.

Z d n ie m  w czo ra jszym  w esz liś ­
m y w  n o w y  ro k  1953 —- c z w a r­
ty  z ko le i ro k  P lanu  6 -le tn iego .

C hcem y, by  ro k  1953 s ta l się 
ro k ie m  n o w ych  zw y c ię s tw  sp ra ­
w y  p o ko ju  na św iec ie , ro k ie m  
now ych  w ie lk ic h  sukcesów, 
p rz y b liż a ją c y c h  ku  nam  w spa­
n ia le  ju t r o  s o c ja liz m u ".

Na zakończen ie  Zgrom adzen ia  
zebran i u c h w a lil i je d n o m y ś ln ie  
w ś ró d  b u rzy  o k la s k ó w  re z o lu ­
cję, w  k tó re j d a ją  w y ra z  n ie ­
z ło m n e j w o li da lsze j, jeszcze 
o f ia rn ie js z e j w a lk i o w ie lk ą  
sp raw ę  poko ju .

1. Bez ja k ic h k o lw ie k  o g ra ­
n iczeń  m ogą być  sp rze d a w a ­
ne po cenach sw o b o d n ie  u - 
zga d n ian ych  m ię d zy  sp rzeda­
ją c y m  a n a b y w c ą :' d ró b , r y ­
by, g roch , fasola, bób, socze­
w ica , p roso  i g ry k a , w szys t­
k ie  w a rz y w a , owoce, ja ja , 
m as ło  ose łkow e, se ry , m iód , 
m ak , g rz y b y , ja g o d y , p rz y ­
p ra w y  k ra jo w e , z io ła  oraz 
in n e  p ro d u k ty  ro ln e  n ie  o b ję ­
te  o b o w ią z k o w y m i d o s taw a ­
m i, a ta kże  z ie m n ia k i i  m le ­
ko.

2. Z ezw a la  się ró w n ie ż  na 
w o ln ą  sprzedaż przez c h ło ­
p ó w  n a d w y ż e k  a r ty k u łó w  
ro ln y c h , p o zos ta łych  po do ­
k o n a n iu  d o s ta w  o b o w ią zko ­
w ych .

W o lna  sprzedaż ty c h  a r ty ­
k u łó w  o d b yw a ć  się będzie  na 
n a s tę p u ją cych  w a ru n k a c h :

a) p ro d u c e n c i r o ln i m ogą 
— po w y k o n a n iu  o b o w ią zko ­
w ych  dos taw  z w ie rz ą t rzeź­
nych , __ p rz y p a d a ją c y c h  na da­
n y  k w a r ta ł — sp rzedaw ać w  
ob ro c ie  d e ta lic z n y m  bez żad ­
n ych  og ra n icze ń  o d p o w ia d a ­
jące  w ym o g o m  s a n ita rn o -
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w e te ry n a ry jn y m  m i ę s o  
z w ie rz ą t rzeźnych  z w łasnego 
gospodars tw a  na w yznaczo ­
nych  do tego ta rg o w is k a c h , 
baza rach  i  h a la ch  ta rg o w y c h  
— bezpośredn io  ko n su m e n to m  
in d y w id u a ln y m  lu b  g m in n y m  
s p ó łd z ie ln io m ;

b) n a d w y ż k i żyw ca  rzeźne­
go, pozosta łe  po d o k o n a n iu  do­
s ta w  o b o w ią z k o w y c h , p ro d u ­
cenci ro ln i m ogą sp rzedaw ać 
ty lk o  u sp o łe czn io n ym  p u n k ­
tom  sku p u  po cenach, u s ta lo ­
n ych  o k resow o  na p o d s ta w ie  
cen k s z ta łtu ją c y c h  się w  w o l­
n e j sp rzedaży;

c) p ro d u ce n c i r o ln i  m ogą — 
po w y k o n a n iu  ob o w ią zko ­
w y c h  dos taw  zbóż —  w  po­
w ia ta c h , k tó ry c h  p la n  obo­
w ią z k o w y c h  d o s ta w  zbóż w y ­
k o n a n y  zosta ł co n a jm n ie j W 
90 p roce n ta ch , zbyw a ć  w  w o l­
n e j sp rzedaży : pszenicę, żyto , 
jęczm ie ń , ow ies, m ieszankę  
k lo so w o  _ zbożow ą o raz m ą k i 
i kasze bezpośredn io  ko n su ­
m e n to m  in d y w id u a ln y m  po 
cenach sw obodn ie  u zg a d n ia ­
nych  m ię d zy  sp rze d a ją cym  i 
n a b yw cą  lu b  g m in n y m  spó ł­
dz ie ln iom ..

i skupu

Szta n d a r
młodych SPO RT

rewanżowym spotkaniu hokejowym
ulegamy Finlandii 4:5 |ü-'1, 2:0, 2:4]
IV  d n iu  2 s tyczn ia  Po lska R e p re ze n ta c ja  H o ke jo w a  roze­

g ra ła  trzec ie  i os ta tn ie  spot k a n ie  z d ru ż y n ą  F in la n d ii.  B y l 
to  m ię d z y p a ń s tw o w y  mecz re w a n ż o w y . S p o tka n ie  toczy ło  
się w  ba rdzo  c ię żk ich  w a ru n  kach  a tm o s fe ryczn ych  p rzy  
s tu le  p a d a jącym  deszczu, k tó r y  p o k ry w a ł lo d o w is k o  w a rs tw ą  
w ody.

R ew anżow e sp o tkan ie  p rze­
g ra liś m y  różn icą  je d n e j b ra m ­
k i,  a c z k o lw ie k  na począ tku  
trz e c ie j te rc j i  d ru żyn a  po lska  
p ro w a d z iła  3:1, Jednak s trze ­
lone prze? F in ó w  trz y  ko le jn e  
ł r a m k i .  p o z w o liły  im  ob jąć 
p row adzen ie . B ra m k i te p ad ły  
z w y ra ź n e j w in y  d ru g ie j p ią t­
k i po lsk iego  zespołu, a szcze­
g ó ln ie  ob rońców  B ro m o w icza  
i Pęczka. W trze c ie j te rc ji te ­
go m eczu n ie n a le ży te  obs taw ia  
n ie  za w o d n ik ó w  d ru ż y n y  p rze ­
c iw n e j pod naszą b ra m ką , 
zem ściło  się srodze i kosz to w a ­
ło  nas p rze g ra n ie m  meczu.

S p o tka n ie  rozpoczęło się n ie ­
pow odzen iem  po lsk iego  zespo­
łu , k tó ry  w  re zu lta c ie  f iń s k ie ­
go k o n tra ta k u  tra c i p ie rw szą  
b ra m k ę . M im o  p rze w a g i naszej 
d ru ż y n y  me u d a je  się nam  
s trz e lić  b ra m k i,  gdyż F in o w ie , 
szczególn ie  na sw o im  po lu  ob­
ro n n y m , doskona le  b lo k u ją  
naszych  za w o d n ik ó w . W tym  
ok re s ie  w  d ru ż y n ie  p o ls k ie j 
g ra  p ie rw szy  i trzec i a tak. W 
d ru g ie j te rc j i ,  k ie d y  na lodzie 

.z n a jd u je  się d ru g i a tak  k ie ­
ro w a n y  przez C soricha , rośn ie  
nasza p rzew aga  1 za w odn icy  
coraz częście j dochodzą do 
s trza łu . W y ró w n u ją c ą  b ra m kę  
zd o b yw a  L e w a c k i, a pod ko­
n iec  te rc j i  d ru g ą  b ra m kę  s trze ­

la W ró b e l I I  z podan ia  B ro ­
m ow icza .

T rze c ia  te rc ja  rozpoczyna 
się od zdobyc ia  przez d ru żyn ę  
po lską  b ra m k i, k tó re j s trze l­
cem jest C sorich . T u  je d n a k  
n a s tępu je  w  p o lsk im  zespole 
d z iw n e  os ła b ie n ie  tem pa g ry  
ja k  g d yb y  z lekcew ażen ie  F i-  

I nów . Z a w o d n ic y  n ie  k r y ją  
p rz e c iw n ik ó w , p o zw a la ją  im  
s p o ko jn ie  s trze lać , a w  re z u l­
tac ie  F in o w ie  po k i lk u  m in u ­
tach p row a d zą  4:3. Pod ko ­
n iec te rc j i  d ru ż y n a  p o lska  o- 
trząsa się z p rze w a g i p rz e c iw ­
n ik a  i u zysku je  z p ięknego  
s trz a łu  H e rd y  w y ró w n a n ie  na 
4:4. I znów  n a s tę p n e  szybk i 
a ta k  F in ó w  I w  czasie za­
m ieszan ia  pod naszą b ra m ką  
pada dość p rz y p a d k o w y  gol. »a 
k tó rego  dużą w in ę  p >n >si 
b rh m k a rz  Kocząb. Jeszcze k i l ­
ka m in u t g ry  p rzynos i a t t k i  
ze s tro n y  d ru ż y n y  p r ls k ie j,  ale 
d „o rz y  za w o d n icy  ń nscv  roe 
dopuszczają do s trze le n ia  su­
tce b ra m k i.

l a k  w ię c  trzec ie  sp o tkan ie  
z F in a m i p rze g ryw a m y  4:5, po 
z re m iso w a n iu  p ie rw szego 3:3 
* z w yc ię s tw ie  p .S k le j rep re ­
z e n ta c ji m ło dz ieżo w e j 4 :2.

b U c h w a la  M a d y  M in is t r ó w  z  d n ia  3. I .  1953 r .
d o n io s łym  orężem  w  w ó lce  o u rzeczyw is tn ien ie  

w ie lk ie g o  ¡Programu Frontu  H arodow eg©
U chw ała C entra lnej Radę Z u ią zk ó w  Zaw odow ych

C e n tra ln a  R ada Z w ią z k ó w  Z a­
w o d o w y c h  s tw ie rd za , że U c h w a ­
ła  R a d y  M in is t ró w  z d n ia  3 
s ty c z n ia  1953 r. w  s p ra w ie  zn ie ­
s ie n ia  bonow ego zaopatrzen ia , 
re g u la c ji  cen, o g ó ln e j p o d w y ż k i 
p la c  i  zn ie s ie n ia  o g ran iczeń  w  
h a n d lu  n a d w y ż k a m i p ro d u k ­
tó w  ro ln ic z y c h  s ta n o w i d o n io ­
s łą  re fo rm ę  gospodarczą leżącą 
w  in te re s ie  ro z w o ju  g o sp od a rk i 
n a ro d o w e j i  s tw a rza  m ocny 
g ru n t  d la  p o d n ies ien ia  poz iom u  
ż yc io w e g o  m as p ra c u ją c y c h  
P o ls k i.

C R Z Z  s tw ie rd z a , że re a liz a ­
c ja  te j u c h w a ły  znosi o g ra n i­
czen ia  i  d o le g liw o ś c i w y n ik a ­
ją c e  z sys tem u  bonow ego i 
w p ro w a d z a  na bazie  n o w ych  
je d n o lity c h  cen p a ń s tw o w ych  
ró w n o w a g ę  cen g w a ra n tu ją c ą  
n o rm a ln e  za o p a trze n ie  ludnośc i 
p ra c u ją c e j m ia s t;

u c h w a ła  w y ró y y n u je  d rogą  o- 
g ó ln e j p o d w y ż k i p ła c  z a ro b k i 
rob o tn icze , o d p o w ie d n io  do 
w z ro s tu  w y d a tk ó w  ro b o tn i­
czych, c z y n i to  w  sposób s łu ­
szny i s p ra w ie d liw y  u w zg lę d ­
n ia ją c  s y tu a c ję  poszczególnych 
k a te g o r ii ro b o tn ik ó w  i  p ra co w ­
n ik ó w ;

u c h w a ła  je s t c iosem  w y m ie ­
rz o n y m  w  s p e k u la n tó w  m ie j­

s k ic h  i  w ie js k ic h , o g ra n icza  ich  j w ię ksza n ia  d o ch od ó w  k la s y  ro - 
pasoży tn icze  zysk i, w p ro w a d z a  j b o tn ic z e j p rzez  sys te m a tyczn y
b a rd z ie j s p ra w ie d liw y  
dochodu  n a ro d o w e g o ;

p o d z ia ł

u c h w a ła  z w ię kszy  za in te reso ­
w a n ie  c h ło p ó w  w  podnoszen iu  
p ro d u k c ji ro ś l in n e i i  h o d o w la ­
ne j w e  w s p ó ln y m  in te re s ie  ro ­
b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w  i  u m o cn i 
s p ó jn ię  gospodarczą 
m ia s te m  a w s ią ;

w  o p a rc iu  o s ta łość
w s z y s tk ic h  to w a ró w  u c h w a la  
s tw a rza  w a ru n k i s ta b il iz a c ji p lac  
re a ln y c h  o ra z  s to p n iow eg o  po-

w z ro s t w y d a jn o ś c i n racy .
U c h w a ła  je s t w y ra z e m  g łę b o ­

k ie j  t r o s k i w ła d z y  lu d o w e j o 
w a ru n k i życ ia  m as p ra c u ją c y c h , 
w y ra z e m  w a lk i o p o k o n y w a n ie  
p rzeszkód i tru d n o ś c i s ta w ia ­
n y c h  p rzez e le m e n ty  k a p ita ł i-  

m ie d zy  s . czne na  d rodze  naszego so- 
c ja '¡s tyczn e g o  b u d o w n ic tw a . 

C R Z Z  w z y w a  w s z y s tk ic h  
cen [ c z ło n k ó w  z w ią z k ó w  zaw odo 

w y c h  i ca łą  k lasę  ro b o tn ic z ą  
do zdecydow anego  p o p a rc ia  

u c h w a ły  R ządu,

do zao s trze n ia  czu jn o śc i w o ­
bec w ro g ó w  lu d u ,

do w zm o żen ia  w a lk i  o soc ja ­
lis ty c z n ą  d y s c y p lin ę  p ra cy , 0 
s ta ły  w z ro s t w y d a jn o ś c i p ra cy  
i  codz ienne  w y k o n y w a n ie  p la ­
n ó w  p ro d u k c y jn y c h  w  c z w a r­
ty m  ro k u  P la n u  6 -le tn iego .

Pod p rze w o d e m  naszego W o­
dza i N a u czyc ie la  B o le s ła w a  
B ie ru ta  m asy  p ra cu ją ce  będą 
n ie u g ię c ie  w a łc z y ć  o u rzeczy­
w is tn ie n ie  w ie lk ie g o  p ro g ra m u  
F ro n tu  N a rod o w e g o  —  p ro g ra ­
m u  p o k o ju  1 s o c ja lizm u .

Hitlerowskie hasła watykańskiej prasy

1. S k u p  na p o d s ta w ie  u -  
m ó w  k o n tra k ta c y jn y c h  na d ­
w yżek  trz o d y  c h le w n e j od 
p ro d u ce n tó w , k tó rz y  w y k o ­
n a li o b o w ią zko w e  d o s taw y  
z w ie rz ą t rzeźnych , o d b yw a ć  
się będzie  po cenach u s ta la ­
n ych  na p o d s ta w ie  cen k sz ta t-  
tu ją c y c b  się w  w o ln e j- sprze­
daży. D o s ta w cy  z a k o n tra k to ­
w a n e j trz o d y  c h le w n e j m a ją  
p ra w o  do n a b yc ia  — w  ra ­
m ach pom ocy h o d o w la n e j — 
w ęg la  i  p łó tn a  po cenach obo­
w ią z u ją c y c h  w  1953 r. po­
m n ie jszo n ych  o 10 p rocen t, 
zaś pasz tre ś c iw y c h  po cenach 
n ie zm ie n io n ych , tj. po cenach 
o b o w ią zu ją cych  w  1952 r.

2. a) W  ce lu  zabezpieczenia 
s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  d la  
dalszego ro z w o ju  u p ra w  k o n ­
tra k to w y c h  ceny, p łacone  p ro ­
ducen tom  za ju ż  z a k o n tra k to ­
w ane  i  m a jące  być k o n tra k to -  
w ane  w  p rzysz łośc i d o s ta w y  
In u -s ło m y , In u -w łó k n a , ko n o - 
p i-s ło m y , k o n o p i-w ló k n a , rze ­
paku , rze p iku , go rczycy  cza r­
n e j i  b ia łe j, s łoneczn ika , In ia n -  
k i,  rą czn ika , in n y c h  o le is tych  
ch m ie lu , ty to n iu ,  w ik l in y ,  n a ­
sion itd . zostaną o d p o w ie d ­

n io  zm ien ione . D o s ta w c y  za-* 
k o n tra k to w a n y c h  u p ra w  za­
c h o w u ją  p ra w o  do zaku p u  ta ­
k ic h  sam ych  ilo ś c i to w a ró w  
p rze m ys ło w ych , ja k ie  d o ty c h ­
czas n a b y w a li.

S zczegółow ą w ysokość  ce­
n y  g o tó w k o w e j w  k o n tra k ­
tach  o raz szczegółow y roz­
m ia r  u p ra w n ie ń  do n a b yc ia  
to w a ró w  p rz e m y s ło w y c h  o- 
k re ś lą  osobne zarządzenia .

b) D la  k o n t ra k ta c ji  b u ra k a  
cu k ro w e g o  o b o w ią zyw a ć  bę­
dą o d p o w ie d n io  zm ie n ion e  no ­
w e w a ru n k i k o n tra k ta c ii  b u ­
ra k a  cu k ro w e g o  na 1953 r.

c> P rz y  -skup ie  w e łn y , s k ó r 
i in n y c h  d o s ta w  n ie k o n tra k -  
to w a n y c h  będą o b o w ią z y w a ­
ły  o d p o w ie d n io  zm ie n ion e  ce­
n y  o raz p ra w o  do zakupu  ta ­
k ie j sam ej ilo ś c i to w a ró w  
p rz e m y s ło w y c h , ja k  
czas.

U c h w a ła  n in ie js z a  
w  życ ie  z d n ie m  4 
1953 r.

d o ty c h -

w ch o d z l
s tyczn ia

PR E ZE S R A D Y  M IN IS T R Ó W  
(— ) B O L E S Ł A W  B IE R U T  

W arszaw a, 3 s tyczn ia  1953 r.

W ła d z e  USA 
s z y k a n u ją  

p o s tę p o w e g o  
d z ia ła c z a  

P o lo n i i

S T E F A N  R Z E S Z O T

W Y D A W C A : Z a rza d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j

R E D A G U J E : K o m ite t .  Na­
k ła d  RSW „P ra sa * '

A D R E S  R E D A K C J I:  W a r* 
sza w  a a i  I A r m ii  W P 11 

T E L E F O N Y  C e n tr  : 8-09-81,
3-75-24 Red N a c z e ln y : 

8-76-61 D z ia ł K o re s o  i  L is tó w : 
8-07-82 Red n ocn a : C e n tr . 
D S P  7-56-20 do  30 w e w n . 101. 
8-54-94,

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a M arsza u - w s k a  8- TV p te l 
8-07-11 1 8-37-20 w e w n  56 

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł G ra t 
„D S P * P rzed  P a ń s tw  W yo d ­
rę b n io n e

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż  P P K  „R u c h *1 O d d z ia ł 
w  W a rsza w ie  S re b rn a  12 re i.  
c e n tr  8-04-21 22 30

K O L P O R T A Ż : P P K  „R u c h M 
O d d z ia ł w  W arsza w ie . S re b rn a  
12 T e l c e n tr  8-04-21. 22. 30

in is t . r s tw o  S p ra w ie d liw o ś c i 
S ta n ó w  Z jed n o czo n ych  wszczę­
ło  k ro k i,  zm ie rza ją ce  do  od e bra - 

| n ia  o b y w a te ls tw a  i do  d e p o rta ­
c j i  o b y w a te la  a m e ryka ń sk ie g o  
pochodzen ia  p o lsk iego  —  S ta n i­
s ław a  N o w a ka .

S ta n is ła w  N w a k  od d z ie c iń ­
s tw a  p rze b yw a  w  U S A . Jest on 
zn a n ym  dzia łaczem  postępo­
w y m  P o lo n ii. N a leży do Z w ią z ­
ku  O b ro n y  P o lsk ich  G ra n ic  Za­
c h o d n ich  i z a jm u je  się w  szcze­
gó lności a k c ją  u ś w ia d a m ia ją cą  
w śró d  P o lo n ii na rzecz denazy- 
f ik a c j i  i d e m il ita ry z a c ji N ie ­
m iec  zachodn ich .

B e zp ra w n a  i c a łk o w ic ie  bez­
pod s ta w n a  a kc ja  wszczęta przez 
w ła d ze  a m e ry k a ń s k ie  p rze c iw ko  
N o w a k o w i za jego  w ys tą p ie n ia  
w  o b ro n ie  g ra n ic y  p o ko ju  na 

O drze  i  N ys ie  w y w o ła ła  g łębo­
k ie  o b u rz e n ie  w  k o ła c h  poste-* 

43-10904 p o w y c h .

W  m ia rę  na ras tan ia  w a l ­
k i  n a ro d o w o  - w y z w o le ń ­
czej w  k ra ja c h  za leżnych  i  
k o lo n ia ln y c h ,  narasta  r ó w ­
n ież  w śc iek łość  n a j r ó ż n ie j ­
szych o ś ro d k ó w  im p e r ia l i ­
s tycznych . zd a jących  sobie  
s p ra w ę  z tego, że w a lk a  
ta w  p ie rw s z y m  rzędzie  go­
dz i w  in te re s y  i  z ysk i  m ię ­
dzyn a ro d o w e g o  ka p i ta łu .

O czyw iśc ie  na ras ta jąca  
w a lk a  n a ro d o w o  - w y z w o ­
leńcza b u d z i  wśc iek łość  
ró w n ie ż  i W a ty k a n u  — 
pańs tw a ,  k tó re  w  uc isku  i 
w y z y s k u  k o lo n ia ln y m  jest  
ż y w o tn ie  za in teresowane.  
Dotychczas W a ty k a n  s ta ra ł  
się u k r y ć  sw o ją  złość poza
—  chociaż c ie n k im ,  lecz 
zawsze coś p rz y s ła n ia ją c y m
— w e lo n e m  f razesów  O s ta ­
tn io  je d n a k  w id o czn ie  u-  
znał,  że je go  bardzo  z ie m ­
sk ie  in te re s y  f inansow e  są 
bardzo  m ocno  zagrożone... 
i  z rz u c i ł  w s p o m n ia n ą  c ie n ­
ką  p rzys łonę .

„ Q u o t id ia n o "  —  to w a ­
t y k a ń s k i  d z ie n n ik  u k a z u ­
ją c y  się w  R zym ie  ja k o  
organ t z w . A k c j i  K a to l i c ­
k ie j .  „ Q u o t id ia n o “  szczegól­
n ie  p ie n i  sic na ruch  w y ­
zw o leńczy  w  T u n is ie  i M a ­
r o k u  i w  ogóle na ru c h  w y ­
zw o leńczy ,  na ra s ta ją cy  w  
ca łe j  A f r y c e  Już  sam ję ­
zy k  u ż y w a n y  przez dz ie n ­
n ik  w skazu je ,  że ko rzys ta  
on z „n a j le p s z y c h "  w zo ­
r ó w  ras izm u  h i t le ro w s k ie -  
So 1 fa szys tow sk iego  T ak  
n P w iadom ość  o te r ro rze  
francuskim  w M aro ku

d z ie n n ik  za o p a t ru je  w  d n iu  
14 g ru d n ia  ub  r. w  nastę ­
p u ją c y  t y t u ł :  „B a n d y  p i ja -  
n ych d ? )  M a ro k a ń c z y k ó w  
zn ó w  k ie ru ją  sie na Casa­
b la n k ę " .  Od razu  w idać ,  po 
c z y je j  s t ron ie  są sym pa t ie  
tego d z ie n n ik a :  o f i a r y , czy  
m o rd e rc ó w  W te j  s y tu a c j i  
n ie  z d z iw i  nas ju ż  fa k t ,  że 
w  d n iu  29 g ru d n ia  ten sam  
d z ie n n ik  m ia ł  czelność n a ­
pisać  — w  ob l iczu  setek za­
m o rd o w a n y c h  w  M a ro k u  
p a t r io tó w ,  w  ob l iczu  p o ­
tw o rn e g o  te r r o ru  i z b ro d n i  
f ra n c u s k ic h  k o lo n iz a to ró w  
w  T un is ie  — że „ F ra n c ja  
w p r o w a d z i ła  w  A f r y c e  r ó w ­
ność" !

N a to m ia s t  nacze lny  o rgan  
W a ty k a n u ,  „O sserva to re  
R o m a n o ", czu je  się n a jb a r ­
d z ie j  d o tk n ię ty  w a lk ą  n a ­
ro d u  v ie tn a m s k ie g o  p rz e ­
c iw k o  f r a n c u s k im  in t e r ­
w e n to m  Nic  zresztą d z iw ­
nego, pon iew aż  w  w a lce  te j  
n a jb a rd z ie j  poszkodow any  
zosta ł „ f r a n c u s k i “  Banc  
d ' In d o c h in e  będący jedną  
z ga łęz i potężnego systemu  
f in a n sow eg o  W a ty k a n u .  
T a k  w ięc  . .Osservatore Ro­
m a n o "  z d n ia  29 g ru d n ia  
ub r. pow ażn ie  m a r t w i  się 
tym ,  że „ w  In d och in a ch  
w a lc z y  t y l k o  F ra n c ja  i nie 
p o w ie w a  ta m  ( ta k  ja k  w  
K o re i )  sz tanda r  N a rod ó w  
Z j e d n o c z o n y c h b o w i e m  
„ w  rzeczyw is tośc i  wchodzą  
t u t a j  w  g rę  n ie  t y lk o  in te ­
resy  f ra n c u s k ie  i v ie tn a m -  
sk ie " .  T a k  w ięc ,  zdan iem  
w a ty k a ń s k ie g o  o rganu, w  
V ietnam ie  pow inny  „ p o -

w ie w a ć "  te same „sz tan d a ­
r y "  co w  K o re i ,  c z y l i  m ó ­
w ią c  po p ros tu ,  sz tanda ry  
a m e ry k a ń s k ie ,  co z a g w a ­
ra n to w a ło b y  zastosowanie  
b ro n i  b a k te r io lo g ic z n e j  i  
in n y c h  b ro n i  m aso w e j  za­
g ła d y  ... choć n ie  z a g w a ra n ­
to w a ło b y  b y n a jm n ie j  — 
,.O s s e r ra to re “  w o l i  o t y m  
n a w e t  n ie  m yś leć  —  k a p i ­
ta l is tyczn ych ,  a w ię c  i w a ­
t y k a ń s k ic h  in te resów . W ła ś ­
n ie  K o re a  jes t  tego n a j le p ­
szym p rz y k ła d e m ,  j a k  to  
w a ty k a ń s c y  p rz y jac ie le  z 
pod „ f la g i  O N Z “  od trzech  
la t  nie  m ogą „o b ro n ić  sw ych  
in te re s ó w “ ...

M a ła S n a  s p rz e d a ż  w ę g la
I innych materiałów opalowych

W a ty k a ń s k a  prasa j u ż  zu ­
p e łn ie  o tw a rc ie  przechodz i  
na pozyc je  w ro g ó w  w a l k i  
w y z w o le ń c z e j .  I  zapewne  
d la  lepszego „u m o c n ie n ia "  
się na ty c h  pozyc jach , w y ­
g rzebu je  stare  hasło  k o lo -  
n ia l is tó w  i  ras is tó w  Z n a j ­
d u je m y  je  we w s p o m n ia ­
n y m  ju ż  „ Q u o t id ia n o "  z 
d n ia  14 g ru d n ia  ub. r . :  
„ W ie r z y m y  w  m is ję  b ia łego  
cz ło w ie k a :  jes t  n ią  w y c h o ­
w a n ie  i  c y w i l iz o w a n ie  za-  
co fa nycL  lu d ó w " .  W ie rzą  
w  „ m is ję "  m o rd e rc ó w  k o ­
rea ń sk ich  je ń có w , kob ie t  i  
dziec i,  „ m is ję "  bata  i  k i ja  
w  K e n i i , „ m is ję "  p lu to n ó w  
egze kucy jnych  na M a la ja c h  
i  „ m is ję "  ly n c h u  na a m e ­
r y k a ń s k ic h  M u rz y n a c h .

Has ło  — j a k  w id z im y  —  
n ie m a l d os łow n ie  w y c ią ­
gn ię te  ż  a rsena łu  h i t l e r o w ­
skiego rasizm u.

P A

U c h w a łą  P re z y d iu m  R ządu „  
d n ia  3 s tyczn ia  br. zobow iąza ­
no M in is tra  H a n d lu  W e w n ę trz ­
nego do zezw o len ia  w  okres ie  
m ię dzy  4. I. a 31. I I I .  b r. na ra ­
ta ln ą  sprzedaż w ęg la , koksu, 
b ry k ie tó w , p ó łko ksu  i koksu 
pogazowego p ra c o w n ik o m  uspo­
łe c z n io n y c h . z a k ła d ó w  p ra cy  i 
in s ty tu c ji,  k tó ry c h  zarobek m ie ­
sięczny n ie  p rzekracza  900 zł 
b ru tto .

W ydane  na te j p o ds taw ie  za­
rządzen ie  M in is tra  H a n d lu  W e­
w n ę trzn e g o  n a k ła d a  obow iązek 
na p rze d s ię b io rs tw a  h a n d low e  
p row adzące  sprzedaż ś ro d kó w  
o p a ło w ych  p rzyg o to w a n ia

w p ro w a d z e n ia  sprzedaży ra ta l­
ne j ju ż  z d n ie m  5. I. b r. P rag ­
nący za k u p ić  na ra ty  w  m yś l 
tego zarządzen ia  w in ie n  w y p e ł­
n ić  zobow iązan ie  pośw iadczone 
przez za k ła d  p ra c y  (zgodn ie  z za­
tw ie rd z o n y m  fo rm u la rz e m ) oraz 
u iśc ić  1/3 część ceny ku p n a  go­
tó w k ą  p rzy  odb io rze  ś ro d kó w  
o pa low ych .

się i

Pozostałość p ła tn a  Jest w 
dw óch  ra ta ch  m ies ięcznych .

P rzep isy  n o rm u ją ce  sprzedaż
w ęg la , koksu  itp . w  s tre fie  
m ie js k ie j (D BO ) i w ie js k ie j 
(G. S p -n ie ) pozosta ją  n a d a l w  
m ocy.

Premier Czau En-lai odznaczył radzieckich specjalistów 
pracowali na Ciiiósliej Kafel Czangczuńskisj

W C h a rb in ie  odby ła  sie u ro ­
czystość w ręczen ia  ra d z ie ck im  
sp e c ja lis to m  w  d z ie d z in ie  k o le j­
n ic tw a , k tó rz y  p ra c o w a li na 
C h iń s k ie j K o le i C zangczuń- 
s k ie j, odznaczeń, p rzyzn a n ych  
im  przez C e n tra ln y  Rząd 
L u d o w y  C h iń s k ie j R e p u b lik i Lu  
d o w e j.

W  p re z y d iu m  z a s ie d li:  p re ­
m ie r P a ń s tw o w e j R ady A d m i­
n is tra c y jn e j C e n tra ln e g o  Rządu 
Lu d ow eg o  C h iń s k ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j Czou E n - la i, m in is te r  
k o m u n ik a c ji C h in  L u d o w ych  
Teng T a l- ju a n , w ic e m in is te r  
sp ra w  zag ra n iczn ych  W u S iu - 
czuan, am basado r ZS R R  w  Pe­
k in ie  P a n iu s z k in , p rze w o d n iczą ­
cy  o g ó ln o ch iń sk ie g o  z w ią zku  za­
w o d o w e g o  k o le ja rz y  L i  Se-bo

W śród b u rz liw y c h  o k la s k ó w  
p re m ie r Czou E n - la ł w rę czy ł 
ra d z ie c k im  sp e c ja lis to m  m eda­
le „D la  uczczen ia  w spó lnego  
a d m in is tro w a n ia  C h iń ską  K o le ­
ją  C zangezuńską“ .

W  im ie n iu  odznaczonych  p rze  
m ó w ił a m basado r P a n iu szk in , 
d z ię k u ją c  gorąco C e n tra ln e m u  
R ządow i L u d o w e m u  C h iń s k ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j i osob iście  
p re m ie ro w i Czou E n - la i‘o w l za 
w ysoką  ocenę p racy  spec ja lis ­
tó w  ra d z ie ck ich  w  d z ie d z in ie  ko 
le jn ic tw a . A m b a sa d o r Pan iusz­
k in  z w ró c ił się do p re m ie ra  
Czou E n - la i‘a z p rośbą  o  p rze ­
kazan ie  M ao T s e - lu n g o w l w y ­
razó w  w dz ięcznośc i w  im ie n iu  
odznaczonych  k o le ja rz y  rad z ie c - 

l fc ic b -

....
...

.


